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ADAM CZERSKI
M inęło 25 la t od dnia, k iedy  ruch 

'„W olnych O ficerów " pod k ierow n ic­
tw em  pu łkow n ika  N assera dokonał w 
E gipcie w ojskow ego zam achu  stanu. 
M onarch ia  zo stała  obalona, a feu d a l­
n y  dotychczas k ra j w kroczył w ów ­
czas na drogę postępow ych przem ian  
społecznych i gospodarczych.

„ la  ich N agu ib !”
T am tego ran k a  przed 25 la ty  K air 

budził się ja k  zw ykle. P rom ienie 
słońca przen ikały  do zaułków  w ąs­
k ich  uliczek stolicy Egiptu, k tó re  n ie­
baw em  zaroiły  się tłum em  przechod­
niów . Wszyscy ja k  co dzień śpieszy­
li do pracy , bądź w  sobie ty lko

r

w iadom ych In teresach . W łaściciele 
sklepów  podnosili żaluzje. Z głośni­
ków  w  licznych kafe jkach  dobiegały 
charak terystyczne dźw ięki m uzyki 
o rien ta ln e j. T ak zaczynał się dzień 
23 lipca 1952 roku.

Czołgi i uzbrojeni żołnierze p a tro ­
lu jący  rogatk i i new ralg iczne punk ty  
m iasta  oraz strzegący budynków  p u ­
blicznych nikogo nie dziw ili. Od k il­
k u  m iesięcy sy tuacja  p an u jąca  w sto ­
licy E giptu by ła  tak  dalece napięta, 
iż n iem al nie bylo tygodnia bez in ­
cydentów  zbro jnych  w ym agających  
in te rw encji arm ii.

Dalszy ciqg na str. 6
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FEJZAZE

TADEUSZ PAPIER
S ta ry  e lek tryk , em ery t, mój p rzy ­

jaciel, nie po trafił w skazać m iejsca, 
na  k tó rym  jeszcze pół roku tem u 
by ła  w ypożyczalnia książek pani 
M elanii S liw kow skiej. S taliśm y na 
rogu G łów nej i K ilińskiego. Domy 
n a  odcinku od S ienkiew icza do p la ­
cu Z w ycięstw a były  w yburzone. 
Dom, w  k tó rym  m ieszkała M elania 
S liw kow ska, s ta l gdzieś m iędzy K i­
lińskiego i placem . S ta ry  m ówił:

— Zachodziłem  do pan i M elanii 
p raw ie  codziennie. L ubiłem  przeby­
w ać w  je j bibliotece. K ocham  książ­
ki, to zam iłow anie m am  od dzieciń­
stw a, a pan i M elania um iała  o nich 
in te resu jąco  opow iadać, M ogłem t r a ­
fić do tego dom u z •zam kniętym i 
oczam i. A te raz  nie w iem , gdzie byl 
ten  dom.

S ta ry  m ów ił dalej:
— Nie zapom nę atm osfery  te j w y­

pożyczalni. W dni chłodne paliło się 
w  żelaznym  piecyku. Pan i M elania 
siedziała za m ałym  kontuarkiern , 
o tu lona w szal, albo ub rana  w w a­
ciak, od czasu do czasu odzyw ał się 
dzw onek u drzw i, k toś w chodził, roz­
g lądał się po półkach, w ybierał 
książkę, pan i M elania naw iązyw ała 
z nim  rozm owę, by ła  bardzo oczyta­
na, znała w szystk ie now ości i um ia ­
ła ładn ie  mówić, n ie jednem u posłu­
żyła dobrą radą . K to tu  nie przycho­
dził! R obotnicy i urzędnicy, em eryci. 
W okresie egzam inów , k iedy ucznio­
w ie szukali szkolnych lek tu r, drzw i

Dalszy ciqg na str. 5
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Agencje prasowe doniosły:
„W środę, 3 sierpnia rano zmarł w Nikozji w wieku 63 

lat po ciężkim ataku serca, prezydent Cypru, arcybiskup 
Makarios, zasłużony bojownik o niepodległość tego kraju“.

Funkcję tymczasowego szefa państwa objął przewodni­
czący parlamentu, przywódca Frontu Demokratycznego 
— Spiros — Kiprianu. Będzie ją piastował do najbliższych 
wyborów prezydenta, które zostały wyznaczone na 10 wrze­
śnia 1977 r.

Policję i gwardię narodową Cypru postawiono w stan 
pogotowia. Odbyło się też posiedzenie rządu, który omó­
wił nową sytuację, jaka powstała w wyniku śmierci ar­
cybiskupa Makariosa. Na wyspie jednak — jak donoszą 
agencje prasowe — panuje spokój. Na Cyprze ogłoszono 
40-dniową żałobę.

Ale tej żałobie poddała się ty l­
ko część wyspy. Ta część na któ­
re j mieszkają cypryjscy Grecy. 
Na pozostałej części Cypru, gdzie 
mieszkają cypryjscy Turcy je­
szcze w 5 godzin po ogłoszeniu 
przez rozgłośnię w Nikozji wiado­
mości o śmierci arcybiskupa Ma­
kariosa nadal nadawano muzykę 
rozrywkow ą i nie poinformowano 
cypryjskich Turków o tym  fa­
kcie. Dla cypryjskich Turków 
arcybiskup Makarios był wro­
giem, człowiekiem, który sprzeci­
w iał się ich planom, zamiarom i 
dążeniom.

Cypr od 17 lat jest Już pań­
stwem  niepodległym, ale na Cy­
prze nie ma narodu cypryjskie­
go. Na Cyprze mieszkają Grecy i 
Turcy 1 wzajemnie się nienawi­
dzą. W ielokrotnie też porywali 
się do walki. Ktoś tę nienawiść 
nazwał „najstarszą nienawiścią 
św iata”. Może przesadził, ale nie 
tak  znów wiele.

Historia nienawiści
CYPR jest wyspą, położoną na 

Morzu Śródziemnym w jego. 
wschodniej części. Powierzchnia 
te j górzystej wyspy ma 9,3 tys. 
kilometrów kw adratow ych. Za­
mieszkuje ją 660 tysięcy osób, w 
tym  78,8 procent Grecy i w 17,5 
procentach Turcy. Do 1974 roku 
40 procent ludności mieszkało w 
miastach, a 40 procent pracują­
cych utrzym yw ało się z rolnic­
tw a. Do tego czasu Grecy miesz­
kali wśród Turków, a Turcy 
wśród Greków. Rok 1974 rady­
kalnie zmienił sytuację na wys­
pie-W starożytności Cypr znajdo­
wał się pod wpływami Rzymu i 
Bizancjum. Od 1192 roku do 1489 
roku było na wyspie niepodległe 
Królestwo Cypryjskie, które w 
1489 roku dostało się pod pano­
w anie Wenecji. W 1571 roku 
Cypr przechodzi pod panowanie 
T urcji 1 pozostaje pod tym pano­
waniem do 1878 roku. Od tej po­
ry  zaczyna się panow'anie b ry ty j­
skie. W 1925 roku Cypr otrzym u­
je status kolonii angielskiej.

Do drugiej wojny światowej 
w alką wyzwoleńczą na Cyprze 
k ieru je  powstała w 1926 roku 
Komunistyczna Partia  Cypru. Po 
w ojnie w alka nie wygasa. Trwa 
nadal i przybiera na sile. Toczy 
się ona /pod różnymi hasłami. 
Grecy walczą o „enosls” — o 
przyłączenie Cypru do Grecji. 
Turcy cypryjscy walczą o ,,ta- 
ksim” — o podzielenie wyspy. 
Greków na wyspie jest więcej i 
oni zwyciężają w 1950 roku w 
przeprowadzonym przez Angli­
ków plebiscycie. „Enosis” jest 
w tedy hasłem dnia. Ale B ry ty j­
czycy plebiscyt ignorują. Cypr 
pozostaje nadal pod ich panowa­
niem, ale na wyspie sytuacja sta­
je się coraz bardziej dramatyczna. 
Dochodzi do walk między T urka­
mi i Grekam i. Mieszkający na 
jednej wyspie Grecy i Turcy nie­
nawidzą się tak samo jak ich ro ­
dacy rozdzieleni wodami Morza 
Egejskiego.

W 1955 roku arcybiskup Maka- 
rios, który do tej pory opowia­
dał się raczej za „enosis”, wystę­
puje z hasłem walki o niepodle­
głość dla wyspy. W 1959 roku 
w Zurychu 1 Londynie dochodzi 
najpierw  do porozumienia mię­
dzy Grekami i Turkam i, a na­
stępnie między Grekami, T urka­
mi i Wielką Brytanią. W 19«0 
roku Cypr otrzym uje niepodle­
głość. Pow staje Republika Cypru, 
a pierwszym prem ierem  rządu 
cypryjskiego i prezydentem zo­
staje arcybiskup Makarios III.

Ojciec niepodległości
Michaił Chrostodulos Muskos

urodził się 13 sierpnia 1913 roku 
w  miejscowości Ano Panajia. Kie­
dy miał 13 lat wstąpił do klaszto­
ru  w Kykkoe, położonego w gó­
rach Tródos. K lasztor ten od stu ­
leci był centrum życia politycz­
nego i duchownego na Cyprze. 
K iedy miał 25 lat został diako­
nem. Uczył się i studiował w 
Grecji, a następnie w USA. Po 
ukończeniu studiów otrzymał 
święcenia kapiańskie. Do 1950 ro­
ku był metropolitą Kitionu. W 
tym to roku został arcybisku­
pem Cypru i przybrał imię: Ma­
karios III.

Od najmłodszych lat związany 
był t ruchem dążącym do połą­
czenia się z Cyprem. W 1949 roku 
stanął na czele tego ruchu, ale 
od 1952 roku coraz śmielej dąży 
do walki o niepodległość dla Cy­
pru , staje wreszcie na czele tej 
w alki. Zrozumiał bowiem, że

przyłączenie Cypru do Grecji nie 
rozwiąże problemów tej wyspy, 
że ich rozwiązanie musi dokonać 
się na samej wyspie. I jeśli jako 
grecki patriota myślał o unii z 
Grecją, to jako polityk nie mógł 
do tego dążyć. Widział dość ja ­
sno, że w pobliżu brzegów T ur­
cji nie może powstać wyspa, na­
leżąca do Grecji. Takie rozwiąza­
nie zaostrzyłoby i tak dość sil­
ne konflikty między obu k ra ja ­
mi.

W 1956 roku  — za swoje dąże­
nia niepodległościowe i walkę o 
niepodległość Cypru — został a- 
resztowany przez Brytyjczyków 
i deportowany na Seszele, p o ło ­
żone na Oceanie Indyjskim. Po 
uwolnieniu udał się do Aten i 
przebyw ał tam  aż do czasu, kie-

kło i  północnej części wyspy 
przed maszerującymi wojskami 
tureckim i. Turcy zajęli około 40 
procent terytorium  wyspy i po­
zostali. A wszystko to działo się 
w obecności wojsk ONZ, które 
miały strzec pokoju na Cyprze. 
Ale wojska ONZ były bezsilne 
wobec tureckiej inwazji.

Arcybiskup Makarios powrócił 
na Cypr 7 grudnia 1974 roku. Ale
Cypr był już podzielony, na 
część grecką i turecką. 13 lu te­
go 1975 roku przywódca Turków 
cypryjskich — Rauf Denktasz 
proklam ował utworzenie FEDE­
RALNEGO PAŃSTWA TURE­
CKIEGO CYPRU. Państwo to po­
wstało w części Cypru okupowa­
nej przez wojska tureckie. Powo­
łano rząd i zgromadzenie prawo­
dawcze. Państw o Turków na Cy­
prze ma istnieć do momentu roz­
wiązania tak  zwanego problemu 
cypryjskiego, czyli utworzenia 
takiego organizmu państwowego, 
w którym Grecy i Turcy na Cy­
prze mieliby jednakowe prawa i 
możliwości prowadzenia życia po­
litycznego.

Dwie koncepcje
Arcybiskup Makarios wystąpił 

z koncepcją utworzenia państwa 
federacyjnego, w którym  istniały­
by kantony — na wzór szw ajcar­
ski — w tym 8 kantonów turec­
kich, a które byłyby podporząd­
kowane centralnem u rządowi. 
Pod koniec 1976 roku w wywia­
dzie udzielonym „Polityce” arcy­
biskup Makarios mówił:

„W przypadku osiągnięcia po-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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dy porozumienia zaw arte w Zury­
chu i Londynie umożliwiły mu 
powrót na Cypr.

Ilia Turków cypryjskich był 
wrogiem zamierzającym narzucić 
im panowanie Greków. Na Cy­
prze wszystkie najważniejsze u- 
rzędy były zarezerwowane dla 
Greków cypryjskich, a cypryj­
scy Turcy byli tylko ich zastęp­
cami, drugim i osobami. Dla G re­
ków cypryjskich był umiłowanym 
przywódcą, szanowali go i wiel­
bili, ale niektórzy też byli mu 
przeciwni. Czterokrotnie próbowa­
no go zabić. W 1970 roku próbo­
wano zestrzelić śmigłowiec, w 
którym  leciał arcybiskup Maka­
rios. Raniono wtedy pilota śmi­
głowca. Czterokrotnie arcybiskup 
Makarios uniknął śmierci z rąk 
zamachowców. Czwarty raz 15 li- 
poa 1974 roku.

Niedziele i święta oraz inne 
wolne chwile spędzał arcybiskup 
Makarios w swojej willi w gó­
rach Trodos. Tak było i 14 lipca 
1974 roku. W poniedziałek, 15 li­
pca 1974 roku rano w racał do Ni­
kozji samochodem, który  prowa­
dził jego brat, Jacounis Muskos. 
Udawał się najpierw  do arcybis- 
kupstwa, a następnie do pałacu 
prezydenckiego. Jego przejazd 
przez Waynes Keep — gdzie sta­
cjonowały wojska greckie w si­
le 990 żołnierzy (Turcja utrzym y­
wała zgodnie z postanowieniami 
7. 1960 roku 650 żołnierzy) — był 
sygnałem dla zamachowców, któ­
rych celem było zamordowanie 
prezydenta Cypru i przyłączenie 
wyspy do Grecji. Arcybiskup Ma­
karios szczęśliwie dotarł do ar- 
cybiskupstwa, a później prze­
niósł się do prezydenckiej rezy­
dencji. Właśnie przyjmował gru­
pę dzieci z Kairu, która przybyła 
na Cypr na zaproszenie prezy­
denta Cypru, gdy powiadomiono, 
go, że czołgi i wozy pancerne są 
już na dziedzińcu prezydenckiego 
pałacu. 15 lipca 1974 roku o go­
dzinie 10, radio w Nikozji na­
dało kom unikat o śmierci prezy­
denta Cypru, arcybiskupa Maka­
riosa Tli. W 4 godziny i 55 mi­
nut później Nikos Sampson został 
zaprzysiężony jako kolejny pre­
zydent Cypru. W 50 minut póź­
niej zdumiona ludność Cypru u- 
słyszała głos swego prezydenta 
na falach Radia Wolnego Pafos:

— Nie zginąłem — mówił a r­
cybiskup Makarios. — Zamach 
jun ty  nie powiódł się.

Arcybiskup Makarios na wieść 
o zamachu wydostał się z prezy­
denckiego pałacu podziemnym 
przejściem. Z Nikozji wyjechał 
samochodem i udał się na tery ­
torium  angielskiej bazy. 16 lipca 
1974 roku był już w Londynie.

Za cypryjskim i zamachowcami 
stali pułkownicy, którzy w Grecji 
sprawowali w tedy władzę. Rząd 
turecki w Ankarze z niepokojem 
obserwował wydarzenia na Cy­
prze i w 6 dni po zamachu tu ­
reccy żołnierze wyładowali na 
Cyprze. 200 tysięcy Greków ucie-

rozumienia w sprawie powołania 
federacji jest rzeczą zrozumiałą, 
że zostaną powołane dwie admi­
nistracje lokalne wraz z rządem 
centralnym , który powinien mieć 
w ystarczające uprawnienia dla 
zagwarantowania jedności niepo­
dległego państw a”.

„Polityce” wywiadu udzielił też 
Rauf Denktasz. Powiedział on 
między innymi:

„Pozwólcie nam stworzyć sy­
stem federalny. (...) musi to być 
system federalny ze słabym rzą­
dem centralnym , ponieważ G re­
cy, jak dotychczas, niewłaściwie 
wykorzystywali silną władzę rzą­
du centralnego. Odmawiali nam 
wszelkich praw i uprawnień... 
Traktow ali nas jak wrogów. Od­
suwali nas od wszystkiego. Nie 
chcemy dać im ponownie tej 
szansy.

...dzisiaj jesteśmy z siebie bar­
dzo zadowoleni. Możemy i chcemy 
zrobić znacznie więcej. Natomiast 
ze zrozumiałych względów nie 
chcemy ponownie podlegać w ła­
dzy Greków cypryjskich”.

Na podzielonej wyspie
Ale wbrew temu, co mówi 

Rauf Denktasz cypryjscy Turcy 
nie mają wiele powodów do za­
dowolenia z siebie. 25 maja 1977 
roku, w czasie kolejnej tury  ro­
kowań grecko-tureckich na Cy­
prze, prowadzonych pod egidą 
ONZ, Turcy cypryjscy wystąpili 
z żądaniem zaprzestania „wojny 
gospodarczej" prowadzonej — ich 
zdaniem — przez stronę grecką 
na Cyprze. Grecy cypryjscy boj­
kotują tych wszystkich, którzy 
utrzym ują stosunki handlowe z 
Turkam i cypryjskim i i ich fede­
ralnym  państwem na Cyprze. Za­
trzym ano na przykład duński 
statek handlowy, który w kw iet­
niu 1977 roku zawinął do portu 
w Famaguście, leżącego po tu ­
reckiej stronie Cypru. C ypryj­
ski Bank Centralny ostrzegł inne 
banki, że nie będzie realizował 
i akceptował wszelkich transa­
kcji zawartych w obcych w alu­
tach, które zostaną zaw arte po 
tureckiej stronie Cypru.

Wysoa została rozdzielona „zie­
loną linią”, a strzegą jej poste­
runki Greków cypryjskich, wojsk 
ONZ i tureckie. Między obiema 
częściami Cypru nie ma połączeń 
telefonicznych. Każda ze stron ma 
na wyspie własne lotniska, własne 
systemy energetyczne, wodociągi, 
Po stronie tureckiej zmieniono 
nazwy miejscowości na tureckie. 
Na przykład Famagusta nazywa 
się obecnie Magos. Aloer Orhon — 
przywódca Ludowej P artii Repu­
blikańskiej, będącej w opozycji 
do ugrupowania Raufa Denkta- 
sza, twierdzi, że „wszystkie rynki 
zagraniczne zostały zamknięte dla 
produktów państwa federalnego. 
Rząd turecki wysłał na wyspę 
6 tysięcy Turków, zwanych „kolo­
nam i”, którzy mają przyczynić

się do prawidłowego funkcjono­
wania gospodarki w tej części 
wyspy. Mogą tu też osiedlać się 
żołnierze, którzy w 1974 roku 
walczyli na Cyprze.

Blisko 18 procent ludności Cy­
p ru  zagarnęło blisko 50 procent 
potencjału gospodarczego wyspy, 
a w tym 80 procent urządzeń tu ­
rystycznych oraz przeszło 60 pro­
cent potencjału eksportowego 
wraz z największym portem w 
Famaguście. Jeszcze w 1973 roku 
Cypr zarabiał na turystyce co 
najm niej 60 milionów dolarów. 
Dziś — zero. Przy czym te stra ­
ty  ponosi głównie strona zajęta 
przez Turków. Tutaj dwukrotnie 
więcej płaci się za wszystko niż 
po stronie greckiej. Dawne plan­
tacje cytrusów, które pozostały 
po stronie tureckiej znajdują się 
w stanie opłakanym.

— Im więcej produkujem y, im 
wyższy standard życia możemy 
zapewnić naszym ludziom, tym 
mniej uwagi świat poświęca na­
szym sprawom, polegającym na 
tym , ie  Turcy siedzą na prze­
szło jednej trzeciej terytorium  na­
szej ziemi i odmawiają wycofa­
nia się — powiedział koresponden­
towi „R eutera”, Johnowi Bier- 
manowi jeden z cypryjskich biz­
nesmenów.

Grecka strona Cypru przeżywa 
boom. Wartość eksportu w tej 
części Cypru wzrosła na przykład 
z 57 milionów funtów cypryj­
skich w 1973 roku do 100 milio­
nów funtów cypryjskich w 1976 
roku. Spadło bezrobocie. Greccy 
uchodźcy w tureckiej strony o- 
siedlili się na wsiach opuszczo­

nych przez Turków  cypryjskich. 
Na ten „cypryjski cud gospodar­
czy” złożyło się kilka przyczyn: 
zamknięcie portu w Bejrucie, na­
pływ  uciekinierów libańskich, zle 
zbiory ziemniaków w Wialkiej 
Brytanii. Boom — jak na razie 
— ’ utrzym uje się. Ale co będzie 
dalej?

Podpułkownik Leo Maier- 
Frank, długoletni zastępca ko­
mendanta austriackiego korpusu 
sił pokojowych ONZ, w „Dic 
Weltwoche” napisał:

„Poza stroną m aterialną jednak 
wszystko musi napawać głębo­
kim pesymizmem. Zarówno G re­
cy, jak i Turcy zabrali się już 
energicznie do wychowania przy­
szłego pokolenia do walki. P rzej­
rzałem greckie i tureckie podrę­
czniki szkolne: roją się one od 
zniesławiających twierdzeń na 
tem at drugiej grupy ludnościowej. 
(...) Odwiedziłem przedszkola: 
śpiewa się tam pieśni o bohate­
rach narodowych i nic poza tym. 
Na półnooy Cypru wyrostki tre ­
nują „strzelanie do Greków”, na 
południu Cypru „strzelanie do 
Turków ”. Organizacje param ili­
tarne mają dobrą koniunkturę".

Skąd może przyjść 
rozwiązanie?

Cypr znajduje się w sferze za­
interesowań różnych państw. 
Wielka B rytania ma na Cyprze 
swoje bazy. Cypr leży w odległo­
ści 80 km  od Turcji. 100 km 
od I.ibanu i mniej niż 100 km od 
Syrii. Cypr pozwala na kontrolo­
wanie całego Bliskiego Wschodu 
Bombowce dalekiego zasięgu mo­
gą z Cypru dolecieć aż nad Mo­
rze Kaspijskie. Cyprem interesu­
je się więc też i NATO, Ale a r­
cybiskup Makarios był przeciwny 
wszelkim związkom Cypru z 
NATO.

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych — Zgromadzenie Ogólne 
i Rada Bezpieczeństwa — podjęły 
już 30 rezolucji w sprawie Cypru. 
Dotyczą one poszanowania suw e­
renności wyspy, jej terytorialnej 
integralności oraz polityki nie- 
zaangażowania Republiki Cypru. 
Zgromadzenie Ogólne ONZ zale­
ciło też swemu sekretarzowi ge­
neralnem u — Kultowi Waldhei- 
mowi pośredniczenie w rozmo­
wach między Grekami i Turkami 
na Cyprze. Na Cyprze urzęduje 
stały przedstawiciel sekretarza 
generalnego ONZ — Perez de Cu- 
ellar.

— Między obiema stronam i —
powiedział on z okazji rozpoczę­
cia ostatniej tu ry  rozmów w Ni­
kozji — istnieje przepaść I celem 
Narodów Zjednoczonych jest zli­
kwidowanie tej przepaści.

Ale rozmowy w Nikozji, podo­
bnie, jak poprzednie w Wiedniu, 
nie doprowadziły do żadnego po­
rozumienia. ONZ jest w gruncie 
rzeczy bezsilna. ONZ wychodzi

z założenia, że w arunkiem  roz­
wiązania problemu cypryjskiego 
jest wycofanie z wyspy wszelkich 
obcych wojsk.

Związek Radziecki proponuje 
zwołanie międzynarodowej konfe­
rencji, która obradowałaby pod 
auspicjami ONZ i która zajęłaby 
się przyszłością wyspy. Proble­
mem tym interesuje się też USA. 
Na Cyprze bawił wysłannik pre­
zydenta Jim m y Cartera — Clark 
Clifford. Jego wizytę potraktow a­
no jako sondaż. Ale Clark Clif­
ford po powrocie z Cypru był 
pełen optymizmu i oświadczył, 
że „widzi konkretną możliwość 
rozwiązania problemu cypryjskie­
go". Jego optymizm był tak wiel­
ki, że pozwolił mu widzieć tę 
możliwość w najbliższym czasie.

— Stany Zjednoczone — mówią 
na Cyprze niektórzy Grecy — 
chc!j rozwiązania kwestii cy­
pryjskiej nie dlatego, że kierują 
się poczuciem sprawiedliwości, 
ale dlatego, że chcą odnowić ser 
dccznc stosunki z ważnym sprzy­
mierzeńcem z NATO, z Turcją

Taki pogląd pozwala niektórym 
cypryjskim  Grekom optymistycz 
nie patrzeć w przyszłość. Uważa­
ją oni, że mediacja USA, nieza­
leżnie od tego, jakimi pobudka 
mi będzie się kierowała, może 
przyczynić się do ustępstw ze 
strony Turcji. Turcji wszakże 
zupełnie nie zależy na włączeniu 
tureckiej części wyspy do swe­
go terytorium  państwowego. W 
takim  wypadku G recja włączyła 
by pozostałą część do swego i 
greckie terytorium  znajdowałoby 
się w bliskiej odległości od gra­
nic Turcji. A Turcja z Grecją 
m ają do rozstrzygnięcia inną jesz­
cze sprawę — nafty odkrytej pod 
Morzem Egejskim. Cypr w tym 
sporze może jeszcze spełnić rolę 
argum entu przetargowego, więc 
lepiej na razie w sprawie Cypru 
nic konkretnego nie postanawiać.

Cytowany już Leo Maicr- 
Frank jest pełen pesymizmu. P i­
sze on:

„Nowa wojna domowa szykuje 
się na oczach ONZ, której żoł­
nierze i policjanci już od 13 lat 
stacjonują na Cyprze z zadaniem 
zabezpieczenia pokoju. Będzie to 
wojna gorsza jeszcze od dotych 
czasowych rzezi. Tradycyjna nie­
nawiść między G rekam i i T urka­
mi jest dzisiaj większa niż kiedy­
kolwiek’’.

Arcybiskup Makarios zdawał 
sobie sprawę z niezwykłej zlożo 
ności sytuacji. Uważał, że pro­
blem cypryjski musi być rozwią­
zany przede wszystkim przez oba 
narody zamieszkujące Cypr. W 
wywiadzie dla „Polityki” powie­
dział między innymi:

„Stanowisko strony tureckiej 
nie pozwala mieć większych na­
dziei na szybkie rozwiązanie pro­
blemu cypryjskiego. Dlatego wie­
lokrotnie powtarzałem, że nie jest 
wykluczona konieczność prow a­
dzenia długotrw ałej w alki. Jed ­
nakże nie powinniśmy wykluczać 
innych możliwośoi i sposobów, 
które przyspieszyłyby osiągnięcie 
porozumienia”.

Śmierć arcybiskupa Makariosa 
jeszcze bardziej kom plikuje sy­
tuację wyspy. Zabrakło człowie­
ka, który swoim autorytetem  
łącząc przywództwo duchowe 
polityczne, dążył do pokojowego 
rozwiązania konfliktu. Czy jego 
następca potrafi podołać temu 
zadaniu?

Agencje prasowe snują przypu­
szczenia na temat, kto zajmie o- 
puszczone miejsce? Czy nastąpi 
rozdzielenie funkcji kościelnych i 
państwowych? Gdyby tak nie sta­
ło się, to wymienia się jako czo­
łowego kandydata na arcybisku­
pa Cypru i prezydenta jednocześ­
nie biskupa Chrystostomosa 
rzecznika poglądów konserwaty­
wnych. Gdyby jednak nastąpiło 
rozdzielenie obu tych funkcji, to 
wymienia się jako kandydatów: 
konserwatystów Głafkosa Kleri- 
disa i Tassosa Papadopulosa. Ten 
ostatni prowadzi rokowania z 
cypryjskim i Turkami. Ugrupowa­
nia centrowe reprezentuje były 
m inister spraw  zagranicznych 
Cypru i bliski współpracownik 
Makariosa — Spiros-Klprianu. 
Jednak jego stan zdrowia nie ro­
ku je  mu większych nadziei.

Wśród potencjalnych kandyda­
tów są też: Tassos Lisaridcs — 
przywódca partii socjalistycznej, 
posiadający liczne powiązania z 
krajam i niezaangażowanymi: Eza- 
kias Papajoannu — przywódca 
silnej partii komunistycznej, któ­
ra dysponuje blisko jedną trzecią 
głosów i jest najlepiej zorganizo­
waną partią na wyspie, a do tej 
pory popierała politykę arcybis­
kupa Makariosa: Paskalis Paska- 
lidcs — prezes dużej spółki gór­
niczej, o którym mówi się, że 
arcybiskup Makarios widział w 
nim swego następcę, wychodząc 
z założenia, że o przyszłości Cy­
pru powinni decydować nie poli­
tycy, a ludzie interesu.

Wszelkie te przewidywania w 
najbliższej przyszłości mogą się 
zupełnie nie sprawdzić, gdyż ta 
przyszłość może przynieść zupeł­
nie nieoczekiwane rozwiazania, ja ­
ko że oddziaływać na nią będzie 
wiele bardzo różnych i wzajem­
nie skomplikowanych czynników. 
Trzeba jednak mleć nadzieję, że 
skomplikowany problem Cypru 
nie stanie się źródłem nowych 
napięć i tak już w trudnej sytu­
acji międzynarodowej, że rozwią­
zanie tego problemu nie utrudni 
prowadzonej z takim  wysiłkiem 
polityki odprężenia.

INFORMACJE
W YSTAW A W. H A SIO R A  

W LO N D Y N IE

W jednej z na jbardzie j re­
prezen tacy jnych  sal w ystaw o­
wych L ondynu — R oyal F esti- 
val H all, o tw arto  w ystaw ę do­
robku ostatn ich  la t W ładysła­
wa H asiora.

Na o tw arcie  w ystaw y przy­
byli licznie przedstaw iciele  b ry ­
ty jskiego św iata  ku ltu ralnego , 
dziennikarze, p rzedstaw iciele 
tu te jsze j Polonii, m iłośnicy 
sym patycy twórczości polskiej.

W ystaw a W ładysław a H asio­
ra , p rezen tow ana będzie do 20 
sierpn ia  br. a następnie  zosta­
nie przeniesiona do C oventry.

K O N K U R S
PAM IĘTNIKARSKI

W ziwiązku z 60 rocznicą 
W ielkiej Socjalistycznej Rew o­
lucji Październ ikow ej, Z 3  
T P P -R  i C entrum  P am ię tn ik a r-  
stw a Polskiego ogłaszają kon­
kurs, którego celem  iest stw o­
rzenie w szechstronnego wize­
runku  pam iętn ikarsk iego  sp o t­
kań  Polaków  z ideam i w ielkiego 
październ ika oraz ludźm i, k u l­
tu rą , nauką, techn iką  i k ra jo ­
brazem  Zw iązku R adzieckiego.

O rganizatorzy  zw racają  się o 
pow szechny udział w konku rs e 
do m ieszkańców  m iast i w s!. 
ludzi w szystkich zaw odów  i 
środow isk kom batan tów  II w oj­
ny św iatow ej, działaczy poli­
tycznych i społecznych. Każdy 
uczestn ik  konkursu  może do­
w olnie w ybrać  form ę w ypow ie­
dzi zgodnie z w łasnym i do­
św iadczeniam i i udziałem  w o- 
p isyw anych  w ydarzeniach . B rak  
w praw y w p isan iu  nie zm nie’- 
sza szansy d ruku  w ypow iedzi 
i uzyskania nagrody. P race  
d rukow ane będą honorow ane 
niezależnie od nagród.

K onkurs trw ać  będzie do 31 
październ ika  br. T ekst w spo­
m nień — w  m aszynopisie lub  
czyte lnym  jednostronnym  rę ­
kopisie — z podaniem  do w ia ­
dom ości o rganizatorów : nazw i­
ska. adresu , w ieku, w y k sz ta ł­
cenia i zaw odu — należy n rze- 
syłać do C entrum  P am ie tn ik a r-  
s t w a Polskiego, ul. Nowy Św iat 
18/20. 00-373, W arszaw a, z do­
piskiem  na kopercie  „Moje 
spo tkania  z życiem K ra ju  R ad ’.

P O LO N IJN E  SPO TKAN IA  
Z P IO SEN KĄ  

Z A K O Ń C Z O N E
W  Zielonej Górze zakończyły 

się polonijne sootikania z poi- 
ską piosenką. D ecyzją komis.i1 
artystycznej m łodzi w ykonaw ­
cy polskich piosenek zostali 
w yróżnieni za uoow szechnian.e 
polskiej k u ltu ry  m uzycznej oo- 
za g ranicam i k ra ju . P u ch a r 
M in isterstw a K u ltu ry  i S z tuk ’ 
o trzym ał po lsko-w egierski Ze­
spół im. gen. Bem a z B udape­
sztu. R ów norzędne pu ch ary : 
T ow arzystw a Łączności z Pc • 
lonią Z agraniczną „Polonia" ! 
w ojew ody zielonogórskiego 
przyznano  zespołom: „R obin- 
sonki" 7 czeskiego Cieszyna t 
..B iedronki” z K anady. V io l« ta  
Tbańska z K ow na o trzym ała  
pu ch ar p rezyden ta  Z ielonej Gó­
ry.

Ł Ó D Z C Y  AKTO RZY  
W TELEW IZJI

Z nany  ak to r T ea tru  Nowego 
w  Łodzi — Zbigniew  Józefo­
w icz ukończył pracę nad roią 
w  sztuce radzieckiego d ra m a ­
turga M, Roszczyna pt. „M ał­
żeństw o szuka pokoju1’. G ra w  
n iej postać fotografa, k tó ry  
przeżyw a d rugą młodość. P re ­
m iera sztuki, k tó rą  zrealizow ał 
Tadeusz W oirontkiewicz w łódz­
k im  ośrodku TV, p lan o w an i 
je s t na wrzesień.

Z E S ® O łv  o s t y s t y c z n e

ZD U Ń SK IEJ W O LI

W robotniczej Z duńskiej Wo­
li działa w iele zespołów p ro ­
pagujących _ fo lk lo r m iejsk i. 
C złonkam i ich sa głów nie p ra ­
cow nicy m iejscow ych zakładów  
pracy  i młodzież. W ielu zespo­
łom patronu ją  Z akłady P rz e ­
m ysłu B aw ełnianego „Z w oltex” . 
W Zduńskiei Woli działa K a­
psla Podw órkow a przy Woje­
w ódzkim  Domu K ultu ry , Dzie­
cięcy Zespół A rtystyczny  Zie­
mi S ieradzkiej, p racu jący  o rsy  
O gnisku P racy  Pozaszkolnej, 
Dziecięca K apela  K lubu Z ak ła­
dowego „W ola" a także Ze­
spół Robotniczego K lubu F a ­
brycznego ZPB „ZWoltex".
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{""b u d o  w n i c t  w  o

PREZENTACJA 
„TRÓJKI"

Z  dyrektorem Łódzkiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Miesz­
kaniowego nr 3 — ini. LEO N ARDEM  G Ó RA LSK IM  rozmawia 
Bogda Madej.

Problemy budownictwa zawsze były w centrum zainteresowania 

opinii publicznej, bo to przecież mieszkania, nowe sklepy, punkty 

usługowe, żłobki, przedszkola i szkoły, a więc to, czego nam nieu­

stannie brakuje, na co ludzie czekają z utęsknieniem i z niecierpli­

wością. Teraz, po VIII Plenum KC PZPR zainteresowanie budowni- 

ctwem jeszcze bardziej wzrosło, jako że szybciej i lepiej mamy osią­

gnąć nakreślone przez partię cele. Ale też bardzo często ludzie mó­

wią ogólnie: b u d o w l a n i .  Ich obarczają winami za powszednie 

grzechy budownictwa, ich chwalą, kiedy chwalić jest za co, do nich 

mają pretensje za opieszałość i niedbalstwo. A budownictwo jest 

przecie niejednakie. Dlatego chciałabym prosić, aby można było na 

początek zaprezentować Czytelnikom „Trójkę*". Co można byłoby 

w  skrócie powiedzieć o Łódzkim Przedsiębiorstwie Budownictwa 

Mieszkaniowego nr 3?

— Zacznę może od tego — mówi 
ln j . L eonard  G óralsk i — że pow iem , 
gdzie budu jem y. W iadom o w tedy 
będzie, co postaw iliśm y i do kogo 
m ieć za to p re ten s je  lub  kogo chw a­
lić. A w ięc budow aliśm y osiedle „Łę 
czycka — P rzęd za ln ian a” i już je 
kończym y. B udujem y też na osiedlu 
„W idzew  — W schód” zespół „C” i 
s taw iam y  w ysokie budynk i w  zespo­
le  „D”. M am y jeszcze w  tym  roku  
rozpocząć p race  w zespole „A ” i ,.B”. 
Poza tym  budujem y ob iek ty  poje- 
dyńcze. B udow aliśm y na p rzyk ład  
dom y przy  P lacu  W olności, kino 
„Iw anow o”, In s ty tu t M edycyny P ra ­
cy. B udujem y szkoły, paw ilony  h an ­
dlow e, b ib lio tekę dla A kadem ii M e­
dycznej. B udujem y nie ty lko w  Ło­
dzi, ale w  calei ag lom eracji m ie j­
skiej, w  P abian icach , K onstan tyno­
w ie, Zgierzu, S trykow ie...

W tym  roku  m am y w ybudow ać
7 600 izb, dw a paw ilony usługow e, 
szkołę i jeszcze w iele d robniejszych 
obiektów .

— Z adan ia  tego roku  są  wyższe 
od zadań  z roku  ubiegłego?

— O l  600 izb i będą rów nież w  
p rzyszłym  ro k u  wyższe. Zaczęliśm y 
od 4 tysięcy  izb w  1971 roku . Do­
szliśm y już do 7 600 izb. W p rzy ­
szłym  roku będziem y m usieli posta ­
w ić około 9 tys., a w  1979 roku  —
11 tysięcy izb, co jes t celem  p rzed ­
sięb iorstw a.

j— B udujecie  w  oparciu  o w łasną 
w ytw órn ię?

— T ak , posiadam y w łasne  w y­
tw órn ie : „W K—70” na D ąbrow ie i 
OW T w  S reb rn e j o łącznej p ro d u k ­
c ji około 11 tys. izb rocznie.

i — Tyle, He w ynosi w asz cel.
— Część elem entów  z w ytw órn i w 

S reb rn e j, k tó re  są przeznaczone dla 
budow n ic tw a  w  m iastach  łódzkiej 
ag lom eracji, oddajem y ŁPBW  — 
D ąbrow a i OPB. Od przyszłego roku 
ca ła  p rodukc ja  now ej w ytw órn i bę­
dzie już m ontow ana i w ykańczana 
p rzez  nasze przedsiębiorstw o. W y­
tw órn ię  OW T przejęliśm y w 1976 
ro k u  i od razu  rozpoczęliśm y p ro ­
dukcję . Było w ięc trochę  kłopotu  z 
p rzysw ojen iem  now ej technologii, 
trzeba  było przeszkolić ludzi, p rze­
łam ać ich przyzw yczajen ia , bo b u ­
dow aliśm y ty lko  w  Łodzi, a te raz  
trzeb a  pojeździć i po w ojew ództw ie. 
A le to już m arny za sobą.

T eraz  czekam y na trzecią w y ­
tw órn ię . Je s t ona naszym  zdaniem  
n iezbędna, gdyż rosną potrzeby m ie­
szkaniow e nie ty lko  Łodzi, ale i in ­
nych m iast. M ożna naw et pow ie­
dzieć, że tam  w ystępu ją  one ostrzej 
O dnosi się to zresztą nie ty lko do 
Z gierza czy P ab ian ic . A zaspokojenie 
tych  po trzeb  nie będzie m ożliwe bez 
trzeciej w ytw órn i.

Trzeba stale szukać

— Czy przy  ta k  dużym  przyroście 
zadań  ilościow ych nie boi się Pan  o 
jakość?

— Nie, nie obaw iam  się.
— Czy może P an  to uzasadnić?
— To bardzo  proste. G dybyśm y 

chcieli s ta le  zwiększać ilość, nie szu­
k a jąc  now ych możliwości, to można 
byłoby m ieć tak ie  obaw y. A le w y­

chodzim y z założenia, że trzeba  s ta ­
le szukać now ych, bardziej nam  od­
pow iadających  rozw iązań.

— A czy te rozwiązania odpowia­
dają też mieszkańcom?

— O pory zdarzają  się po obu s tro ­
nach. I u przyszłych m ieszkańców  i 
w nas sam ych. T rzeba te opory po­
konyw ać, jeśli w prow adzanie no­
w ych technologii je s t korzystne rów ­
nież dla obu stron . Innej drogi nie 
ma.

— Czy można prosić o przykłady?
— M ieliśm y kiedyś w ielk ie  zaleg­

łości z elew acjam i. T eraz zaległości 
te  dotyczą ty lko pięciu budynków . 
P rzyśp ieszen ie  p rac  elew acyjnych 
m ogliśm y osiągnąć dzięki stosow aniu  
gotow ych m as ty n k arsk ich  n a ­
noszonych na  ściany budynku  
przy pomocy u rządzeń  n a try ­
skow ych. S tosu jem y dw ie pod­
staw ow e m asy: poltox i fibrofop. 
W tak i sposób zaczęliśm y w ykańczać 
rów nież k la tk i schodowe. Dało nam  
to rów nież niezbędne przyśpieszenie, 
flie  po trzeba za trudn iać  ty lu  ty n ­
karzy, k tó rych  zresztą ciągle b ra k u ­
je. Nie m usim y rów nież budow ać w  
k la tk ach  bardzo niebezpiecznych ru ­
sztow ań. T eraz jedną  k la tk ę  schodo­
w ą trzy  osoby w ykańczają  w  jeden  
dzień.

— A przedtem?
— T rw ało  to 3 tygodnie. Z ak ład a ­

m y też gotow e b a lu s trad y  na b a l­
konach i w  klatk&ch schodow ych. 
Nie budujem y już prow izorycznych. 
O siągam y w  ten sposób w iększe 
bezpieczeństw o w czasie p racy  i nie 
trac im y  czasu na  dw ukro*ne robien ie  
tego sam ego. U spraw niliśm y  też we 
w łasnym  zakresie k ładzen ie  la s try k a  
w  k la tk ach  schodowych...

W prow adziliśm y też tape ty  w  je d ­
nym  z budynków  w  osiedlu  „W i­
dzew—W schód”.

— I jak to zostało przyjęte?
— Ja k  do te j pory  dobrze. T apety  

są w ogóle modne.
— Ale przyszły mieszkaniec ma 

swoje gusty. Jak  w nie trafiacie?
— Nie tra fiam y  w  ogóle, bo k ła ­

dziem y b ia łe  tape ty . P rzez  rok, k ie­
dy budynek  jeszcze — ja k  to się m ó­
w i fachow o — pracu je , nie pow inno 
się w nętrza  w ykańczać. T ak  w ięc po 
roku  loka to r takiego m ieszkania  
może sobie położyć dow olne tapety , 
w edle w łasnego upodobania.

— A eo wam to dało?
— W ciągu roku  od:hodzi od nas

10 tynkarzy . W ykańczanie tapetam i 
pozw ala nam  zatrudn iać  p racow ni­
ków  o m niejszych kw alifikacjach . 
Do kładzenia  tap e t możem y np. a n ­
gażow ać kobiety , a to już p rzy  de­
ficycie ludzi je s t bardzo ważne.

— Ile „Trójce” brakuje ludzi?
— Do pełnego p lan u  za trudn ien ia  

b rak u je  nam  200 osób.
— A jak  Pan ocenia załogę?
— Mogę z czystym  sum ieniem  po­

w iedzieć, że w 80 procentach m am y 
załogę ustabilizow aną, dobrze p rzy ­
gotow aną, k tóra w ie już co to jest 
now oczesne budow nictw o, dla k tó re j 
budow nictw o ko ja rzy  się już nte 7 
k ie ln ią  i cegłą, a z m aszynam i. W 
dużej m ierze są to ludzie  młodzi,

w yszkoleni w  naszych szkołach bu ­
dow lanych.

Nie jesteśmy bez winy
— I  na nic nie moża Pan narze­

kać?
— Tego bym  nie pow iedział.
— Czy „Trójka” otrzym uje ry tm i­

czne dostawy m ateriałów  i elemen­
tów?

— W zasadzie tak , a łe nie zawsze 
w  tak im  w yborze, ja k i je s t nam  po­
trzebny .

— Na przykład?
— Insta low aliśm y  na p rzyk lap  

stalow e, n ierdzew ne zlew ozm yw aki. 
N ajp ie rw  b rakow ało  nam  lew o­
stronnych , później p raw ostronnych , 
a te raz  w  ogóle w szystkich. Pozo­
sta ły  nam  szafk i do obudow y zlew o­
zm yw aków  i nie w iadom o, co z nim i 
robić. Ale jakoś sobie z tym  p o rad z i­
my.

— I to już wszystko?
— Nie. G dyby tak  było byłoby 

bardzo pięknie. B rak u je  nam  stali o 
określonych  p rzekro jach  i profilach. 
Nie zawsze dostajem y odpow iedni 
p iasek , a później są odpryski w  ty n ­
k u  w m ieszkaniach. T rzeba to u su ­
w ać, a  to pochłan ia  w iele 
czasu. N ie m am y na czas 
odpow iednich  gniazdek i roze­
tek  do ins ta lac ji e lek trycznej, k ła ­
dzie się w ięc n a jp ie rw  tynk, a póź­
n iej w ykańcza insta lac ję  e lek tryczna, 
co je s t i n ie ładne 1 znów zab>'era 
czas, bo ty n k arze  m uszą w racać, 
aby  zrobić popraw ki. B rak u je  na 
p rzyk ład  la te x u  — bardzo  dobrego 
k leju .

— Czy jest Pan zadowolony z wy­
kładziny zwanej lentexem?

— Nie. Chociaż n ie  generaln ie . W 
n iek tó rych  p rzy p ad k ach  len tex  sp ra ­
w u je  się dobrze, a w  innych — nie.

—Dlaczego? Producent twierdzi, 
ie  daje dobrą wykładzinę. a tylko 
budowlani nie potrafią je j kłaść.

— Na pew no nie jesteśm y bez w i­
ny, a le jeśli w  jednym  pokoju  dw a 
pasm a len tex u  są dobre, a na trz e ­
cim  są odbarw ien ia , to nie je s t n a ­
sza w ina. Pom im o b raku  tzw. p ap ie ­
row ych w skaźników  wilgotności, 
podłoża są badane przez nasz nadzór 
m etodam i w praw dzie  tradycy jnym i, 
a le  już spraw dzonym i. >\asi fachow ­
cy tw ierdzą  jednak , że pogorszyła 
się znacznie jakość len texu .

— Co zatem robić?
— C hcem y len tex  zastąpić nową 

w yk ładziną — w inigam em . W ycho­
dzim y z założenia, że podłoga za­
w sze będzie narażona na zam ocze­
nie, a w ięc w yk ładzina m usi być 
taka , żeby g w aran tow ała  trw ałość.

Cisza w mieszkaniu

— Powszechne są skargi na zbyt­
nią akustykę w nowyrh blokach.

— Zgadza się.
— Co robić aby tego nie bylo? 

Przecież wyższa jakość mieszkania 
to też zagwarantowanie ciszy w m ie­
szkaniu, aby lokatorzy nic musieli 
poprze/, ściany uczestniczyć w życiu 
sąsiadów. Mieszkanie musi gw aran­
tować pewną intymność.

— Je s t to zbieżne z dążeniem  do 
zm niejszenia ciężaru domów. Beton 
n ieste ty  dobrze przew odzi dźw ięki. 
Z astępow anie m ateria łów  ciężkich 
lżejszym i pow inno też sprzyjać 
zm niejszeniu  akustycznoścl m ieszkań. 
Na razie  nam  to jeszcze nie w ycho­
dzi. Nie w yszedł — jak  to się poto­
cznie m ów i — p las te r pszczeli, czyli 
zak ładan ie  ścian działow ych z p re ­
fab ry k a tó w  gipsowych.

— IT nas w ogóle obserwuje się 
niechęć do stosowania gipsów, a jest 
to m ateriał powszechnie gdzie In­
dziej używany.

— P raw da, G ips je s t lekk i, stw arza 
korzystny  m ik rok lim at w  m ieszka­
niu. Je s t zdrow szy od betonu. Myślę, 
że uda się i u nas przezw yciężyć 
opory  i zaczniem y stosow ać suche 
ginsy. O baw y b iorą  się stąd, że lu ­
dziom w ydaje  się, że gips jes t m a ­
te ria łem  n ietrw ałym , Poszuku je  się 
w ięc takich  rozw iązań, aby te o b a ­
w y nie były uzasadnione.

— Jeśli już mówimy o ciszy w 
mieszkaniu, to czy uważa Pan, że 
lokowanie sklepów 1 usług w p a rte ­
rach budynków mieszkalnych jest 
szczęśliwym rozwiązaniem?

— Po pierw sze je s t to konieczność. 
Po drugie  — nieporozum ienie  polega 
zupełnie na czym innym . F ry z je r na 
parterze , sk lep  teksty lny , k raw iec  — 
w cale nie będa zakłócali ciszy. W szy­
stko  zależy od program u, jak ie  m aja 
p rzedsięb iorstw a handlow e. U w ażam , 
że m ożna to tak  rozw iązać, aby by­
ła i w ygoda dla m ieszkańców , 1 nic

n ie  zakłócało Ich spokoju. A poza 
tym  osiedle w nocy n ie  jes t tak ie  
m artw e. To te i  m a sw oje znaczenie.

Doganianie planu

— Czy takie rozwiązanie wynika z 
tego, że nie jesteście w stanie szyb­
ko budować tego, co zwykło się o- 
kreślać mianem budownictwa tow a­
rzyszącego?

— Po części tak. A le n ie  tylko. 
W prow adzenie konstrukc ji s ta lo ­
w ych pozw oliło zw iększyć tem po 
staw ian ia  paw ilonów  usługow ych i 
handlow ych. T radycy jn ie  budow ano 
tak i paw ilon  3 la ta . Dzięki kon­
strukc jom  stalow ym  — rok. Nie po­
p rzesta jem y  jednak  na tym . B udu je­
m y na  p rzyk ład  n a  „W idzewie — 
W schód” szkolę n r  132. B udujem y 
ja  od kw ietn ia  i m am y zam iar część 
dydaktyczną oddać już w sierpn iu , 
a całość pod koniec roku. W taki 
sam  sposób budujem y tam  przychod­
n ię  lekarską . T erm in  ukończenia 
p rac  w  1979, a będzie gotow a w 
1978.

— Dzięki czemu?
— Od czegoś trzeba zacząć, zaczę­

liśm y m ięc budow ę z tak  zw anej 
„łódzkiej ram k i”. P re fab rykow any  
szkielet tego typu  zastosow ano wcze 
śniej przy  budow ie gm achu „U nibu- 
du ”. Do tego stosu je  się p re fab ry k o ­
w ane rów nież p ły ty  osłonowe. E lim i­
n u je  się znaczną część robót m u ra r­
skich  i tynkarsk ich .

— Jak  realizujecie w tym roku 
plan?

— W półroczu w ykonaliśm y 47 
p rocen t rocznego p lanu.

— Idealnie byłoby. gdybyście w 
półroczu wykonali 50 procent rocz­
nego planu.

— Ale i tak  nasz w ynik nie jes t 
zły.

— Czy to jednak gw arantuje 100 
procent na koniec roku?

— S etka  na koniec m usi być.
— Pogoda wam nie przeszkadza?
— Przeszkadza. L udzie m okną, a

1 n iek tó rych  robót w deszczu nie 
można w ykonyw ać.

— Czy to sa jedyne przeszkody?
— O b rakach  m a teria łów  już m ó­

w iłem . D rugim  pow ażnym  brak iem  
jes t słabe przygotow anie p laców  bu­
dowy. Z darza się i tak , że budynek  
stoi, je s t już w ykończony a nic 
m ożna go podłączyć do w ody czy 
kanalizacji, n ie mówią;: o ciepłe.

— Powszechnie narzeka się też na 
bałagan jaki zostawiają budowlani 
na placu budowy, po Jej ukończeniu.

— Bywa i tak , ole s ta ram y  się z 
tym  walczyć. I tak  na przykład  
w szelki „złom budow lany", a więc 
p ły ty , k tó rych  już nie m ożna użyć i 
inne p re fab ry k a ty  w ykorzystaliśm y 
na W idzewie do budow y parkingów . 
S tosu jem y p re fab rykow ane  elem enty  
do ogradzan ia p lacu  budow y. Mamy 
żelazne bram y, k tó re  m ożna w ielo­
k ro tn ie  używ ać. Mogę zapew nić, że 
n ie  zostaw iam y w orków  z cem entem , 
bo ich nie posiadam y. C em ent do­
sta jem y  luzem  i przechow ujem y go 
w  pojem nikach .

Nie są to jeszcze p lace budow y 
takie, jak ie  pow inny być, a le s ta ja ­
m y się zerw ać z prow izorką, z ba ła ­
ganem , bo zdajem y sobie spraw ę, że 
plac budow y jes t obrazem  organ iza­
c ji p racy , daje  o niej jak ieś pojecie. 
A w ięc i organizację  pracy p o p ra ­
w iam y.

— A jak  wygląda wasze wyposa­
żenie w sprzęt wszelkiego rodzaju"’

— Jeśli chodzi o sp rzęt ciężki, to 
opiekuje  się nim  P rzedsiębiorstw o 
G ospodark i M aszynam i B udow lany­

m i i nie m am y pow odów  do na rze ­
kan ia . G orzej jes t na tom iast z tak  
zw anym i e lek tronarzędziam i. Tych
1 b raku je , I nie ma k to  ich konser­
w ow ać i napraw iać. A ludzie coraz 
bardzie j chcą się tak im i w łaśnie n a ­
rzędziam i posługiw ać.

— Czy uważa Pan, „Trójka” 
jest przygotowana do spełnienia wyż­
szych zadań, jakie trzeba będzie 
zrealizować do 1085 roku?

— Na to py tan ie  nie można odpo­
w iedzieć: tak  albo nic. Dążymy do 
tego, aby zerw ać z doganianiem  p la ­
nu. Chcem y p lan  realizow ać syste­
m atycznie i w  m iarę  ry tm icznie. 
S taw ian ie  wyższych zadań w ynika z 
po trzeb  społecznych, a le  m a też dla 
załogi działanie m obilizacyjne, zm u­
sza do szukania rezerw , do doskona­
len ia  organizacji p racy, do szukania 
now ych i lepszych m etod, do in te re ­
sow ania się postępem  technicznym .
I jeśli przedsięb iorstw o tak ie  dz ia ła­
nia podejm uje, a my je  podejm uje 
m y i będziem y dalej podejm ow ać, 
to nie ma potrzeby bać się ro sną­
cych zadań. W tym  sensie mogę 
w ięc pow iedzieć, że jesteśm y p rzy ­
gotow ani, gdyż nie m am y zam iaru  
poprzestać na tym , co osiągnęliśm y. 
N atom iast, gdybym  pow iedział, że 
już jesteśm y  przygotow ani, to byłby 
to niczym  nie uzasadniony optym izip
i rozm inąłbym  się z praw dą.

S ta ram y  się n ieus tann ie  mieć 
św iadom ość naszych b raków  l zada­
niem  k ierow nic tw a przedsiębiorstw a, 
organizacji p a rty jn e j jes t dążenie do 
tego. aby  te b rak i usuw ać, aby  p ra ­
cować coraz lepiej i w»ydajniej. Jeśli 
tak  bedziem y dalej postępow ać, to 
spełn im y zadania, jak ie  o trzym am y.

NIE TYLKO

WIEDZA 
0 PRZESZŁOŚCI

Wyobrażano sobie niegdyś, że rozwój 
wiedzy historycznej polega na kumulowa­
niu wiedzy źródłowej, na mnożeniu kon­
sta tacji wydobytych ze żródel. Przedsta­
wiano sobie bowiem, że — mówiąc obra­
zowo — źródła „same mówią” , nie zwra­
cano zaś baczniejszej uwagi na to, ż* 
mówią one w rzeczywistości Jedynie to,
0 co historyk je zapyta, że udzielają 
odpowiedzi na postawione lm pytania i 
niczego wiecej. WieLki nowator nauki hi­
storycznej Marc Bloch najzupełniej za- 
sądnie wykpiwał Jako ,,zdumiewaiąco na­
iwne” poglądy tych wszystkich, którzy 
wyobrażali sobie, ze historyk Jest skazany 
na ,,mechaniczne i bezkrytyczne” reje­
strowanie wypowiedzi swoich „świad­
ków”. Podkreślał przy tym. że ,.teksty 
albo dokum enty archeologiczne, nawet 
pozornie najczytelniejsze i najbardziej 
zrozumiałe, odpowiadają tylko na umie­
jętnie zadawane lm pytania” . Odnosi się 
to również do źródeł adresowanych, pow­
stałych w intencji przekazania informacji.

,.Każde badanie historyczne — pisał da­
lej M. Bloch — zakłada, że poczynając 
już od pierwszych kroków, poszukiwania 
musza mieć wytknięty kierunek. Na po­
czątku jest myśl. Nigdy w żadnej nau­
ce bierna obserwacja — nawet gdybyś­
my przyjęli, że taka Jest możliwa — 
nie wydała owoców”.

W poznaniu naukowym najbardziej 
zasadnicze znaczenie posiada postawienie 
pytania, wagę owego pytania rewaloryzu­
je Współcześnie m arksistowska epistemolo­
gia, akcentująca aktyw ną rolę poznające­
go podmiotu w procesie poznawczym, 
równie w historii, jak i w innych dy­
scyplinach naukowych.

Uznanie aktywnego charakteru pozna­
nia historycznego pociąga za sobą ważkie 
konsekwencje dla rozumienia tak pod­
stawowego pojęcia nauki historycznej, ja ­
kim Jest poięcie źródła historycznego. W 
naukowej literaturze nadzwyczaj często 
spotykamy się z głosami stanowczego 
protestu, kiedy jakiś historyk wypowie 
pogląd, że źródło historyczne Jest kon­
strukcją historyka. Zazwyczaj tego ro­
dzaju pogląd kwalifikuje się jako zaprze­
czenie obiektywnego charakteru źródła 
historycznego, a co za tym idzLe 1 „obie­
ktywnego istnienia przeszłości”. Jednocze­
śnie uznaje się za w pełni uzasadniony
1 rzekomo przeciwstawny zdaniu o źródle, 
jako konstrukcji badacza pogląd o „obie­
ktywnym , niezależnym od poznania ba­
dacza charakterze źródła historycznego**,

W moim przekonaniu zachodzą tu isto­
tne nieporozumienia, zw ią/ane z ' jedno­
stronnym  rozumieniem naukowego pozna­
nia w historii. Nie ukrywam , źe przyj­
muję rozumienie źródła historycznego ja ­
ko podstawowej dla historycznego pozna­
nia Jego kategorii i konstrukcji history­
ka, ale nie potrafię doszukać się w tym 
twierdzeniu ani poznawczego subiektyw i­
zmu, ani subiektywizmu ontologicznego. 
Obiektywnie istniała przeszłość, istnieją 
zas dziś rzeczy wytworzone przez ludz­
kość w procesie dziejowym. Trudno z 
góry powiedzieć, choć tak właśnie nieraz 
się czyni, które z nich są, a które nie 
są źródłami historycznymi. Wszystko, co 
może historykowi udzielić Informacji, 
Jest potencjalnie historycznym źródłem. 
Materialny ślad przeszłości sta je  się źró­
dłem w sensie efektywnym  (w term inolo­
gii, zaproponowanej przez Jerzego To­
polskiego), to znaczy źródłem w pełnym 
znaczeniu tego słowa, dopiero na skutek 
interw encji historyka. W tym właśnie 
sensie z obiektywnie istniejących rzeczy 
historyk „stwarza” czy też ,.konstruuje” 
swoje historyczne źródła; są one jego 
konstrukcjam i — ale przecież nie z ni­
czego — ponieważ on to nadał im zna­
czenie źródeł. Takie pojmowanie history­
cznego źródła, w naszym przekonaniu 
dialektycznie 1 dynamicznie, nie ma nic 
wspólnego z negowaniem obiektywnego 
charakteru poznania, ani z zaprzecza­
niem obiektywnego Istnienia dziejowej 
rzeczywistości. Natomiast upieranie się 
przy zdaniu, że źródło pełni swoją fun­
kcję źródła w nauce Jakoby absolutnie 
..niezależnie” od badacza, Jest w na­
szym przekonaniu niebezpiecznym dla 
rozwoju nauki reliktem  uproszczonego, 
mechanistycznego i antydlalektycznego ro­
zumienia procesów poznawczych.

Rozwoju nauki nie sposób wyobrażać 
sobie jaKo bezustannego ponawiania tych 
samych, postawionych Już niegdyś pytań 
w stosunku do rozszerzającego się nieraz 
niezmiernie powoli /.asobu źródeł. Tru­
dno odmówić tu racji francuskiemu hi­
storykowi i metodologowi Henr i-i renee 
M arroii' kiedy powiada on, źe nauka hi­
storyczna „nie rozwija się jedynie ani 
przede wszystkim przez akumulację (co­
raz to większa ilość tego samego rodzaju 
dokum entacji, zgromadzonej podług tego 
samego kwestionariusza): zna ona również 
rewolucje i czyni skok w przód, kiedy 
powstaje nowa historyczna szkoła, oży­
wiona nowym duchem i wskutek tego 
pociągająca za soba stawianie przeszłoś­
ci nowych pytań, co prowadzi do wyko­
rzystania w całkiem nowy sposób znajdu* 
jarych się w naszym posiadaniu doku­
mentów, lub do odnalezienia i podniesie­
nia do godności źródeł historycznych ca­
łej kategorii dotąd nie zauważanych 
śladów przeszłości”.

Niewątpliwie prace historyczne, która 
ograniczają się do powtarzania Już wcze­
śniej postawionych pytań tyle. że w sto­
sunku do innego m ateriału żrodłowego, 
zawsze istniały w historiografii i nie od­
czuwamy bynajm niej Ich braku również
i dzisiaj. Nie bez powodu słyszy się na­
rzekania na nadmiar prac historycznych, 
wprawdzie nieraz wielce źródłowych, ale 
role wnoszących do nauki niczego więcej 
nad jeszcze jedno potwierdzenie znanej i 
niekwestionowanej tezy. Jednakże nie tego 
rodzaju dzieła stanowią o rozwoju nauki 
historycznej. Zgadzamy się w pełni z J. 
Topolskim, kiedy powiada on. źe ..z da­
wnych źródeł wydobędziemy więcej in­
formacji tylko pod tym warunkiem, gdy 
potrafimy się o nie zapytać. Zmienić zaś 
tradycyjne kody pytań można będzie 
tylko w oparciu o zasadnicza zmianę 
struk tury  wiedzy poiażródłowej”.

AN D RZEJ F. G RA BSKI
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S iostra  S igm a w chodzi do pokoju , 
w  k tó ry m  leżym y, i m ówi:

— P rzy g o tu jc ie  się, chłopcy, la ra *  
będzie obchód lekarsk i.

Z achow uje  przy  tym  pow agę *io- 
* try  oddziałow ej w  szp ita lu  z p ra w ­
dziw ego zdarzen ia . A  tu  w szystko  nie 
tak . Bo nasz szp ita l, to  n ie  szpital, 
ty lk o  opuszczone przez lokatorów  
m ieszkan ie  w ocalałej kam ien icy  
p rzy  u licy  P ań sk ie j. I s io stra  Sigm a 
n ie  je s t p ie lęg n ia rk ą , ty lko  poetką, 
ab so lw en tk ą  ta jn eg o  u n iw ersy te tu , za 
to  bez ukończonych  kursów  sa n ita r ­
nych . Z apow iadany  lekarz , to  n ie  le ­
k a rz , lecz s tu d en t p ią tego  ro k u  m e­
dycyny. I obchodu nie będzie, bo cóż 
to  za obchód, k ied y  nas tu  leży tylko 
trzech! T ak ie  już je s t to  nasze pow ­
stan ie , nasza p róba  przysp ieszen ia  
b ieg u  h is to rii. Od chw ili w ybuchu, 
czyli od p ią te j po po łudn iu  p ie rw ­
szego sie rp n ia , nic n ie  dzieje  się tak  
ja k  nam  zapow iadano.

J e s t jed n ak  coś, co w ery fik u je  
przecież szp ita lny  c h a ra k te r  po­
m ieszczenia, w  k tó ry m  się z n a jd u je ­
m y. To nasze ran y . T e są au ten ty cz ­
ne, p raw id łow e, poniesione w  w alce
i n ie  skąp iące  nam  bólu. M oja goi się 
ju ż  n a  szczęście i w łaśn ie  d latego 
oczekuję  dziś ? nap ięc iem  przybycia  
naszego lek a rza -n ie lek a rza . Po jaw ia  
się n iem al n a ty ch m ias t po szum nyrń 
anonsie  w ygłoszonym  przez Sigmę. 
Ja k b y  czaił się za d rzw iam i. Choć 
m oje łóżko sto i na jb liże j, d o k to r roz­
poczyna oględziny od drug iego  k o ń ­
ca. N araża jąc  n a  ciężką p róbę moją 
c ierpliw ość, b ada  tam ty ch  dw óch 
d ługo i s ta ran n ie . Raz po raz w y d aje  
s iostrze półgłosem  dyspozycje, czyni 
to  z nam ysłem , choć w iadom o w szy­
stk im , że ze środków  fa rm aceu ty cz­
nych  szp ita l posiada n iem al w yłącz­
n ie  ca lium  h ip erm an g an icu m  do 
p rzem yw an ia  ran . S igm a angażu je  się 
w  pełn i w  tę  grę, n o tu jąc  sobie 
szczegółowo o rd y n ac je  lekarza . W resz­

cie podchodzą do m ojego łóżka.
— No, co z w am i, podchorąży? — 

zap y tu je  m nie doktor.
Je s t to p y tan ie  czysto retoryczne. 

J a k  się m a w szystk iego trzech  ra n ­
nych, to się dobrze w ie, co k tó rem u 
dolega i ja k i je s t jego a k tu a ln y  stan .

— W szystko w  porządku , pan ie  
d ok to rze  — odpow iadam  m im o to to ­
nem , jak im  pow in ienem  się odezw ać 
w  tych  okolicznościach.

— A no zobaczym y. — Z ryw a 
p la s try , k tó ry m i przy tw ierdzony  je s t 
do m ego policzka op a tru n ek . — 
T aaak , z ra s ta  się bardzo  ładn ie . N a­
w e t nie będziecie zeszpeceni. Z resż tą  
b lizny  zdobyte w  obronie ojczyzny 
n igdy  n ie  szpecą. P raw d a , siostro?

S igm a n ie  u trzy m u je  się w  ty m  
m ie jscu  w  ryzach  należnej pow agi i 
szepce z n ad m ie rn ą  szczerością:

— N ie w iem . M nie się on i ta k  po ­
doba.

D oktor posyła je j spo jrzen ie  pełne 
w y rzu tu  — sw oim  w yskok iem  zm ą­
ciła  ry tu a ł — po czym  k aże  nałożyć 
m i św ieży op a tru n ek .

— M ieliście szczęście, podchorąży. 
O ko było ta k  blisko!

N a p rzes trzen i dw óch tygodni mej 
k u ra c ji p o w tarza ł m i to już nie raz
i n ie  m am  co do tego żadnych  w ą tp li­
w ości, że dopisało  m i szczęście. N ie 
tego re fren u , a czego innego oczeki­
w a łem  dzisiaj od dok to ra . Jes tem  
w ięc bardzo  rozczarow any, gdy ten  
u w aża obchód za zakończony i rusza  
k u  drzw iom .

— P an ie  doktorze! — w ołam , pod­
ry w a ją c  się na  łóżku.

— Co jeszcze? — za trzy m u je  się w  
d rzw iach .

— Proszę o w yp isan ie  m nie ze 
szp ita la . Chcę w rócić do akcji.

— U w ażam  to za przedw czesne.
— P an ie  doktorze, proszę! J a  już  

n ie  uleżę an i dn ia  w  tych  betach l
D oktorow i je s t w yraźn ie  żal roz­

staw ać się z jed n ą  trzec ią  s tan u  ra n ­
nych  w  sw oim  szp italu . W jego 
oczach mogę odczytać ad resow any  do 
m nie zarzu t niew dzięczności.

— Pow inniście  jeszcze n ab rać  sil
— m ów i, a le  bez p rzekonania .

— C zuję się znakom icie. Sigma... 
To je s t s io stra  S igm a św iadkiem , że 
ju ż  sw obodnie chodzę po pokoju.

— O kres rekonw alescencji jeszcze 
się n ie  zakończył — up ie ra  się doktor.

— P an ie  doktorze, jak aż  tu  rek o n ­
w alescencja?  Jeść nie m a co. W akcji 
p rędze j się coś skom binu je . A sz tu - 
k asy  b o m b ard u ją  w szędzie je d n ak o ­
wo.

— S koro  obstajecie , to pow iedzm y 
tak : dziś w olno w am  p rze jść  się tr o ­
chę po m ieście, a le  gdyby się w am  
zrobiło  słabo, n a tychm ias t w racać. 
No, a jeżeli będziecie się czuli do ­
brze, to od ju t ra  w raca jc ie  do akcji. 
W porządku?

— B ardzo dzięku ję , pan ie  dokto­
rze — w ołam  radośn ie  i w y sk ak u ję  
z łóżka. D oktor w ychodzi w raz z Sig­
m ą do drugiego pokoju , k tó ry  służy 
za am bula to rium . M am  już  gotow y 
p lan : pó jdę do łaźni. M ów iono mi, że 
je s t czynna na  N owym Św iecie p izy  
T rau g u tta . S igm a i je j zm ienniczka, 
s io stra  M arta , rob ią  w praw dzie  
w szystko, żeby zapew nić nam  h ig ie­
nę, a le jak ież  to  mycfe w misce!

Po kw ad ran sie  gotów  do w yjścia 
w kraczam  do am bula to rium . Sigm a 
je s t sam a, dok to r poszedł na o d p ra ­
w ę w kom endzie  bata lionu . N a mój
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w idok dziew czyna zryw a się z k rze ­
sła.

— J u i  w ychodzisz?
— J a k  w idzisz,
— Bądź ostrożny, proszę cię, 

Ster!
„S te r” to  m oje pseudo k o n sp ira ­

cyjne. B rzm i dość dziw acznie, gdy 
k toś do m nie w  ten  sposób zw raca 
się w  potocznej rozm ow ie, a le skon­
struow ałem  je  sobie z dw óch o s ta t­
n ich i dw óch p ierw szych lite r  mego 
praw dziw ego im ien ia  „E rn es t” i je ­
stem  dum ny  ze sw ej pom ysłow ości.

— B ędę się s ta ra ł, Sigm o. W m ia ­
rę  ob iek tyw nych  m ożliwości.

Sigm a podchodzi do m nie 1 pod 
p re tek stem  pop raw ien ia  na  m ojej 
szyi zielonej apaszk i, będącej k iedyś 
cząstką konchy am erykańsk iego  sp a ­
dochronu , obejm uje  m nie i p rzyw iera  
całym  ciałem . C zuję przez bluzę jej 
okrąg łe , tw ard e  piersi.

— Pocałuj m nie, S te r — szepce.
S pełn iam  je j p rośbę bez szczegól­

nego en tuzjazm u. N ie d latego, żeby 
m i się nie podobała. To ład n a  i m i­
ła  dziew czyna, a le  nieco n a trę tn a  w 
okazyw aniu  m i sw oich uczuć. T akże 
z ty ch  w zględów  zadow olony jestem , 
że w yp isu ją  m nie ze szpitala. D eli­
k a tn ie , żeby je j n ie  u raz ić  osw oba- 
dzam  s ię 'z  uścisku.

Nie rób zby t długiego spaceru  jak  
na p ierw szy  raz  — upom ina m nie z 
m ieszan iną czułości i p ro fesjonalnej 
troski.

— Idę do łaźni. N ie bój się, nie 
u top ię  się w w annie.

— Ale to bardzo  daleko.
O biecu ję  jej, że zaw rócę, gdybym

się n ie  czuł na  siłach  dojść.
— X pam ię ta j, z „m ałe j” PA ST y 

p ru je  szkop-gołębiarz. P a ra liżu je  
ru ch  w  całej okolicy. Położył już 
k ilkadz ies ią t osób.

— Ze m ną m u się nie uda. U m iem  
się kryć.

W reszcie w ydosta ję  się na  w ol­
ność. W ita m nie Słoneczny, ciepły 
dzień, jak ich  n ie  b rak u je  w  końcu 
sierpn ia . Ja k  cicho! G dyby n ie  k i­
k u ty  zbom bardow anych  i w ypalo ­
nych dom ów , m ożna by  pom yśleć, że 
pow stan ia  w  ogóle n ie  było. Co ja ­
k iś czas zagruchocze pojedyncza se­
ria  z kaem u, a le  tego nie b rakow ało  
w  W arszaw ie i przed pow staniem . 
N ie mogę jed n ak  cieszyć się słoń­
cem. S trzelec w yborow y na szczycie 
PA STy czuw a. O dbyw am  w ięc drogę 
p iw nicam i, m iędzy k tó rym i w szczy­
tow ych ścianach  w yku to  o tw ory ko ­
m unikacy jne , tw orząc  pod m iastem  
rozgałęzione, w ielok ilom etrow e tr a k ­

ty  podziem ne. Tylko od czasu do cza­
su  m uszę p rzeskak iw ać  górą przecz­
nice. R obię to szybko, by  n ie  dać go- 
łęb iarzow i czasu na  złożenie się do 
strza łu . P ies z n im  tańcow ał!

D roga do Nowego Ś w ia tu  zab ie ra  
m i około godziny. P rzeb iegam  w yko­
pem  n a  w schodnią s tronę  ulicy i już 
jes tem  w  łaźni. O w an n ie  n ie ma 
co m arzyć, a i na  pryszn ic  m uszę cze­
kać  w  kolejce dobre pół godziny. 
W reszcie w ystaw iam  z rozkoszą w y­
chudzone członki pod s tru m ień  g o rą ­
cej wody. Ile  to czasu up łynęło  od 
osta tn iego  przyzw oitego m ycia? P ra ­
w ie m iesiąc. W ty m  s tan ie  ducha 
n ie  przeszkadza m i n aw et zby t w y­
soka tem p e ra tu ra  kąp ie li. Zużyw am  
całkow icie kaw ałek  m ydła, k tó ry  
w etk n ę ła  mi na odchodnym  Sigm a.
— Jes tem  czyyysty, jes tem  w reszcie 
czyyystyyy! — w yśp iew uję  na cały 
głos jak  a rię  operow ą. W odpow iedzi 
n iec ierp liw e pu k an ie  do kab iny . K oń­
czą się chw ile  pełnego szczęścia. N a­
cieram  w łochatym  ręczn ik iem  ciało 
ta k  mocno, że p rzypom inam  ra k a  na  
półm isku. W ciągam  n a  siebie czysto 
w y p ran ą  bieliznę (ta Sigm a! o w szy­
stk im  pom yślała!) i w y sk ak u ję  z k a ­
b iny  7 b u tam i i w ierzchnim  ub ran iem  
w  ręku , by prędzej u stąp ić  m iejsca 
ko le jnem u  szczęśliwcow i. T en rzuca 
mi w  p rzejściu  z u razą: Śpiew ak  no­
rym bersk i! — W idocznie znacznie 
przeholow ałem  w  czasie. — Nie ga­
dam  z b rudasam i! — w ołam  za nim  
w esoło i po chw ili opuszczam  ten  r a j ­
sk i zakątek .

P ow ró t na  P ań sk ą  przebiega zrazu 
bez kom plikacji. W około p an u je  spo­
kój. G dy przecinam  M arszałkow ską, 
czuję się ju ż  p raw ie  ja k  w  dom u. 
D aję znow u n u ra  w  podziem ne chod­
n iki. Zbliżam  się do k tó re jś  z przecz­
nic, nie o rien tu ję  się dobrze k tó re j, 
bo w  tym  piw nicznym  k re tow isku  
tru d n o  Się rozeznać. Schody p row a­
dzące na pow ierzchnię  ziemi zapeł­
n ia ją  się nag le  ludźm i. K obiety, dzie­
ci, s ta rs i mężczyźni Skąd ich się n a ­
raz ty le  w zięło? W do d a tk u  cały ten  
tłum ek  zdąża w  pośpiechu w  p rze­
ciw nym  k ie ru n k u  niż ja. Z tru d em  
p rzeb ijam  się pod p rąd  przez tę  ru ­
ch liw ą m asę. M oim w ysiłkom  to w a­
rzyszą n ieżyczliw e spo jrzen ia  i s a r­
kan ia . D ocieram  w reszcie do o tw oru  
drzw iow ego, przez k tó ry  w dziera  się 
do p iw nicy  św iatło  słoneczne. Tu je d ­
nak  za trzym uje  m nie ch łopak m niej 
w ięcej w  m oim  w ieku, w  zdobycznej 
„p an te rce” i hełm ie W ehrm ach tu , ze 
stenem  przew ieszonym  przez p ierś:

— Dokąd to, kolego? — pyta.
— Na P ańską , do sw ojej jednostk i.

R ys. Janusz Szym ański-G lanc

— No, to  zaczekasz.
— D laczego?
— N ie słyszysz, że nalot?
N astaw iam  ucha. Is to tn ie  dociera

do m nie n ag łaśn ia jący  się pom ruk. 
Ju n k ersy .

— Może zdążę przeskoczyć — m ó­
w ię. — Zależy mi na czasie.

— Chcesz, to  p róbu j — odpow iada 
tam ten  grzecznie, jak  n a  lekcji a n ­
gielskiego u m etodystów . — A le p a ­
m ię ta j, że zostałeś ostrzeżony.

Z dejm u je  ręk ę  z m ojego ram ien ia
i p rzyw iera  do m uru , rob iąc  mi 
przejście. W yskaku ję  z p iw nicy i 
z n a jd u ję  się w b ram ie  dom u, k tó ry  
m ocno m usiał ucierp ieć w  osta tn ich  
dn iach  od d e tonac ji bom b lub  oa 
podm uchu  przy  eksp lozji „k ró w ” (tak  
nazyw am y m iny pow ietrzne). T eraz 
b rzęk liw y  w arko t n ad la tu jący ch  sa ­
m olotów  zm ienia się w  ogłuszający 
ryk . Do b ram y, w  k tó re j się za trzy ­
m ałem , w pada z u licy  jak iś  chłopak. 
T ulim y się obaj do m uru , szukając  
sch ronien ia . W chw ilę później w  uszy 
w w ierca  się p rzeraź liw y  w izg p ik u ­
jących  sztukasów . P raw ie  rów no­
cześnie z tą  to r tu rą  ek sp lodu ją  p ie rw ­
sze bom by. Z iem ia zaczyna m i u su ­
w ać się spod nóg. P rzew racam  się 
zdm uchn ię ty  z nóg, czy może padam  
św iadom ie — nie w iem . W okół sły ­
chać łoskot w alących  się domów. 
Ze sk lep ien ia  b ram y  sypie  się tynk  i 
gruz. Jeszcze jed n a  d e tonac ja  i nagle 
rob i się ciem no ja k  w nocy. N ie w i­
dzę dosłow nie nic, z tru d em  łap ię  
k ró tk i oddech. Czyżbym  był zasypa­
ny  żyw cem ? Z oddali, a może z b a r­
dzo b liska  dobiega m nie jęk , czy też 
okrzyk. Coś ciężkiego w ali m i się na 
nogi, czuję ból. P ró b u ję  się osw obo­
dzić, a le  ciężar, k tó ry  legł na m oich
nogach, nie puszcza. To koniec _
m yślę i zaczynam  się modlić. — Z dro ­
w aś M ario, łask iś pełna... łask iś peł­
na... łask iś pełna — pow tarzam  w 
m yśli, n ie  m ogąc w yjść poza te  dw a 
słowa. D opada m nie paniczny strach . 
Może pom ogłoby mi, gdybym  mógł 
krzyczeć, w zyw ać pomocy, a le n ie  je ­
stem  w  stan ie  dobyć głosu. W stan ie  
sk ra jnego  nap ięc ia  słyszę ch rzęst 
gruzu. K toś porusza się n iedaleko  
m nie. Znów  cisza. Czyżby to  było zlu- 
dzenip? A le nie. T eraz tuż obok sie­
bie słyszę głos:

— Jes teś tu , kolego?
— Jestem .
— Nie oberw ałeś?
— N ie w iem . M oże m am  pogrucho­

tan e  nogi.
— Zaraz zobaczymy.

— Czy jesteśm y zasypani?  — py­
tam .

— Coś ty! To ty lko  kurz. Z araz za­
cznie opadać. G rzm otnęło  gdzieś n ie ­
daleko.

R zeczywiście, ciem ność p rzes ta je  
być tak a  n iep rzen ikn iona . D ostrzegam  
w łasne  dłonie, a  potem  zarys pod- 
czołgującej się k u  m nie po gruzie 
postaci.

— C zekaj. Z araz  zobaczym y, co 
tam  z tw oim i nogam i, koleś — m ó­
w i tam ten  i rob i m i się od rob inę 
raźn ie j. T eraz w idzę ju ż  koło sieb is 
jego tw arz , choć jeszcze n ie  mogę 
rozróżnić rysów . P rzesuw a się w  
stronę  m oich nóg i zaczyna się z 
czymś m ocować. — Spad ła  ci na  no ­
gi tak a  so lidna pecyna z m u ru  — 
słyszę jego głos. — C iężka bestia . — 
W ydaje stękn ięc ie  i b a la s t z m oich 
nóg ustępu je . — Spróbu j ruszyć p a l­
cami. — P róbu ję . O bm acuję  kostk i 1 
golenie, w y d a ją  się całe. D opiero 
przy  do tkn ięc iu  praw ego  ko lan a  w y­
da ję  syk  bólu.

— C hyba jes tem  ra n n y  — in fo r­
m u ję  sw ego w ybaw cę.

— Gdzie? Pokaż.
O dw ijam  z jego pom ocą nogaw kę 

spodni, czuję na  palcach  lep k ą  k rew .
— To n ie  ra n a  — jego głos brzm i 

uspokajająco . — M asz stłuczone do 
k rw i kolano. Je ś li kości całe, to  
śm iej się z tego.

Tym czasem  pył już osiadł i do b ra ­
m y w dziera  się ja k  po zaćm ien iu  
b lask  słońca. Spoglądam y n a  sieb ie  i 
w ybucham y śm iechem . On w ygląda, 
jak b y  się w y ta rza ł w  m ące, ja  za­
pew ne ta k  sam o. W łosy, b rw i, rzęsy
— w szystko  białe, ja k  u albinosa.

— G ru n t, żeśm y w yszli cało, ch ło­
pie. Z araz ci zabandażu ję  tę  tw o ją  
g irę  i sp raw a  zała tw iona. J a k  się n a ­
zyw asz? — py ta , rozdarłszy  p łócien­
ny  fu te ra ł o p a tru n k u  osobistegp i 
p rzy s tęp u jąc  do przew iązyw an ia  m i 
ko lana.

— S ter.
— Z ostaw  tę  zabaw ę w  pseudon i­

my! J a k  m asz na  im ię?
— E rnest.
— A ja  S ław ek. Słow om ir. G rab u - 

la.
Ściskam y sobie ręce, jacyś bliscy 

sobie, ja k  R obinson i P ię taszek , sa ­
m i w śród p u sty n i gruzu. P rzy  okazji 
dostrzegam  na  jego ręk aw ie  czerw o­
n ą  opaskę. P rzez w ars tw ę  pyłu  
p rześw iecają  czy te ln ie  dw ie grubo 
w ym alow ane fa rb ą  czy tuszem  li te ­
ry : AL. Z auw ażył m oje odkrycie.

— Co? Z ląkłeś się kom unisty?
— Skąd!
— No, n ie  mów! S traszą  w as n a ­

mi, ja k  m ałe dzieci B abą Jagą . Ja k  
w idzisz, n ie  tak i diabeł... C zekaj, 
sp róbu ję  cię tro ch ę  o trzepać, a potem  
ty  m nie. D obra?

Podczas, gdy on  w ali m nie w  p le ­
cy i ram iona, podnosząc chm ury  k u ­
rzu , ja  w y k asłu ję  i w yp luw am  pył, 
k tó ry  zam ulił m i u s ta  i gardło . P o ­
tem  rozpinam  ko łn ierz  sw ego m u n ­
d u ru  g ranatow ego po lic jan ta  (zdo­
byczny w  m agazynach  n a  C iepłej), 
p ró b u ję  oczyścić k a rk  i szyję. W y­
ślizguje  m i się p rzy  ty m  n a  zew nątrz  
m edalik  pośw ięcony przez P iu sa  X I
— p am ią tk a  z p ierw szej kom unii i 
b ierzm ow ania. N ie rozs ta ję  się z n im  
ja k  z am ule tem , k tó ry  m a m nie 
szczęśliw ie w yprow adzić  z w arszaw ­
skiego kotła. Ponad to , żeby zaskarb ić  
sobie n ieb ieską  p ro tek c ję  i ocalenie, 
ślubow ałem  nie tk n ąć  do końca pow ­
stan ia  żadnej dziew czyny. To z te ­
go w  g runcie  rzeczy pow odu ta k  
b ron ię  się przed S igm ą, k tó ra  n ie ­
św iadom ie odgryw a w stosunku  do 
m nie ro lę  żony P u ty fa ra . Szybkim  
ruchem  chow am  m edalik  pod m u n ­
d u r, w  nadziei, że S ław ek tego nie 
zauw aży. Zauw ażył.

— N ie w stydź się, bracie. Je s teś  
w ierzący , to tw o ja  p ry w a tn a  sp ra ­
wa.

— A tw ój s tosunek  do relig ii?
— U w ażam  ją  za op ium  d la  n a ro ­

dów.
— O pium  dla narodów ? Sam  to 

w ym yśliłeś?
O dpow iada m i śm iechem . C zuję 

się tym  do tkn ię ty .
— Nie znam  się na tych  tw oich 

m arksis tach , a le  to nie powód, żebyś 
m nie trak to w a ł p ro tekcjonaln ie .

On n a tychm ias t pow ażnieje.
— N igdy nie lekcew ażę cudzych 

poglądów . R oześm iałem  się, boś chciał 
m i p rzypisać au to rstw o  ty ch  słynnych  
słów... N ie jes teś głodny?

Jestem . Oczywiście, że jestem , ale 
c e rtu ję  się, gdy S ław ek  dobyw a z 
m apn ika  k ro m k ę  ch leba  i dzieli ją  
uw ażnie na połowę. P rzysied liśm y na 
schodkach prow adzących z bram y do 
p o rtie rk i i zagryzam y chleb, m acza­
jąc  go w cukrze, k tó ry  S ław ek m iał 
także  w  torbie. Uczta!

K ończym y i w ym ien iam y uścisk 
dłoni. Rozchodzim y się w  p rzeciw ­
nych k ie ru n k ach , on zm ierza na  Po­
w iśle. Bez tru d u  docieram  już  do 
szp ita lika  na  P ań sk ie j. S igm a w 
p ierw szej chw ili m nie nie poznaje , 
później za łam uje  ręce.

— Bój się Boga, S ter! G dzie cię 
tak  urządzili?

W racam  z łaźni — odpow iadam . 
Daj szybko m iskę i trochę wody, m u ­
szę się umyć!

(fragm en t pow ieści przygotow yw anej 
d la  W ydaw nictw a Łódzkiego)

(
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Dalszy ciqg ze str. 1
w ypożyczalni, k tó re j p an i M elania 
dala  nazw ę „L e k tu ra ”, nie zam ykały  
się.

W głosie S tarego  w yczuw am  żal, 
ie  tej w ypożyczalni już nie m a. M nie 
je s t rów nież przykro . Byłem czę­
stym  gościem w dom u pani M elanii. 
B ył to niski, p a rte ro w y  dom ek, zbu­
dow any z d rew na, pokry ty  w ysokim , 
spadzistym  dachem . Na poddaszu by­
ła  fac ja tk a . Podobne dom y można 
Jeszcze spo tkać na W idzewie.

Nie ma w ięc te j w ypożyczalni. N ie 
m a  sk lep ików , k tó re  rozm ieściły  się 
•w tak ich  sam ych d rew n ianych  dom - 
k ach  w zdłuż ulicy G łów nej. I nie ma 
ow ego k lim a tu , k tó ry  cha rak te ry zu je  
dzieln icę hnndlow ą, ow ych sp rzedaw ­
ców . k tórzy  czekają  na k lien tów , za­
b ieganych  ludzi, wozów w yładow a­
n y ch  tow aram i.

T rudno  je s t rozpoznać w d z is ie j­
szym  obrazie  daw ne barw y  i w zru - 
czesna. R osła tu  traw a  i różne ch w a- 
W zbogacają  nasze spojrzenie . Z nałem  
przez  w iele la t starego  zecera, n a ­
zy w ał się P an d er, k tó ry  d rukow ał 
łódzk ie  gazety. Był to człow iek in te ­
lig en tn y  i oczy tany . D obry fachow iec
i  bezlitosny dla redak to rów , u  k tó ­
ry ch  od k ry w ał rozm aite b rak i. Mó­
w ił bardzo  głośno, słychać go było 
ny ca łe j zecerni. M ieszkał przy ulicy 
Z ak ą tn e j, S po tykaliśm y  się czasam i 
n a  rogu M ickiew icza i K ościuszki, 
k ied y  w racał z d ru k a rn i. L ubił tę 
tra sę . Pochylał się nade m ną, b ra ł 
m n ie  za k lapy  m ary n a rk i i n iem al 
k rzyczał:

— Panie , tu  jeszcze n iedaw no, na 
K ościuszki, było szczere pole!

Rozm ow y sw oje  zaczynał od p rzy ­
pom nien ia  tego pola. K iedy p rzecho ­
dzę ale jam i, p rzypom ina mi się po­
s tać  starego  zecera, w idzę frag m en t 
u licy  od M ickiew icza (ów czesnej 
B andursk iego) do Ż w irk i. Nie było 
jeszcze gm achu  K om itetu  Łódzkiego, 
an i dom ów  po p rzeciw nej stronie, 
igdzie mieści się K sięgarn ia  W spół­
czesna. Rosła tu  traw a  i różne c h w a ­
sty . C hodziliśm y przez to pole, sk ra ­
ca jąc  sobie drogę do d ru k a m i „Czy­
te ln ik a "  k tó ra  znajdow ała  się przy 
u licy  Ż w irk i 2. Później d ru k a rń  ę 
p rzen iesiono  do gm achów  na  ulicę 
G dańską.

D zisiaj ten  frag m en t ulicy należy 
do  n a jb a rd z ie j now oczesnych w Ło­
dzi. Z każdym  dniem  k ra jo b raz  tu  
się  zm ienia. Za dom am i, k tó re  w y rj-  
esły przy a le i K ościuszki, ry su ją  się 
w ieżow ce Ś ródm iejsk ie j . D zie.nicy 
M ieszkaniow ej, G dyby ten  pejzaż 
m óg ł zobaczyć P ander. N iestety , n b  
m a już sta rego  zecera. U m arł przed 
k ilk u  laty.

Sąsiadem  P ando ra  w tej sam ej k a ­
m ien icy  był były m a jo r W ojska P o l­
sk iego  — F ranciszek  R uszar. On 
tak że  nie żyje. U m arł przed rokiem . 
W alczył w kam pan ii w rześniow ej. 
L a ta  w ojny spędził w obozach je ­
n ieck ich . Z ostał odznaczony K rzyżem  
V irtu ti M ilitari. Był w ielkim  m iłoś­
n ik iem  h isto rii i li te ra tu ry . R ozum iał 
czasy , k tó re  nadeszły. N ależał do te ­
go ga tu n k u  ludzi, o k tó rych  się po­
w iad a , że m ają  o tw a rte  serce do 
w szystk iego , co dobre i p iękne. W o.- 
n e  chw ile pośw ięcał m alarstw u . B rał 
ud z ia ł w w ystaw ach , k tó re  o rganizo­
w ano  dla p lastyków  am atorów . Z o­
s taw ił m iędzy innym i obraz, p rzed ­
staw ia jący  frag m en t ogrodu, k tó ry  
rósł przy jego dom u. D zisiaj już te ­
go ogrodu nie m a, na jego m iejscu  
w ybudow ano  paw ilony In s ty tu tu  
W łókien Sztucznych. Pat.rzę na obraz 
R uszara , w idzę na nim  jab łon ie  i 
grusze, korony drzew  kołyszą się na 
w ie trze , w idzę s ta re  lipy, z boku 
sto i sztyw no, jak b y  w ycięty  _ ze 
sreb rnego  pap ieru  k an ad y jsk i św ierk , 
tak ich  św ierków  było w tym  ogro­
dzie k ilka. Rosły tu też k lony  i bzy, 
hodow ano róże. M ieszkańcy dzielili 
się  plonam i drzew  ow ocow ych, o d ­
poczyw ali w c ien iu  lip. O gród roz­
w iązyw ał w iele problem ów , w ycho­
w aw czych także. S tanow ił doskonały  
azy l dla m łodzieży. W nuczki R usza­
ra  w ychow ały się w  tym  ogrodzie. 
Pew nego dnia. jak  w pow ieści K a­
w alca , z jaw ili się ludzie, uzb ro jen i 
w  piły  i siek iery , w ycięli drzew a, 
pousuw ali róże, zaczęli kopać doły 
pod fundam enty . M ieszkańcy dom u 
pro testow ali, sprzeciw iali się P an d e r
i R uszar, ale cóż znaczyły te p ro te ­
s ty  wobec rac ji, k tó re  w ysuw ał in s ty ­
tu t. Ile razy przychodzę na to ok a le ­
czone podw órko, odgrodzone m urem  
od in s ty tu tu , żal ściska serce. S ta ry  
m a jo r nie mógł odżałow ać ogrodu, 
m ów ił, że in s ty tu t zabra ł w szystko, 
co mógł.

Rozum iem  rozterk i ludzi, k tó rzy  
ży ją  na gran icy  dw óch epok. Jeszcze 
ich  n iepokoją  pozostałości jednej, a 
d o  d rug ie j się nie przyzw yczaili. N a ­
sze rozbudow ujące się m iasto  jes t 
ilu s tra c ją  tych konflik tów  i sprzecz­
ności. Ile  ta jem n ic  tego rodzaju  k ry ­
je  w sobie tra sa  W schód — Zachód, 
k tó ra  pobiegnie od R etk in i przez 
p a rk  Poniatow skiego , w padnie  w tu ­
n e l pod ulicą Żerom skiego i (d a ru j­
m y  sobie tę  przenośnię) poszybuje 
u licam i M ickiew icza, G łów ną, rozko­
p an y  te raz  plac Z w ycięstw a, ulicą 
A rm ii C zerw onej aż do now ego osie­
d la  W idzew  — W schód.

Łódź ro z ras ta  się na p rzedm ieś­
c iach  1 w śródm ieściu . B udujem y

now e pejzaże, m a rac ję  p isarz, k iedy 
m ów i, że te p rzedm io ty  i te okolice, 
k tó ry ch  o b raz  i pam ięć tkw i w nas 
sam ych, zm ien ia ją  się w raz  z nam i. 
Może skarg i ludzi, k tó rzy  żalą się, 
że w ycina im się drzew a, za k ilk a  
la t będą w naszym  odczuciu tak  sa ­
mo zetla łe  jak  w spom nienie polnego 
odcinka alei K ościuszki z roku  1945? 
Albo jak  zm urszałe ak ta  z procesów, 
k tó re  w ubiegłym  w ieku w ytaczali 
m ieszkańcy  ulicy W ólczańskiej p rze­
c iw  m ag istra tow i m iasta  Łodzi, k tó ry  
zab ie ra  im g ru n ta  — gdzie rosła psze­
nica i pasły  się k ro w y  — pod budo­
w ę now ej fab ry k i?

Ale nie w olno odryw ać now ych 
pejzaży od barw y  „ tam tego” czasu. 
T ylko w ten  sposób można je „m o­
ra ln ie  kw alif ikow ać”. S ta ry  e lek tryk , 
k tó ry  m ieszka na Księżym Młynie:, 
zw ierzał się, że swoim dzieciom 
w ciąż opow iada o h is to rii tego o sie ­
dla.

no b ram y  pod pozorem  udostępn ien ia  
parków  i zieleńców  w szystk im  m iesz­
kańcom  m iasta . I kaleczono drzew a.

Jeszcze do n iedaw na n a jd a le j na 
w schód w ysun ię tym i u licam i W idze­
wa były P rzetw órcza i G rom adzka. 
B yliśm y ze S ta rym  na G rom adzkiej. 
Ulica w ybrukow ana „kocim i łbam i". 
Domki d rew niane. P rzed  rozw alonym  
płotem , na ulicy, siedzi pies. P atrzy  
leniw o na przechodzących. W o tw a r­
tym  oknie  spoza pelargonii w ychyla 
głowę szary kot. Jak iś  dziadek w y­
grzew a się na słońcu. P rzy jm u je  nas 
obojętn ie . A może ty lko  udaje? 
W pew nej chw ili na środku  ulicy 
po jaw ia  się drzew o. O m ijam y to 
drzew o, droga nagle n ikn ie , jakby  
je j w ogóle n;e było. Dalej już nic 
nie ma. Pejzaż sm utny . Czy to w ieś? 
Czy przedm ieście?

Podobne w idoki na P rzetw órczej. 
Tylko, że z perspek tyw y  te i ulicy 
w idać budynki nowego osiedla. Po-

PEJZAZE

— Inacze j byliby jak  liście zerw a­
ne z d rzew a. K sięży M łyn je s t perlą 
W iilzewa — pow iada S tary .

Księży M łyn uznano . za zabytek. 
W B iu iie  B adań D okum entacji i Za­
bytków  m yśli się o skansen ie  i ochro­
n ie  te ren u  bezpośrednio przyległego, 
a n aw e t caiości re jonu  w ooręb^e 
placu Z w ycięstw a (piacu w łaściw ie 
dzisiaj już nie m a; poprzez w ybu­
rzenie dom ów  od ulicy G łów nej, po­
łączył się z tą  u licą i s tanow i jakby  
je j przedłużenie), ulicy T argow ej,
8 M arca, P rzędzaln ianej. Na tym  te ­
ren ie  zn a jd u ją  się liczne obiek ty , 
k tó re  należałoby  otoczyć opieką, jak  
daw ny pałac K aro la  S cheib lera , pa rk  
Z ródliska (jest tam  un ikalny  d rze­
w ostan!), daw ny pałac H erbsta , w 
k tó rym  p lanu je  się zorganizow anie 
M uzeum  W nętrz  X IX  wieku. Ale czy 
nazw a skansen  by łaby  tu  w łaściw a?

P rof. W ojciech K alinow ski z In s ty ­
tu tu  H isto rii K u ltu ry  M ateria lnej 
P o lsk iej A kadem ii N auk opow iada się 
raczej za nazw ą „ rezerw atu  a rc h i te k ­
tonicznego" luo  „M uzeum  B udow n.c- 
tw a R obotniczego”. P ro feso r je s t zda­
nia, że należy zachow ać s ta rą  form ę 
osiedla  w nie zm ienionym  kształcie 
p rzestrzennym . Podobne p rzykłady  
budow nictw a znajdu jem y w Anglii. 
K sięży M łyn je s t przede w szystkim  
dokum entem  rodzim ej k u ltu ry  robot- 
nicziej i w tym  leży jego znaczenie 
d la  naszego społeczeństw a.

Ozy więc będzie to m uzeum ? Czy 
jak  proponu je  prof. B ohdan B a ra ­
now ski osiedle  zostanie w ykorzystane 
d la  celów tu rystycznych? Podobny 
pogląd w ypow iada inny znaw ca za­
gadn ien ia  d r  I re n a  P opław ska z U ni­
w ersy te tu  Ł&dzkiego, k tó ra  opow iada 
się za u trzym an iem  funkc ji m iesz­
k a ln e j osiedla.

Jed en  z dokum entów  II  M iędzyna­
rodow ego K ongresu  A rch itek tów  i 
T echników  Z abytków  mówi:

„K onserw acji zabytków  zawsze 
sp rzy ja  ich uży tkow anie na  ce l; uży­
tecznie społeczne: uży tkow anie  tak ie  
jes t zatem  pożądane, nie może w szak­
że pociągać za sobą zm ian układu 
bądź w ystro ju  budow li. Są to g ra ­
nice, w jak ich  należy pojm ow ać i 
m ożna dopuszczać zagospodarow anie, 
w ym agane przez ew olucję  zw yczajów
i obyczajów ”.

A inny  a r ty k u ł tego dokum entu:
„Z abytek  je s t n ierozdzlelny od h i­

s to rii, k tó re j je s t św iadectw em  i od 
otoczenia, w k tórym  je s t położony”.

N otuję te  oo in ie  d latego, aby na 
przykładzie  Księżego M łyna, obok 
k tórego przebiega tra sa  W — Z, po­
w iedzieć, że w  Łodzi są ludzie, k tó ­
rzy budu jąc  now e, nie chcą niszczyć 
s ta rych  pam iątek , D otyczy to za ró w ­
no rzeczy w ielk ich , jak  1 m ałych, 
Z abytkow ej k ra ty  i całego osiedla. 
A także  . pojedynczego drzew a. Bo 
zdarzało się po w ojnie, że w y ry w a­
no sta re , p iękne ogrodzenia, dzieła 
m istrzów  — rzem ieśln ików , niszczo­
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jaw ia ją  się tak  nagle, że jesteśm y 
zaskoczeni. Jakby  nas przeniesiono 
w  'in n y  i n ieznany św iat. N iektórzy 
a G rom adzkiej i P rze tw órczej m arzą
0 tym , aby tam  zam ieszkać. Dla n ie­
k tó rych  je s t to bardzo daleka  droga. 
Są i tacy, k tórzy  przyw ykli do sw o­
jego domu, nie w iedzą, że można 
m ieszkać inaczej. N iechętn ie p rzy j­
m ują naszą obecność.

Mam przed sobą w yw iady, jak ie  
'p rzep ro w ad z ili uczniow ie Szkoły 
P odstaw ow ej n r  114 w śród m ieszkań­
ców W idzewa, przew ażnie  w śród 
tych, k tórzy  m ieszkają  w s ta ry ch  do­
m ach, bez wygód i oczekują  na p rzy ­
dział nowego m ieszkania . S A o ła  ta 
została w ybudow ana w 1981 roku. 
Początkow o służyła  podm iejskim  u li­
czkom i najbliższym  wioskom . Dzi­
siaj obsługuje  now e osiedle.

Oto jedna  z w ypow iedzi:
„Nazywam się Alina KlaJyliska. Miesz­

kam we własnym domku przy u.icy No­
wy Świat 55. Dom. w którym mieszkam, 
.test drewniany, pozbawiony wszelkich 
wygód, /o s ta ł  wybudowany w 19-7 roku, 
czyli stoi jeż od 46 lat. OJ roku, w któ­
rym powstrl, nastąpiło \.- le zmian
1 wciąż jeszcze następują. U "rły m;sz 
dom powstał, były tu ta j wielkie pola. 
Nasz dom stoi wśród tych pól. Wybudo­
wany jest na podobieństwo widzewskich 
domkńw wybudowanych przez fabrykan­
tów. C harakteryzuje sie bardzo spadzi­
stym dachem, który byl wtedy modny. 
W I!I35 roku zaczęto budować nowe dom­
ki jednorodzinne i wielorodzinne. W bar­
dzo szybkim tempie powstała ulica. Póź­
niej zaciągnięto woWc i założono łazien­
ki, gdyż wody, która znajdowała sie na 
każdej posesji, ciągnęła /\nllana. Oczy­
wiście Anilana była wtedy małym zakła­
dem, dopiero później zaczęła sie rozbu­
dowywać. Działo sie to już w latach 
powojennych. Jeszcze bardziej później, bo 
już za mojej pamięci, ułożono płyty 
chodnikowe. Na naszej ulicy i ulicach 
do niej przylegających, były dwa sklepy 
pryw atne, jedne spółdzielnia i pasman- 
leria. W naszej dzielnicy znajduje sie 
tylko jedno kino Pokój. P rojektu je sie 
wybudowanie nowego osiedla Widzew — 
Wschód. Osiedle to bedzie bardzo nowo­
czesne. W ybudowane tam beda wielkie 
ulice. Powstanie wiele sklepów, restau­
racji i barów. Iłeda nowe, wspaniałe ki- 
n i  i tsa try . Zęby ludzie mogli wypoczy­
wać po p.acy. Wybudowane b“da b -v  r . 
Na pewno powstaną parki, żeby dzieci, 
które przez dziesięć miesięcy beda wśród 
murów, mogły sie dotleniać”.

P ark , ogródki, baseny, w ygodne d o ­
my, to m arzen ia , k tó re  po jaw iają  się 
w e w szystk ich  ank ie tach . Czy one się 
spełn ią?  Za u licam i G rom adzką i 
P rze tw órczą  pow staje  nowe osiedle. 
B uduje  je Spółdzieln ia M ieszkanio­
w a ,,B aw ełna”. R ozm aw iałem  o tym 
osiedlu  z przedstaw icielem  spółdzielni
— Zdzisław em  O rłow skim , k tó ry  za j­
m uje się sp raw am i m ieszkańców . 
P rzeg lądałem  kron ik i osiedla. Jesz­
cze na polach w idzew skich nie p o ja ­
w iła  się p ierw sza ko p ark a , a już  był 
stw orzony  sam orząd m ieszkańców . 
K iedy zaś ta  k o p ark a  się po jaw iła  
(ten fa k t je s t odno tow any  w  k ron ice 
pod da tą  17. X. 1974 r.) p rzedstaw i­
ciele osiedla, k tó re  na  razie  istn iało  
na p lanach, pow itali o p e ra to ra  k w ia ­
tam i. W ten sposób w itano  p ierw sze­
go w ykonaw cę, a potem  p ierw szych 
m ieszkańców .

O glądam  fotografię , k tó ra  została

w ykonaną w lipcu  1975 roku, p rzed ­
staw ia jącą  w m urow anie k am ien ia  
w ęgielnego pod pierw szy budynek 
osiedla. Na uroczystości był 1 sek re ­
ta rz  KŁ PZ PR  — Bolesław  K operski
i p rezyden t m iasta — Jerzy  Ł orem . 
Na zdjęciu w idać frag m en t oszalo­
w anego w ykopu, w dali na pustym  
polu koparkę, a na najdalszym  p ia­
nie las. W środku  stoi sam otne d rze­
wo i jak ieś krzaki. Pejzaż, którego 
dzisiaj n ie  ma. Je s t ty lko  las, k tó ry  
zostanie przekształcony na park  dla 
młodzieży.

16 lipca 1975 r. k ro n ik a rz  notu je:
„Są p ierw si m ieszkańcy! R odzina 

pana  S tan isław a L clonkiew icza w pro ­
w adziła się do m ieszkania  n r  14. Ży­
czymy pom yślności”.

O rłow ski mówi:
— Pow itano ich, jak  każe nasz 

zw yczaj, chlebem  i solą, w. zono 
lis t pow italny , odegrano sygnał osie­
dla.

Osiedle m a już sw ój sygnał, je s t 
to w ynik  w spółpracy z rad iem .

O bserw uje się na tym  osied lu  na­
rodziny now ego obyczaju. Może n ie ­
k tó re  rzeczy spow szednieją  albo 
um rą , zanim  zdążą się zadom owić, 
a ie  m nie udziela się zapał O rłow ­
skiego. S ta liśm y  przy tab licy  pa­
m ią tkow ej, k tó ra  je s t w m urow ana na 
pierw szym  budynku  osiedla. O rłow ­
ski m ów ił:

— W naszych dom ach pali się 
ogień, k»óry został p rzeniesiony z in ­
nych  dzielnic m iasta . P rzenieśliśm y 
ton ogień z osiedli na D ąbrow ic, z 
Z arzew a i z Ł ęczyckiej — P rzędza l­
n ian e j, to są osiedla budow ane przez 
naszą spółdzielnię. P rzew odniczący 
tam ty ch  rad  narodow ych  pobrali 
ogień w jednym  z m ieszkań w każ­
dym  osiedlu, p rzew ieźli go na  ozdob­
nych św iecach na  to osiedle. P rzed ­
staw iciele  sam orządu  W idzewa — 
W schodu pow itali gości przy te j ta ­
blicy. Od tam tych  płom ieni zapali­
liśm y św iecę w idzew ską. Z abrzm iał 
nasz hejnał. P rzen ieśliśm y ojjicń do 
jednego  z m ieszkań W idzewa.

W osiedlu  w ita  się uroczyście nie 
tylko każdego nowego m ieszkańca, 
a le  in s ty tu c je  i o rgan izacje , k tó re  się 
tu  w prow adzają . Pow itano  już załogę 
pierw szego su persam u  spożywczego, 
przedszkola, poczty, przychodni le k a r­
skiej. W ręczono dyplom y pow italne, 
znaczki osiedla. O rganizu je  się „W i­
dzew skie ja rm a rk i” , k tó re  także s łu ­
żą w zajem nem u poznaniu i zbliżen 'u  
się do siebie m ieszkańców  o.red!a.

Poszliśm y na brzeg lasu , k tó ry  
ocaleje. Za lasem  stoi nowa e le k tro ­
ciepłow nia. P rzed  nam i pejzaż, który* 
tak  jet* c h a ra k te ry s ty c z n a  dla Ło­
dzi. W idać białe dom y osiedla, za­
m ieszkałe już, w iem , że tamt-e okna 
należą do M arleny  i Bogdana Ziół­
kow skich, k tó rzy  przenieśli się tu ta j 
ze sta rego  W idzewa, z pokoiku o na­
w ierzchni 12 m kw „ bez kuchni, b ‘rz 
w ygód. Z iółkow ska opow iadała , że 
k iedy  po jaw iła  się na polach p ie rw ­
sza k o parka , p rzy jechała  z mężem, 
sta li na papórku , m ąż m ówił:

— P a trz , to będzie w idok z nacze­
po okna.

Rzeczyw iście, ich dom s tan ą ł w tym  
sam ym  m iejscu  i on i m ają  okno 
zw rćca.ie na las. A tam to  okno na­
leży d j  K atarzyny  B aranek , pracow ­
nicy zakładów  S trzelczyka. M ieszka­
nie sk łada się z trzech pokoi i k u ­
chni, je s t łazienka. D aw niej zajm o­
w ała jeden  pokój, naw et nie w arto  
mówić, w jak ich  w arunkach  żyła. 
A tar.i u - .e j  bloki jeszcze nie za- 
..l.e .zk a i.', lu ń c z ą  dopiero Ludowę. 
Jeszcze, dalej dźw ig., k tóre  na.e,.ą 
już do sta łych  elem antów  naszego 
k ra job razu .

O siedle się budu je . To są dopiero 
początki. W przyszłości oędzie tu 
m ieszkać przeszio czterdzieści ; ty się­
cy ludzi. D om y zajm ą pow ierzchn.ę 
2ć3 hek tarów . Ale i na tym  nie ko­
niec, dzielnica ta stanow ić będzie 
początek  now ego pasm a rozw ojow ego 
w k ie ru n k u  na K oluszki.

Nie w iem , czy w szystk ie m a rzen /j 
dzieci, k tó re  robiły  w yw iady z m iesz­
kańcam i W idzewa, sp e łn 'ą  się ca ł­
kow icie, Czy pow stan ie  dzielnica, w 
k tó re j znajdą  w szystko, co p lanu ją  
n iek tó rzy  działacze osiedla 1 budo­
wniczow ie. Ale w iem , że na tym 
osiedlu  pow staje  coś nowego. Jak ieś  
-nowe uk ład y  pom iędzy ludźm i. Nowe 
obyczaje i zw yczaje, i now y sty l ży­
cia. P rzeprow adzając  się do nowego 
m ieszkania, człow iek w yzw ala się ze 
sta ry ch  opłotków . N ie chodzi tylko o 
aw ans m a te ria ln y , boć tak i jest w i­
doczny, k iedy człow iek zam ienia gor­
sze na lepsze, a le o te przem iany, 
k tó re  zachodzą w sty lu  bycia, k u l­
turze, obyczaju , zain teresow aniach . 
Miłość do w łasnego osiedla, bo takim  
uczuciem  chcą zarazić budow niczow ie 
m ieszkańców  tej dzielnicy, czy nie 
je s t m iłością do m iasta, do ojczyzny? 
To są słow a O rłow skiego. P raw dę 
mów iąc, to osiedle sto i na p u stk o ­
w iu. Ale k ied y  tam  byłem , odw iedza­
łem  domy, rozm aw iałem  z ludźm i, nie 
odnosiłem  w rażenia , że znajdu ję  się 
daleko od śródm ieścia. U leciał ode 
m nie żal, że ulica G łów na strac iła  
sw ój daw ny ko lo ry t i że nie m a już 
na niej sta re j w ypożyczalni książek. 
Na osied lu  w y b u d u je  się now ą b i­
b lio tekę.

TA D EU SZ PAPIER

KAROL M AR CZAK —  
FILMOWIEC I BIOLOG

Z m arł w w ieku 75 la t K arol M ar­
czak — nestor polskiego film u ośw ia­
towego. Tw órczość K arola M arczaka, 
zam knię ta  liczbą 63 film ów, stanow i 
w ielki rozdział dziejów  k in em ato - 
grafii w tym  je j szczególnym  nurcie, 
k tó ry  określa  udział film u w pozna­
w aniu św ia ta  przyrody  i p o p u la ry ­
zow aniu w iedzy o niej.

W m arcu  tego roku w  te lew izy j­
nym  cyklu „T ajem niczy św ia t p rzy ­
rody” w p rogram ie  „F ilm y K aro la  
M arczaka” po rrfz ostatn i ich au to r 
w ystąp ił pub liczn i;. W sierpn iu  obej­
rzym y w telew izji jeszcze jeden  p ro ­
gram  pośw ięcony jego tw órczości — 
będzie on nosił ty tu ł „K ształty  i fo r­
my w film ach K aro 'a  M arczaka”.

K arol M arczak — reżyser, o p e ra ­
tor, k o n stru k to r, teo re tyk  i dy d ak ty k  
sw ój p ierw szy film  pt. „K w iat p a ­
proci” zrealizow ał w  1933 roku, 
osta tn i „M ikroskopia  e lek tronow a” 
w 1975.

W ciągu swego niezw ykle p raco­
w itego życia uzyskał K arol M arczak 
36 nagród, w większości na n a jp o ­
w ażniejszych m iędzynarodow ych fe­
stiw alach  i kongresach, l ic z b a  ta 
określa  w alory jego tw órczości, do­
dajm y jeszcze, że nazw isko jego fi­
gu ru je  w wie„u nie tylko polskich 
encyK iopediach.

N atychm iast po zakończeniu w oj­
ny K arol .M irczak w raz z żoną M ar­
tą zorganizow ał w Ż yrardow ie, gdzie 
p racow ali już przed w ojną, O środek 
Film ów  Biologicznych, p rze ję ty  póź­
n ie j przez In s ty tu t F ilm ow y. Od 1950 
roku K arol M arczak pracow ał w W y­
tw órn i Filmów O św iatow ych, w la ­
tach  1351— 1957 byi k ierow nik iem  
K a .ed iy  te ch n ik  Specja lnych  w P ań ­
stw ow ej W yzszcj Szko.e F ilm ow ej, 
o y i wie.o ’ .nim  uz.aiaczem  Polskiego 
S tow arzyszen ia  Fu  ni u N aukowego, 
w ykłauow cą na ku.-sach film ow ych 
i..a  p ,r..o ,,.u k o ,v  m um ow ych, a u to ­
rem  uwocli p o u .ę . zn.kow z zakresu  
tecnniH pecja inycn: „Z djęcia m ak ro - 
skopo*. v i „Z djęcia m ikroskopow e''. 
Na działalności tw órczej, d y d ak tycz­
n e j i społecznej nie kończą się prace 
K aro la  M arczaka. M istrz film u bio­
logicznego w pioniersk ich  czacitch n a ­
szej k inem atog rafii byw ał też kon­
s tru k to rem  — i tak  na przykład  w 
lSi22 roku  o p a .t.u o w a ł a p a ra t do za­
pisu i od tw arzan ia  dźw ięku na ta ś ­
mie 35 mm , a w 1916 zm ontow ał 
p .erw szą  w P o .sc ; a p a ra tu rę  do zdjęć 
m ikro litm o  ». ych. W spom inam  te fa k ­
ty, gdyż bez tych działań  św ia t f il­
mów K aro .a  M arczaka nic byłby nam  
znany. T em aty  i bohaterow ie tych  
film ów  w ym agali ogrom nego m istrzo­
stw a w zakresie  stosow ania m ak ro ­
skopow ych i m ikroskopow ych zdjęć 
film ow ych, m istrzostw o to K arol 
M arczak osiągnął.

F ilm y te rep rezen tu ją  n a jró żn ie j­
sze odm iany gatunkow e film u ośw ia­
towego — zn a jd u ją  się w śród nich 
film y naukow o-badaw cze, popu larno­
naukow e i szkolne. W każdym  z tych  
gatunków , poza doskonałością stoso­
w ania  techn ik  specjalnych  i zdjęć 
trickow ych  i n iezw ykłą pom ysłow oś­
cią, zw racają  uw agę w alory  m etody- 
czii3 postępow ania badaw czego czy 
też sam ego obrazow ego w ykładu. S ą­
dzić należy, żc i te w artości film ów  
M arczaka, tak  w ysoko oceniane przez 
najrówniejszych ju ro rów  i odbiorców , 
decydow ały o ich klasie.

Film  biologiczny, za jm ujący  się 
m  k rośw iatem  przyrody, w ym aga, 
poza w szystk im i w spom nianym i w y­
żej cecham i, jeszcze dw óch, k tóre  od­
n a jd u jem y  w film ach K aro la  M ar­
czaka — ogrom nej vied/.y oraz bene­
d y k ty ń sk ie j c ierpliw ości i p racow i­
tości. Podajm y  w tym  m iejscu ty lko 
jeden  przykład . K arol M arczak tak  
E3m VY pom ina Prac(? u ad film em  
, "'ozv(ój zarodka p ta k a ”: „> .'acow a- 
'iśm y  przez półtora  roku, żeby w 
20-m inutow ym  film ie pokazać p rzy ­
spieszony 3000 razy proces trw a ją /y  
21 dn i”.

O film ie tym , za k ‘.ó ry  K arol M ar­
czak uzyskał w 1957 roku  m iędzyna­
rodow ą nagrodę w Rzymie i dyplom  
honorow y w  A m sterdam ie, au to rk a  
m onografii o polskim  film ie ośw ia­
tow ym . Irena  N ow ak-Z aorska, n ap i­
sała: „Film  stanow i k lasyczną film o­
wą m onografię p rzyrodniczą, im po­
nuje  sz tuką  fo tografow ania z jaw iska 
bardzo trudnego  do uchw ycenia na 
taśm ie film ow ej. Po raz p ierw szy 
udało się p rzedstaw ić na jw cześn ie j­
szą fazę rozw oju zarodka. Pozbaw io­
ny ozdobników , a także m uzyki, film  
pochłan ia  jednak  w idza rea lnym  
ukazaniem  n ieznanych problem ów .

Rzadko czytam y tego typu recen ­
zje czy om ów ienia film ów. P rzy to ­
czyłam  je , p rzypom inając zam knię tą  
już dziś tw órczość człow ieka, k tó ry  
sw ym i film am i uczył 1 w zruszał, za ­
spokaja ł głód w iedzy i przeżyć w 
sposób inny niż czyni to tzw . w ielka 
k inem atografia . D ziałalność tw órcza 
K aro ’a Marcz:’Va była bezconna, czy 
znajdzie sw ych kon tynuato rów ?

EWA N U R C ZY Ń SK A
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Dalszy ciqg ze str. 1

N agle ucich ła  m uzyka w głośni­
k ach  radiow ych. W chw ilę później 
■wszyscy usłyszeli niski bary ton  n ie­
znanego  m ężczyzny, k tó ry  p r z e z  m i­
kro fony  k a irsk ie j rozgłośni rad iow ej 
odczyta ł odezw ę sk ierow aną do  na­
rodu  :

„ L u d u  e g i p s k i !
E g i p t  —  s k o r u m p o w a n y  ! r o z d z i e r a n y  

s p r z e c z n o ś c i a m i  w e w n ę t r z n y m i  —  p r z e ż y -  
w »  n a j b a r d z i e j  m r o c z n y  o k r e s  s w o j e j  h i -  
i t o r i l .  E l e m e n t y  w r o g i e  n a r o d o w i  r o z k ł a ­
d a j ą  o d  w e w n ą t r z  r ó w n i e *  a r m i ę  i p r z y ­
c z y n i ł y  się d o  n a s z e j  k l ę s k i  w  P a l e s t y ­
n i e .  D o w o d z o n a  p r z e z  g ł u p c ó w ,  z d r a j c ó w ,  
I g n o r a n t ó w  a r m i a  n i e  b y ł a  z d o l n a  o b r o ­
n i ć  E g i p t u .  O t o ,  d l a c z e g o  p o s t a n o w i l i ś ­
m y  s i ę  o c z y ś c i ć :  a r m i a  z n a l a z ł a  s i ę  o b e c ­
n i e  w  r ę k a c h  l u d z i  z d o l n y c h ,  u c z c i w y c h ,  

p a t r i o t ó w .  M o ż e c i e  n a m  c a ł k o w i c i e  zau- 
łać...”

W ciągu zaledw ie k ilku  chw il K air 
zm ien ił się nie do poznania . P rze - 
chodnie, roznosiciele lem oniady, 
w szyscy ludzie zn a jd u jący  się na  u- 
lieach stąirtrli Jtosltfiaali. N iem al z 
każdego d<sru£ Wjfeęhog/.ili; n a  ulicę 
mężczyźirr; w oliretyH  (Mięci. S po łe ­
czeństw o w  skupien iu  słuchało  odez­
w y genera ła  N agiba, now ego przy r 
w ódcy Egiptu. Potężny ok rzyk  ta -  
dości zgrom adzonych n a  ulicach i 
p lacach  K airu  pow itał koniec p rze­
m ów ienia. ,

— Va ich al Saourach! (Niech ży­
je  R ew olucja). . .

— Y a ich N aguib! (Niech żyje N a-
*ib!).

N astępnie tłum y udały  się w  k ie ­
ru n k u  m ostu K ubeh, na  d rogę p ro ­
w adzącą, do H eliopolis, gdzie zna jdo ­
w a ła  się k w a te ra  g łów na przyw ód­
ców spisku. W szędzie rozlegały się o- 
k rzyk i na ich cześć, ludzie śp iew ali 
pieśni patrio tyczne, fasady domów 
p rzy b ra ły  odśw iętny  w ygląd, balkony 
przystro jono  zielonym i flagam i. W 
tym  sam ym  czasie, o  200 kilom etrów  
od Stolicy, w sw oim  le tn im  pałacu w 
A leksandrii k ró l F a ru k  spał snem  
spraw iedliw ego, niczego nie p rzeczu­
w ając. Jak  zw ykle położył się spać 
dopiero późną nocą, po obejrzen iu  
najśw ieższych nabytków  do sw ojej 
kó iekcji: obrazów , rzeźb, zd jęć i 
książek  pornograficznych. Szw agier 
kró lew ski, pułkow nik  Sherin , m iano­
w any  k ilka godzin później m in is trem  
w ojny, poprzedniego w ieczora przy­
gotow ał listę w szystkich oficerów  po­
dejrzanych  o wrogość w obec reżim u. 
F a ru k  zalecił m u w y raźn ie ' „W szyst­
kich  tych ra jfu rów  należy zam knąć 
w  w ięzien iu!”.

M im o radiow ego w ystąp ien ia  gene­
ra ła  N agiba — któ ry  rów nież zna jdo ­
w a ł się na liście podejrzanych  — .w  
pałacu  kró lew skim  panow ał jeszcze 
całkow ity  spokój. K ró tko  po siódm ej 
w  ap artam en tach  w ładcy E giptu za ­
dzw onił telefon, to  dok to r Hafez 
A fifi, d y rek to r gab inetu  k ró lew skie­
go, usiłow ał poinform ow ać m onarchę
o  ostatn ich  w ydarzen iach . Telefon 
odebra ł królew ski kam erdyner:

— Jego W ysokość jeszcze w ypoczy­
wa...

— To je s t bardzo  pilne! Sytuacja  
jes t pow ażna! W ybuchła rew olucja!

— Z chw ilą, gdy Jego Wysokość 
raczy się obudzić. nie om ieszkam  
przekazać natychm iast te j w iadom oś­
ci.

Rozwścieczony Afifi rzucił s łu ­
chaw kę ze słow am i; — Tym  gorzej 
d la  króla, idioci!

Król Faruk
Faruk , ten wówczas 32-letni m o­

n arch a , przez 16 la t sw ego panow a­
n ia  zrobił w szystko, aby zrazić do 
sieb ie  społeczeństwo, k tó re  darzyło  
go obecnie coraz w iększą n ienaw iś­
cią. K iedy w  1936 roku w stępow ał na 
tron , byl idolem m as egipskich. Lecz 
w  15)52 noku F aruk  niew iele przypo­
m in a ł ubóstw ianego przed la ty  
w ładcę E giptu. Sm ukły ł przysto jny

w ów czas m łodzieniec był obecnie o - 
ty łym , nalanym  grubasem  o  op in ii 
p ijaka , łapów karza, k a rc ia rza  1 dziw- 
karza, przechow ującego  w  specja lnej 
gablocie 50 kluczy od m ieszkań róż­
nych  „kairsk ich  p iękności”. O obsa­
dzan iu  stanow isk  m in is te ria lnych  de­
cydow ał jego fryzjer, W łoch, stały  
tow arzysz eskapad m onarchy  po ró ż ­
nych  nocnych lokalach i kabare tach . 
Cztery pałace F aru k  a, kap iące  od z ło­
ta  i kosztow ności, liczne w span iale  
w ille , 250 sam ochodów  osobow ych 
najd roższych  m arek  było  w yzw aniem  
rzuconym  żyjącym  w sk ra jn e j nędzy 
fellahom  egipskim . N ik t w Egipcie 
nie m iał p raw a  posiadać czerw one­
go sam ochodu, an i zielonego te lefo­
nu, k tó re  to  kolory  były zastrzeżone 
w yłącznie d la  kró la . K lam ki u  drzw i 
w jego pałacach  były w ykonane ze 
złota, a  przełączn ik i do św ia tła  i 
dzw onków  w ysadzono drogim i k a ­
m ien iam i. F a ru k  posiadał także o l­
brzym ią  kolekcję num izm atyczną i 
fila telistyczną. Jego  m a ją tek  w Egip­
cie, nie licząc zagranicznych lokat 
k ap ita łu , szacow ano na  600 m ilionów  

^‘dolaróW1; Hy\yał stałym gośctefti k#-
• syn gry  w M g n tę  C arló  i DĄaułiUe^. 

gdżie kiedyś, w ciągu jednej nofy, 
p rzegra ł 100 tysięcy dolarów . Roz­
w iódł się z p ierw szą żoną, F aridą, 
bardzo  szanow aną w  Egipcie i ożenił 
się z N arim an, córką jub ile ra , k tó re j 
narzeczonego delegow ał do pracy 
przy  ONZ. 7. okazji uroczystości w e­
selnych sek re ta ria t królew ski pow ia­
dom ił dom y panu jące , iż F aru k  życzy 
sobie, by p rezen ty  ślubne były w y­
łącznie  ze złota.

Nic dziw nego, iż tak i skandaliczny 
tryb  życia m onarchy m usia ł w yw oły­
w ać zarów no w  Egipcie ja k  i w 
św iecie g łębokie oburzen ie  i pogardę, 
zw łaszcza gdy uw zględnić niezw ykle 
niski poziom społeczno-gospodarczy 
k ra ju , pow szechny analfabetyzm  i za­
cofanie jego m ieszkańców , Nic rów ­
nież dziwnego, iż coraz częściej m ia ­
ły m iejsce m an ifestac je  antyrządow e. 
F erm en t o garną ł także arm ię, już 
w cześniej o w ład n ię tą  kryzysem , bę­
dącym  następstw em  klęski poniesio­
ne) przez Egipt w w ojnie 1948 roku. 
Szczególnie w yraźne oznaki ferm en tu  
dały się zauw ażyć w śród m łodych o - 
flcerów  św iadom ych konieczności z a ­
sadniczych zm ian tak  w łonie sko­
rum pow anej arm ii, jak  i p rzep ro w a­
dzenia niezbędnych refo rm  społecz­
nych w feudalnym  jeszcze Egipcie. 
G rupow ali się oni w okół m łodego, li­
czącego 31 la t podpułkow nika o n a ­
zw isku Gamal Abd-el-Nasser. Ten 
wysoki, dość potężnie zbudow any 
mężczyzna, o  szczerej tw arzy  i se r­
decznym  uśm iechu, w raz z kilkom a 
kolegam i z A kadem ii Sztabu G ene­
ra lnego  stw orzy ł jeszcze przed w y­
buchem  II w ojny św iatow ej ta jn ą  o r ­
ganizację w ojskow ą „Z obat el A h- 
ra r" .

Zwiqzek Wolnych Oficerów
Zrodziła się ta  o rgan izacja  z n ie n a ­

w iści do Anglików , z tęskno t za n ie­
podległością, z miłości do  o jczyzny i 
m arzeń  o  popraw ie losu narodu e- 
gipskiego. W śród pierw szych człon­
ków  i o rgan izatorów  ruchu  figu ru ją  
nazw iska: Anwara Sadałii. Zakariji 
Muhji ad-Dina, Abd el-Hakima Ame- 
ra. Jed n ak  czołow ą postacią^ i nie 
kw estionow anym  przyw ódcą Zw iązku 
jes t Naisser. O rganizacja podejm uje 
liczne dzia łan ia  dyw ersy jne  przeciw ­
ko A nglikom  na rzecz uzyskania 
przez lig ip t pełnej niepodległości, 
później o b raca  sw ój oręż przeciw  
tym , k tórzy  usiłu ją  u trzym ać k ra j w 
zacofaniu  i w  zależności od obcego 
kap ita łu , to  je s t przeciw  m onarchii, 
sprzedajnem u rządow i i dw orskiej 
kam ary ii. W ojna arabsko-izrae lska  z 
1948 roku i k lęska Egiptu dow iodła 
ogrom nej słabości panującego  syste­
m u, toteż głów nym  celem Zw iązku 
s ta je  się w ówczas w alka z bezp ra­
w iem  w ładzy, korupcją , w alk a  o  spo­

R ys. Janusz S zym a ń sk i-C la n c

łe czn e  f  1 e k o n o m iczn e  w y z w o le n ie  
k ra ju .
. Tym czasem  sy tu ac ja  w ew nętrzna

1 gospodarcza E giptu kom pliku je  się 
coraz bardzie j. C oraz liczniejsze i 
częstsze s to ją  się w ystąp ien ia  a n ty ­
rządow e i an ty ro ja listyczne  o rgan izo­
w ane  m . in . p rzez  m łodzież u n iw er­
sytecką. G w ałtow ny w zrost cen i 
pow szechne bezrobocie po tęgują  d o j­
rzew ający  kryzys. A by odw rócić u- 
w agę spo łeczeństw a od sy tuacji w e­
w nętrzne j, p rem ie r E giptu  N ahhas 
P asza ogłasza un iew ażnien ie  tr a k ta ­
tu  angielsko-egipskiego. W stre fie  
K an a łu  Sueskiego dochodzi do  zb ro j­
nych s ta rć  z  w ojskam i bry ty jsk im i. 
Ale rych ło  okazu je  się, iż  N ahhas się 
przeliczył. R ew olucyjne w rzen ie  jest 
już nie do opanow ania. N a scenę po­
lityczną  w kracza  natom iast a rm ia , w  
k tó re j decydującą ro lę  odg ryw ają  
W olni O ficerowie.

R ząd jed n ak  nie m yśli kap itu low ać, 
choć w  m iarę, ja k  w alk i p rzy b ie ra ją  
n a  sile, jego pozycja słabnie. K ról 
F a ru k  p ostanaw ia  przy pomocy A n­
glików  w yelim inow ać z  gry N ahha- 
sk  podejrzew ając go o  nastro je  amty- 
ro jalistyczne. K ulm inacy jnym  m o­
m en tem  sta je  się dzień 19 stycznia 
1952 roku. Tego d n ia  zostaje bow iem  
zaatakow any  garnizon angielsk i Tell 
el-K ebir, strzegący najw iększego n a  
Bliski m W schodzie m agazynu broń i i 
am unicji. Tydzień później w  odw et 
za  tę akcję , z rozkazu genera ła  
E rsk ine 'a , dow ódcy b ry ty jsk ich  sił 
zb ro jnych  w Egipcie, A nglicy o tacza­
ją  koszary policji w Ism ailii, do m a­
gając się bezzw łocznie złożenia b ro ­
ni. Pow ód? — w sp ie ran ie  akcji sił 
pow stańczych.

Było to w czesnym  rank iem , w 
p iątek , 25 stycznia 1952 r. Egipski 
kom endan t koszar na tychm iast za te ­
lefonow ał do  K airu  celem  uzyskania 
in strukcji. M in ister spraw  w ew n ętrz ­
nych  Fu ad Seraj Eddin, w yda je  w 
odpow iedzi polecenie:

— L ep ie j zginąć w  w alce niż się 
poddać.

W alka trw a ła  k ilka  godzin. A ngli­
cy atakow ali a rty le r ią  i czołgami. U- 
y.brojona głów nie w broń m yśliw ską 
po lic ja  pom ocnicza w alczyła do chw i­
li w yczerpania się zapasów  am unic ji. 
B ilans n ierów nej w alk i: ponad 50 za­
b itych  i k ilkuse t ran n y ch  Egipcjan.

N azaju trz , w sobotę, 26 stycznia 
1952 r. w K airze w ybucha ją  zam iesz­
ki. N astro je  an tym onarch istyczne 
przyb ie ra ją  na sile. Związki zaw odo­
w e ogłaszają s tra jk  i bo jko t p rzed­
siębiorstw  b ry ty jsk ich . Do s tra jk u  
przystępu je  rów nież po lic ja  ka irska  
na  znak  p ro testu  przeciw ko m asakrze 
w  Ism ailii. O 7 rano  policjanci 
opuszczają koszary, udając  się w k ie­
ru n k u  un iw ersy te tu , skąd w spólnie 
7. tysiącam i studen tów  m aszeru ją  
przed gm achy P rezydium  R ady M ini­
strów . M anifestanci dom agają  się  
b ron i i w ysłan ia  arm ii nad K anał do 
w alki z A nglikam i o raz  ze rw an ia  sto ­
sunków  dyplom atycznych z Londy­
nom i zaw arc ia  tra k ta tu  przyjaźni z 
ZSRR. P róby opanow an ia  sy tuacji 
przez rząd  n ie  odnoszą skutku. F a ­
ruk , poinform ow any o  przebiegu m a­
n ifestacji, podejm uje działan ie  na 
w łasną  rękę. W porozum ieniu z w y­
w iadem  angielskim  in sp iru je  akcję  
podpalen ia  luksusow ego cen trum  K a­
iru . G rupy p ła tnych  podpalaczy pod­
k ład a ją  ogień w licznych hotelach, 
sklepach, m agazynach, k inach nale­
żących głów nie do Europejczyków . 
S tolica E giptu sta je  w płom ieniach. 
Po lic ja  nie reaguje. G iną setk i osób. 
W ypadki toczą się  szybko, tak szyb­
ko, iż 9-osobowy K om itet W ykonaw ­
czy Zw iązku W olnych O ficerów  i, 
N asserem  na czele podejm uje decyzję
o niezw łocznym  przystąp ien iu  dn 
zdecydow anego działan ia . W ładze są 
już bow iem  na  ich tropie. Należy się 
więc śpieszyć. A  zatem  teraz  lub 
nigdy!

ADAM  C ZER SK I

Tygodnik TIME z « lipca br. w specjalnym dodatku wakacyj* 
r.ym pisze o cieszącej się w USA dużą popularnością formie roz­
rywki — „diabelskich kolejkach”. Nowe rozwiązania techniczne 
umożliwiły dostarczenie amatorom „mocnych w rażeń'’, przeżyć 
niewiele ustępującym  doznaniom astronautów .

.D iabelskie k o le jk i"  — olbrzym ie, pu lsu jące  r y t m i c z n y m  ruchem , onom ato- 
peiczne kon stru k c je  dostarczające nam  niepow tarzalnych  em ocji i o k reś la ­
jące granice w ytrzym ałości naszych organizm ów . O dczuwam y praw ie n a . 
inacalnie bolesny w ysiłek, z jak im  nasz pojazd pełznie pod górę, pędzim y 
n a  z łam an ie  k a rk u  w  przepaść, dośw iadczam y m om entu  niew ażkości na  
sączycie trasy , a  w chw ilę potem  obezw ładn ia jącej siły przyspieszenia, gdy 
pędzim y po „zboczu’* w  „dolinę”. Jesteśm y pełni podniecającego lęku, £dy 
W siadamy do po jazdu  n a  początku trasy , a n a  je j końcu odczuw am y radosna  
odprężenie.

N ik t jeszcze w łaściw ie n ie  ustalił, d laczego pokonyw anie z o lbrzym ią szyb* 
kością zakrę tów  i staczan ie  się  p raw ie  pionow o w dół stanow i tak  silny  
m agnes d la  jednostek  ludzkich, skąd inąd  \zupełnie „zdrow ych na um yśle”. 
N iektórzy psycholodzy sugeru ją , że jazda „d iabelską ko lejką" jes t fo rm ą 
buntu  przeciw ko stłum ionej lub  nieszczęśliw ej m iłości, lub w yw ołuje uczu­
cie osta tecznej ucieczki od zależności w ieku dziecięcego. Inni m ów ią o u ta ­
jonych pragn ien iach  śm ierci lub  potrzebie doznaw ania m aksym alnych  s ta ­
nów  lękow ych. D la n iek tórych  jed n ak  m otyw acja  jes t o  w iele prostsza. D wa 
la ta  po sw ym  locie nad A tlan tyk iem  C harles L indberg  p rze jechał się jed n ą  
z na js tarszych  „diabelskich  ko lejek” o nazw ie „C yclona" na Coney Island  
(kolejka ta  w  dalszym  ciągu funkc jonu je  i w  lecie br. m ija  w łaśn ie  50 la t 
od je j u ruchom ienia). N astępn ie  ośw iadczył: — „Jazda  n a  „Cyclone” jes t w ięk ­
szym przeżyciem  niż lot sam olotem  z m aksym alną prędkością. M inęło pół 
w ieku, a  em ocje w yw oływ ane przez „Cyclone” o raz  jego bardz ie j nowo* 
czesnych pobratym ców  nie zm niejszyły  się.

„D iabelskie k o le jk i"  zbudow ane są z dw óch rodzajów  m ateria łów  — d rew na
i m eta lu . D rew niane, stanow iące w spółczesną w ersję  sw ych poprzedników , są  
k o nstrukc jam i silnym i, elastycznym i i w ytrzym ałym i. Jed n ak  sp raw ia ją  .w ra ­
żenie rach itycznych  i chybotliw ych, dodając w  ten  sposób dodatkow ych em o­
cji sw ym  pasażerom . K lekotan ie  i trzeszczenie pojazdów  zostało  „zapro jek to ­
w an e” przez konstruk to rów , aby  pasażerow ie jeszcze siln iej odczuw ali potęgę 
saybkości. P rzew idziano  rów nież, iż  pojazd osiągnąw szy szczyt konstrukcji, 
zm niejsza gw ałtow nie szybkość p raw ie  do ze ra  ł w  tym  m om encie pasażerow ie 
m ogą dok ładn ie  p rzy jrzeć się czekającej ich  o tch łan i, w  k tó rą  za chw ilę 
się stoczą. Z apro jek tow ano  rów nież dok ładn ie  cały  szereg  pagórków , dużych
i m ałych, o raz  ostrych  zakrę tów , pozw alających  n a  m om en t odczuć s tan  
niew ażkości.

K ażda z d rew nianych  „d iabelskich  ko le jek1’ m a in n ą  osobowość. Texas 
Cyclona, zn a jd u jący  się w  w esołym  m iasteczku A strow orld  w  pobliżu H ouston 
w zorow any je s t n a  sw ym  poprzedniku  z Coney Island . — Je s t tylko trochę 
większy i szybszy — m ów i jeden  z  pracow ników  tego lu n ap ark u  — tak  jak  
w szystko w  T eksasie. W jego słowach daje się poznać patriotyzm lokalny

DIABELSKIE
T eksańczyków . Jednakże  „d iabelska k o le jka" z H ouston zaw iera  p raw ie  te 
sam e e lem enty  tra sy  —■ niezw ykle s trom y zjazd, pod kątem  53 stopni oraz 
w iraż, k tórego do lny  p u n k t zna jdu je  się 92 stopy poniżej szczytu k o n stru k ­
cji. P asażerow ie trac ili peruk i i sztuczne szczęki podczas pokonyw ania n a j­
ostrzejszego  zak rę tu  z  szybkością ponad s tu  k ilom etrów  na godzinę. L una­
p a rk  w  St. L ouis szczyci się swym  słynnym  „Skrzeczącym  O rłem ", który  z a j­
m u je  zaszczytną p ierw szą pozycję w „K siędze R ekordów ” G uinnessa. Je s t 
to  najd łuższa, najszybsza i osiągająca  najw iększą  w ysokość „d iabelska ko­
lejka". N ie posiada co p raw da  tak  stroifiych spadków  i w zniesień (ich n a ­
chylenie n ie  p rzekracza  45--50 stopni), ale za  to tra sa  sk łada  się z serii 
um ieszczonych blisko siebie w zniesień, k tó re  pow odują, że pasażerow ie pod­
daw an i są  co chw ila  przyspieszeniom  sięgającym  od ze ra  do 2,75 G.

Inne, bardz ie j znane  d rew n iane  „diabelskie ko lejk i" , to  „G reat A m erican 
Scream  M achinę”, w  pobliżu A tlan ty , o raz  „Twin R acer” na K ingd Island, 
w  pobliżu C incinnati. Scream  M achinę usy tuow ana je s t w  pobliżu rozległego 
jeziora, czy raczej laguny, i w idok na  rozlew isko jest n ieodłączną częścią 
jazdy, podobnie jak  o stre  zak rę ty  i spadki. „Tw in R acer”, podobnie jak  
„R ebel Y ell”. w  pobliżu R ichm ond, posiada dw ie rów nolegle tra sy  d la  „ści­
gających się” pojazdów .

K onstruk to rzy  „d iabelsk ich  ko le jek" zbudow anych z m eta lu  czerpali in sp i­
rac ję  z  osiągnięć przem ysłu  kosm icznego. — D okładaliśm y w szelkich s ta rań , 
aby upew nić się, że pasażerow ie zostaną poddani tylko tak im  doznaniom , 
k tóre  m ieszczą się w  biochem icznych m ożliw ościach przeciętnego organizm u 
ludzkiego — m ów i T erry  B row n, w iceprezes A rrow  D evelopm ent Co. — 
K ażda jazda  jes t kon tro low ana przez specjalne instrum en ty . Specjalny kom ­
p u te r in fo rm u je  nas bez przerw y  o szybkości pojazdów , sile odśrodkow ej 1 
innych silach działających  n a  pasażerów .

Jazd a  „d iabe lską ko lejką" zbudow aną z  m eta lu  je s t cicha i pozbaw iona 
w strząsów . T rasa  naszp ikow ana jes t jednak  ciasnym i pętlam i, zak rę tam i o raz  
„korkociągam i”. K onstrukcja  pod trzym ująca  zbudow ana jest całkow icie ze 
sta li, a  sam e pojazdy przypom inają  raczej prom  kosm iczny niż m ałe sam ochodziki, 
z  którym i m am y do czynienia w „diabelskich ko lejkach" w ykonanych z d rew ­
na. Pokonując niezw ykle pokręconą i w ym yślną trasę  m etalow ych kolejek, 
p asaże r musi zadać sobie podstaw ow e py tan ie : — Gdzie się znajduję? Jeden  
z pasażerów  kolejk i „P y thon” w Busch G ardens w  T am pa na F lorydzie 
stw ierdził, że „serce podeszło m u do gard ła", k iedy jego pojazd pokonyw ał 
360-stopniową pętlę i zaw isł nagle nogami do góry. P orów nanie  to  nie w yda­
je  się jednak  ścisłe — jego nogi znajdow ały  się w ówczas w m iejscu, gdzie 
pow inno znajdow ać się  gardło. Co do  serca, to było  ono p raw ie  n a  swoim 
m iejscu.

Pasażerow ie poddaw ani są  n ie jednokro tn ie  przyspieszeniu p rzew yższające­
m u 3 G, a  to już w ystarczy, aby zb lad ł naw et dośw iadczony pilo t od rzu to ­
w ych sam olotów  w ojskow ych. T rasy są zazw yczaj tak  pom yślane, że finałow a 
pętla  zn a jd u je  się na końcu i pasażerow ie m uszą pokonać w szystkie zakrę ty
i pagórki ponow nie, ty le że w odw ro tnej kolejności, aby dotrzeć do kresu  
sw ej podróży. P onad to  n iek tóre  kolejki m ają  jeszcze inną  atrakcję . Pojazd 
dotarlw szy do końca trasy , cofa się następnie, z taką  sam ą szybkością, do je j 
początku. W prow adza to pasażerów  w dodatkow e zakłopotanie, poniew aż są 
oni przyzw yczajeni do ruchu  naprzód. Wszyscy są zdezorientow ani po poko­
naniu  tyłem , z  dużą  szybkością, c iasnej pętli. Po zakończeniu  tak ie j podróży 
w iele osób w ysiada z pojazdów  n a  m iękkich  nogach i odczuw a powrażne za­
burzen ia  żołądkow e.

K tó re  „diabelsk ie  k o le jk i” są lepsze? T ak jak  zawsze, jes t to kw estia  
osobistych upodobań. P ę tle  i korkociągi d o starczają  chyba najw iększych em o­
cji, k tórych  nie są  w stan ie  dostarczyć kolejki d rew niane . Jednakże  gdyby 
pozbaw ić m etalow e kolejki 360-stopniowych pętli, to  m ożna by chyba pow ie­
dzieć, że jazda nimi jest zbyt nudna, a zw łaszcza zbyt cicha i pozbaw iona 
w strząsów . Nie m a tu  możliwości — tak  jak  w w ypadku drew nianych  ko­
le jek  — zaangażow ania zarów no oka jak  1 ucha pasażera. Jazda d rew n ianą  
ko lejką przypom ina nieco k ró tko trw ały  lot hałaśliw ym  dw upłatow cem , n a ­
tom iast podróż w m etalow ej kolejce p rzypom ina raczej lot do C levcland na 
pokładzie Jum bo-Je ta . O bie sp e łn ia ją  określone w ym agania k lienteli — za­
pew n ia ją  chw ilę zapom nien ia  połączoną z zabaw ą i od rob iną s trachu , ale 
ty lko  po podróży d rew n ian ą  ko le jk ą  czuje się w  kościach je j efekty.
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W 1940 roku, równocześnie z przygotowaniami do operacji 

*,Lew Morski” — inwazja na Wyspy Brytyjskie — naczelne do­

wództwo hitlerowskich sił zbrojnych realizowało taktykę plano­

wego niszczenia z powietrza brytyjskich miast przemysłowych. W 

Anglii legło w gruzach ponad milion domów mieszkalnych, zgi­

nęło około 40 tysięcy ludzi, 46 tysięcy odniosło rany, głównie 

spośród ludności cywilnej.

W nalotach bombowych na Anglię 
lotnictwo hitlerowskie ponosiło duże 
Utraty. Od lipca do listopada 1940 ro­
ku Luftwaffe straciła nad Anglią 
1733 samoloty. Dlatego też historycy
II wojny światowej przez długie lata 
głowili się nad zagadką, w jaki spo­
sób udało się lotnictwu hitlerowskie­
mu nieomal zetrzeć z powierzchni 
ziemi tak duży przemysłowy i kul­
turalny ośrodek, jakim było miasto 
Coventry, nie tracąc przy tym ani 
jednego bombowca? Brytyjski histo­
ryk i dziennikarz w jednej osobie, 
Anthony Brown, poświęcił wyjaśnie­
niu tej zagadki 12 lat studiów i po- 
■zuklwań w brytyjskich archiwach. 
Wyniki tych badań zawarł w bardzo 
Interesującej książce pt. „Kurtyna 
kłamstwa”. Tytuł zapożyczył autor 
tej pracy ze zdania Wistona Chur­
chilla, które premier Wielkiej Bry­
tanii wypowiedział na konferencji w 
Teheranie w 1943 roku:

„W czasie wojny prawda jest tak 
drogocenna, ie  należy ją zawsze o- 
słaniać kurtyną kłamstwa1’.

Otóż Brown uważa, że wojskowe i 
polityczne kierownictwo Wielkiej 
Brytanii dowiedziało się zawczasu o 
planowanym nalocie lotniczym na 
Coventry, lecz celowo nie podjęło 
ładnych kroków w jego obronie. Za­
decydował w tej sprawie osobiście 
Churchill, który zajmował w owym 
czasie stanowisko premiera i ministra 
obrony.

W 1938 roku, niemal w przeddzień 
drugiej wojny światowej, agent nr 
1200 Brytyjskiej Wojskowej Służby 
Wywiadowczej, MI-6, major Francis 
Fawly, zdobył w Berlinie informację 
Ogromnej wagi. Dowiedział się, że  
do szyfrowania rozkazów 1 tajnego 
przekazywania Informacji, hitlerow­
ski Wehrmacht używa szyfrującej 
maszyny pod nazwą „Enigma".

Kiedy tylko ta niezwykle ważna 
informacja dotarła do Londynu, do­
wódca MI-6, H. Sinclair, postawił 
przed swoim zastępcą, Stevardem 
Mensisem, następujące zadanie; Za 
wszelką cenę zdobyć tajemnicę 
„Enigmy!" Ówczesny dyrektor Secret 
Intelligence Service (SIS), to jest 
brytyjskiego wywiadu, stanął na 
wysokości zadania. Jego agentom u- 
dało się odnaleźć w Warszawie pol­
skiego inżyniera, który — przed wy­
daleniem go z hitlerowskiej Rzeszy 
ze względów rasistowskich — praco­
wał przy konstrukcji „Enigmy”, w 
jednej z berlińskich fabryk. Otrzy­
mawszy formie wynagrodzenia 10 
tysięcy dolarów i angielski paszport, 
ów inżynier, przewieziony następnie 
do Paryża, odtworzył tam „Enigmę’1 
w każdym szczególe.

Najwybitniejszy w owym czasie 
angielski specjalista w dziedzinie sy­
stemów szyfrujących, Alfred Nor 
oraz młody, niezwykle utalentowany 
matematyk, Allen Thuring, zabrali 
się do rozwiązania niezwykłego pro­
blemu, którego, wydawałoby się, roz­
wiązać nie sposób, skonstruowania 
maszyny, która by odczytywała każ­
dy tekst napisany szyfrem „Enigmy", 
niezależnie od tego, jakim kluczem 
przy szyfrowaniu informacji posługi­
wał się przeciwnik. Udało się! Obaj 
uczeni odnieśli niesłychany sukces.

We wrce&niu 1939 roku, kiedy 
Niemcy hitlerowskie napadły na Pol­
skę, a Anglia i Francja wypowiedzia­
ły im wojnę, szyfrowane rozkazy 
Wehrmachtu, a nawet najbardziej 
tajnych służb III Rzeszy, nie były 
tajemnicą ani dla ówczesnego brytyj­
skiego premiera Chamberlaina, ani 
później dla jego następcy na tym sta­
nowisku od maja 1940 roku — Win- 
stona Churchilla i jego generałów. 
Skonstruowane przez angielskich spe­
cjalistów urządzenie zapewniało na­
pływ informacji dwoma kanałami, 
które otrzymały umowne nazwy: 
„Bomba" i „Ultra". Podczas drugiej 
wojny światowej, od początku do 
końca, płynęły z nich nieprzerwanym 
strumieniem odczytane niemieckie 
informacje. Wokół obu tych kanałów 
toczyła się pewnego rodzaju „wojna 
wewnątrz wojny" z użyciem całego 
arsenału wojennych forteli, kamufla­
ży, dezinformacji, zasadzek itp. itd.

Dyrektywę o wykonanie operacji 
„Lew Morski" — inwazji na Anglię
— podpisał Hitler 2 lipca 1940 roku. 
Szczegółowe rozkazy wydano 16 lip­
ca. 1 sierpnia Hitler wydał rozkaz 
„Prowadzenia wojny powietrznej i 
morskiej przeciwko Anglii”. Luft­
waffe miała natychmiast przystąpić 
do wykonania zadania, polegającego 
na „stworzeniu niezbędnych warun­
ków do definitywnego podboju An­
glii”. Główny cel operacji „Lew 
Morski" polega na tym — pisał Hit­
ler — żeby „unieszkodliwić Anglię 
jako bazę do prowadzenia wojny 
przeciwko Niemcom”.

Bitwę o Anglię zapoczątkowały 
zmasowane naloty Luftwaffe, m ają­
ce na celu związanie angielskiego 
lotnictwa myśliwskiego w walkach 
powietrznych, w warunkach nieko­
rzystnego dlań stosunku sił, co było­
by równoznaczne z całkowitym znisz­
czeniem brytyjskich sił powietrznych. 
Wykonując rozkazy Hitlera, Luftwaf­
fe dążyła za wszelką cenę do uzy­
skania przewagi w powietrznym ob­
szarze Anglii, traktując to zadanie 
jako jeden z decydujących warunków 
umożliwienia inwazji sił lądowych 
na terytorium Wielkiej Brytanii.

Jednakże od samego początku tej 
kampanii Churchill 1 sztab sił po­
wietrznych Wielkiej Brytanii, znali, 
jeśli nie wszystkie, to na pewno więk­
szą część planów Luftwaffe. Informa­
cje otrzymywane przez kanał „Ultra” 
pozwalały na koncentrowanie jedno­
stek lotnictwa myśliwskego w okre­
ślonym miejscu, podrywania ich do 
lotu w odpowiednim momencie i na 
odpowiednią wysokość. Sprzyjało to 
efektywnemu odpieraniu zmasowa­
nych nalotów niemieckiego lotnictwa, 
zapobiegało rozpraszaniu eskadr bry­
tyjskich, kiedy samoloty wroga pró­
bowały wciągnąć je do walki, żeby 
inne mogły wykonać określone zada­
nia bojowe.

Wiadomo jednak, że nawet najcen­
niejsza informacja wywiadowcza nie 
wystarczy do wygrania wojny. Po 
dwóch miesiącach ciężkich i wyczer­
pujących walk powietrznych, lotnic­
two brytyjskie, które i tak odczuwało 
ostry brak rezerw, znalazło się na 
granicy zupełnego unicestwienia. I a- 
kurat w tym czasie „Ultra” wystuka­

Rys. Janusz Szymański-G lanc

ła wiadomość brzemienną w wyda­
rzenia. Goerlng wyznaczył na 15 
września 1940 roku operację lotniczą 
pod nazwą „Dzień orla" — potężny 
nalot na Wielką Brytanię, którego 
celem było całkowite zniszczenie 
angielskiego lotnictwa. Jeśliby 
„Dzień orla" sostał uwieńczony suk­
cesem, Hitler, Idąc za ciosem, mógł­
by bezzwłocznie wtargnąć do Anglii. 
W razie załamania się tej operacji, 
byłby zmuszony zrezygnować z tej 
próby. Churchii, doskonale znając te 
zamierzenia Niemców, złożył przed 
mikrofonami BBC następujące o- 
świadczenie:

„Nadchodzący tydzień, a takie na­
stępne musimy uważać za doniosły 
moment w naszej historii, za mo­
ment, który — jeśli chodzi o jego 
znaczenie — można porównać z wy­
darzeniem, kiedy hiszpańska „nie­
zwyciężona armada" zbliżała się do 
Kanału la Manche, albo z tym wy­
darzeniem, kiedy admirał Nelson o- 
slonił sobą Anglię przed „wielką a r­
mią Napoleona”, Skoncentrowaną w 
Boulogne”.

O świcie 15 września 1940 roku 
Churchill wyjechał samochodem ze 
swej podmiejskiej rezydencji do 
Exbridge, na przedmieściu Londynu, 
gdzie mieścił się sztab dowodzenia
2 zgrupowania lotnictwa myśliwskie­
go, na którym spoczywała obrona po­
wietrzna stolicy 1 południowo-wschod­
niej części Anglii.

Uprzedzony zawczasu o „Dniu or­
ła”, dowódca lotnictwa myśliwskiego 
Anglii zebrał resztki swoich sił na 
lotniskach, z których mogły najbar­
dziej efektywnie przeciwdziałać eska­
drom Luftwaffe. Postawiono w stan 
gotowości bojowej wszystkie urzą­
dzenia radiolokacyjne i stanowiska 
obserwacji powietrznej, artylerii i 
łączności. Siedząc w fotelu przy sto­
le dowodzenia operacyjnego, Chur­
chill obserwował, jak mrowie nie­
mieckich samolotów gromadzi się w 
powietrzu nad francuskimi portami. 
Celem nalotu był Londyn. Miało go 
zaatakować tysiące bombowców i 
700 samolotów myśliwskich...

O pierwszej po południu niebo 
nad południowo-wschodnią częścią 
Anglii ogarnął płomień bitwy. Spitfi- 
re’y i Hurricane’y dwudziestoma pię­
cioma bojowymi grupami wyleciały 
na spotkanie niemieckiej armady. O 
piątej po południu wściekłe ataki 
Luftwaffe straciły na impecie. Za­
miar stworzenia korzystnych warun­
ków do inwazji na Anglię spalił na 
panewce. Niebo nad Anglią pozostało 
w rękach brytyjskich lotników.

Dwa dni później „Bomba” odczyta­
ła szyfrowany rozkaz naczelnego do­
wództwa Wehrmachtu z dyrektywą 
Hitlera:

„Jednostki lotnictwa stacjonujące 
w bazach holenderskich mają przy­
stąpić do demontowania urządzeń, 
przygotowanych do lądowania na
wybrzeżach Anglii".

Po otrzymaniu tej wiadomości 
Churchill zwołał na wieczór tegoż 
dnia naradę szefów sztabów. Major 
Winterbotheam, dowódca brytyjskiej 
wojskowej służby wywiadowczej lot­
nictwa, tak opowiada o tym pamięt­
nym wieczorze:

— Uderzyła mnie radykalna zmia­
na nastroju wszystkich uczestników 
narady. Jakby ktoś popuści! strunę 
trzymaną dotąd w ogromnym napię­
ciu. Wszyscy powstrzymywali oisną- 
cy się na usta uśmiech.

Zdaniem szefa sztabu lotnictwa 
brytyjskiego, przechwycony rozkaz 
oznaczał, że Hitler zrezygnował z 
planów inwazji na Wyspę Brytyjską 
co najmniej na rok.
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TECHNIKA
De najwspanialszych w dziejach tech n ik i, zadziw iających  sw ą prostotą, wynalM- 

k6w należy bez wątpienia lotysko toczne m ające  na celu zm niejszenie oporfcw w ruchu 
obrotowym. Z czasem, konlecznoić uzysk iw ania coraz szybszych obrotów tm u slU  
do poszukiwania Innych, Jeszcze doskonalszych rozw iązań. Przez dtugt czas daiszs 
zmniejszani* oporftw ru ch u  o trzym yw ano , p rzede  w szystkim , w prow adzając  do wnątrzs 
lofcyska tocznego coraz doskonalsze sm ary .

Rewelacyjny okazał się dopiero pomysł zastąpienia kulek, lub innych 
elementów stałych, cieczą. Skonstruowano łożyska ślizgowe, w których ele­
ment wirujący oddzielony jest od części nieruchomej cienką warstewką 
cieczy, najczęściej oleju. Otrzymanie jeszcze szybszych obrotów stało się 
możliwe dzięki wprowadzeniu w miejsce cieczy sprężonego powietrza. Ło­
żyska powietrzne pozwalając osiągać ogromne prędkości sięgające setek ty­
sięcy, a  nawet milionów obrotów na minutę. Ich wyższość nad łożyskami ole­
jowymi wynika stąd, że główne źródło oporów w łożysku ślizgowym — lep­
kość oleju jest około cztery tysiące razy większa niż lepkość powietrza.

Konstrukcje łożysk s m a r o w a n y c h  powietrzem — jak mówią technicy
— to jedna z głównych specjalności Zespołu Napędów Mikroturblnowych
I Łożyskowania Przepływowego w Instytucie Maszyn Przepływowych Polite­
chniki Łódzkiej. Dwunastu specjalistów opracowuje pod kierunkiem doc. dr 
hab. JANA KRYSIŃSKIEGO i doc. d r hab. ZBYSZKA KAZIMIERSKIEGO 
metody obliczeń i nowe konstrukcje łożysk z myślą o ich praktycznym wy­
korzystaniu.

Naukowcy utrzymują ścisłe kontakty ze swymi przemysłowymi partnerami. 
Należą do nich m. in. Fabryka Narzędzi Chirurgicznych I Dentystycznych 
„MIFAM" w Milanówku oraz Żywiecka Fabryka Sprzętu Szpitalnego w Żyw­
cu. Już same nazwy fabryk wskazują, że opracowania uczonych z Politechni­
ki Łódzkiej służą usprawnieniu techniki medycyny.

U DENTYSTY

W gabinecie dentysty obok fotela dla pacjenta stoi maszyna do borowa­
nia zębów. Posiada ona długi wąż zakończony tzw. wiertarką dentystyczną. 
Wiertarka, zwana w zależności od kształtu kątnicą lub prostnicą, wprawia w 
ruch maleńkie wiertło „harcujące" po leczonym zębie. Wiertło umocowano 
jest w wirniku, który w tradycyjnych maszynach był poruszany przy po- 
mocy silnika elektrycznego. Nowoczesne wiertarki posiadają napęd turbinowy. 
Działająca pod wpływem sprężonego powietrza turbina wprawia wirnik wier­
tarki w znacznie szybsze obroty niż miało to miejsce we wcześniejszych 
rozwiązaniach. Większa częstość obrotów, sprawia, że pacjent odczuwa znacz­
nie mniejszy ból. Wiertarki dentystyczne o napędzie turbinowym importu­
jemy obecnie z Czechosłowacji. Wirnik kątnicy czechosłowackiej obraca 
się w łożysku tocznym z częstością pięć tysięcy obrotów na sekundę.

Kilkanaście lat temu podjęto w krajach zachodnich pierwsze prace nad 
osadzeniem wirnika wiertarki przy pomocy łożyska powietrznego. Wprowadze­
nie zamiast kulek cienkiej warstwy sprężonego do ok. 3,5 atmosfery powietrza 
pozwala nie tylko zwiększyć częstość obrotów, ale także, na skutek zmniejsze­
nia tarcia, ograniczyć zużycie współdziałających powierzchni oraz zmniejszyć 
hałaśliwość urządzenia.

W 1969 roku prace zaowocowały, podjęto w Politechnice Łódzkiej prac* 
które doprowadziły do skonstruowania wiertarki, która oprócz wszystkich 
zalet wiertarek o łożyskach powietrznych, posiada wiele innych, całkowici*

PAW EŁ PATORA

SMAROWANIE... 
POWIETRZEM

oryginalnych. Głównymi atutami tego urządzenia są wyjątkowa prostota bu­
dowy I łatwość obsługi. Wymiany wiertła może dokonać lekarz w ciągu kil­
ku sekund, bez stosowania jakichkolwiek przyrządów pomocniczych. Czysz­
czenie wiertarki jest bardzo łatwe, a wymiana wirnika nie nastręcza trud­
ności większych niż np. wymiana wkładu w długopisie. Ważną cechą nowej 
wiertarki jest „trosika o pacjenta". Jeśli lekarz umocuje w wirniku skrzywio­
ne lub zużyte wiertło, kątnica przestaje działać.

Skonstruowana kilka lat temu, opatentowana w Polsce i NRD, zgłoszona 
do opatentowania w kilku innych krajach RWPG, nowoczesna konstrukcja nie 
doczekała się jeszcze szerokiego upowszechnienia mimo podjęcia produkcji 
przez fabrykę w Milanówku. Przyczyną jest brak sprężarek nadających się 
do zasilania turbiny. Znane i stosowane w Polsce sprężarki nie dają potrzeb­
nego ciśnienia, a ponadto sprężone w nich powietrze zostaje zanieczyszczona 
resztkami oleju używanego do smarowania części ruchomych. Taka sytuacja 
zmusiła zespół naukowy do podjęcia pracy nad zaprojektowaniem i skonstru­
owaniem sprężarki powietrznej nadającej się do celów medycznych.

Opracowano już dwie wersje urządzenia. Wykonano prototyp sprężarki sma­
rowanej nietoksycznym olejem parafinowym, a także, we współpracy * 
Ośrodkiem Badawczo-Rozwojowym Oczyszczania Miast w Łodzi, model 
sprężarki bezsmarowej. Dzięki zastosowaniu w niej elementów o wyjątkowo 
niskim współczynniku tarcia smarowanie staje się zbędne, a w efekcie uzy­
skuje się całkowicie czyste powietrze. Do podjęcia seryjnej produkcji nowych 
sprężarek przygotowuje 6ię Żywiecka Fabryka Sprzętu Szpitalnego.

JAK OSTRZYC IGŁY?

Zastrzyk, aby towarzyszył mu możliwie najmniejszy ból. musi być wyko­
nany po pierwsze — fachową ręką, po drugie — wysokiej jakości igłą. Dobre
igły — to igły o właściwie uprofilowanych ostrzach. Krajowy potentat w pro­
dukcji igieł lekarskich — fabryka „MIFAM” w Milanówku uruchomiła auto­
matyczną linię ostrzenia igieł, w której wykorzystano rozwiązania specjalistów 
z Politechniki Łódzkiej, którzy zaprojektowali łożyska powietrzne do wrze- 
cienników. Jedna linia automatyczna musi posiadać cztery wrzecienniki z wi- 
rującymi tarczami szlifierskimi, gdyż każda igła jest czterokrotnie ostrzona. 
Kto posiada dobry wzrok, może gołym okiem dostrzec trzy, ułożone pod różny­
mi kątami, powierzchnie ostrza igły lekarskiej. W trakcie produkcji wyko­
nuje się bowiem tzw. ostrzenie zasadnicze (dwukrotnie) i dwa lancetowania, 
dzięki czemu ostrze uzyskuje najbardziej pożądany kształt. Jest to praca pre­
cyzyjna promień najgrubszej igły ma sześć dziesiątych, najcieńszej — dwie 
dziesiąte milimetra.

Półtora roku pracują już w Milanówku wrzeciona łożyskowane powie­
trzem i, jak dotąd, spisują się bardzo dobrze. Według opinii fabryki „Ml-
FAM ’ .... realizacja tematu zakończyła się pełnym powodzeniem stanowiąc
istotny postęp w technologii produkcji igieł lekarskich".

W automatycznej linii ostrzenia igieł lekarskich wykorzystano jeszcze jed­
no opracowanie łódzkich naukowców. Jest to tzw. układ kompensacji zużycia 
ściernicy. Tarcza szlifująca ostrza, dość szybko śię zużywa, podobnie jak 
osełka do noży. Stopniowo maleje więc średnica tarczy szlifierskiej i zacho­
dzi konieczność dosunięcia jej do igieł. Dotychczas robiono to ręcznie. Ursą- 
dzeme opracowane w PŁ, co kilka sekund, automatycznie dosuwa ściernicę •
0,02 mm Takiej precyzji nie mógłby osiągnąć nawet najbardziej doświadczony 
pracownik.

Od trzech lat pracują w Milanówku turbinowe wrzeciona do wiercenia 
otworow w nasadkach Igieł. Zarówno mikroturbiny. jak i łożyska powietrzne 
do tych wrzecion są dziełem naukowców z PŁ. Amerykanie za podobne 
urządzenia każą sobie płacić po 50 tysięcy dolarów. Wyłoniły się też możli­
wości eksportu polskich wrzecion turbinowych. Nic dziwnego, skoro urządze­
nia te charakteryzuje wysoka wydajność i trwałość. Częstość obrotów, w 
porównaniu ze stosowanymi wcześniej wrzecionami wzrosła z trzech tysię­
cy do około pięćdziesięciu tysięcy na minutę. Wiertła mają dzięki temu opty­
malne prędkości skrawania
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Pamiętani taki mecz międzypaństwo­
wy, który rozegrała nasza reprezentacja 
na początku sezonu ligowego, wygraw­
szy go zresztą, ale w takiej formie, że 
trzeba bylo do tego faktu szybko doro­
bić zgrabna .mcepcję. I wymyślono ją. 
Otóż przeciwnik rozpoczął sezon ligowy 
znacznie wcześniej 1 był rozegrany, a 
nasi mieli wakacje w kościach, byli 
sztywni i niedostatecznie zgrani.

Posiadamy ju i wysoce opanowaną 
umiejętność dorabiania koncepcji do 
faktów i potrafimy z taką samą żarli­
wością ganić to, co chwaliliśmy, jak też 
chwalić to. co ganiliśmy. W tym sezo­
nie mecze ligowe rozpoczęły się dość 
wcześnie, kiedy jeszcze trwają waka­
cje. A więc na długo przed międzyna­
rodowym sezonem, co powinno zarówno 
członkom kadry piłkarskiej, jak i tym 
drożynom, którym przyjdzie spotkać się 
z zagranicznymi rywalami, dać możli­
wość rozegrania się. rozruszania kości
i zdobycia dobrej formy.

Nasza liga ma jak gdyby dwie płasz­
czyzny. Pierwsza to walka o ligowy byt
i pozycję w ligowej tabeli. Druga — to 
przygotowania do międzynarodowych 
konfrontacji. Ligowe mecze są uważnie 
obserwowane nic tylko przez kibiców, 
ale także i przez wysłanników PZPN. 
Już wyznaczono termin konsultacji w 
Chorzowie, już szykować się będzie 
dru '-na na spotkanie z piłkarzami Au­
strii, już myśli się o zespole, który przy­
ślą"! do drugiej tury rozgrywek elimi­
nacyjnych do mistrzostw świata w Ar­
gentynie. I.iga też powinna dać nam 
obraz tego, jak 5 polskich zespołów mo­
że zagrać w spotkaniach z zagraniczny­
mi rywalami. I kibic poważnie intere­
sujący się piłką nożna z uwagą śledzi 
poczynania tych zespołów. Ale wielu 
powodów do zadowolenia nie ma.

Najlepiej i -  jak do tej pory — spi­
suje się krakowska Wisła, która wpraw­
dzie nie bierze udziału w rozgrywkach 
pucharowych, ale której start do je­
siennej rundy sezonu 1977 1978 może w 
pełni zadowalać. Jednak i tu kibic mo­
że zadać sobie pytanie: na jak długo 
starczy takiej formy temu zespołowi? 
Jest to bardzo charakterystyczne pyta­
nie, gdyż historia pierwszej ligi zna 
już wiele takich przypadków, kiedy re­
welacje różuych rund gwałtownie tra­
ciły formę, a nawet spadały z plerw'- 
szej ligi.

Kibic ma więc wiele powodów do nie­
pokoju. Po czterech kolejkach jesiennej 
rundy tylko wrocławski Śląsk plasuje 
się w czołówce pierwszej ligi. Pozostaje 
4 drużyny znalazły się na jej końcu. 
A opolska Odra — na IB miejscu. Żad­
na z tych drużyn nie reprezentuje ta­
kiej formy aby można bylo ze spoko­
jem czekać na spotkania z zagraniczną 
drużyną. A niektóre z tej piątki mają 
bardzo silnych 1 niebezpiecznych prze­
ciwników.

Niektórzy skłonni są się pocieszać: — 
oni szykują formę na te najważniej­
sze, międzynarodowe spotkania. Jest to 
kolejna i bardzo wygodna koncepcja, 
którą dorabia się do faktów. Tej kon­
cepcji przeczy .jednak to, co dzieje się 
na boisku. Nieprecyzyjne podania, brak 
kondycji, ospałość, brak myśli w grze 
zespołów, chaotyczność w grze, brak am­
bicji, wszystko to razem nie skłania do 
optymizmu. Pamiętam też inny mecz 
międzynarottowy, rozgrywany na stadio­
nie w Rzymie, kiedy to drużyna Ho­
landii miała już wygrano eliminacje do 
mistrzostw Europy i pozwoliła wygrać 
zespołowi Włoch 1:0. Holendrzy grali 
wtedy autentycznie w poprzek boiska. 
Nie musieli wygrać, ale też i nie chcie­
li przegrać w innym stosunku niż 0:1. 
Mimo tego, że przegrali, oni dyktowali 
styl gry, oni już prowadzili. Ale tego 
nie można powiedzieć o naszych kan­
dydatach do międzynarodowych spotkań. 
Sosnowieckie Zagłębie, które do przer­
wy remisuje 1:1, po przerwie przegry­
wa aż 1:4 i to z chorzowskim Itueliem, 
który w poprzednim meczu przegrał z 
bytomską Polonią 0:3. Co się dzieje z 
pierwszą ligą? — pytają sprawozdawcy 
sportowi i mają \rację. Jest to pytanie 
ze wszech miar uzasadnione.

W Łodzi spotykają się dwie inne dru­
żyny. którym przyjdzie już niedługo 
grać na zagranicznych stadionach: Wi­
dzew i Górnik. Wprawdzie Widzew po 
raz pierwszy wygrywa z Górnikiem i 
po raz pierwszy wygrywa w tej run­
dzie na własnym boisku, ale i to nie 
może zadowolić kibica, który pamięta, 
że takim stylem gry nic się nie zdziała 
w walce z renomowanymi drużynami 
zagranicznymi.

Na naszych stadionach gra się nie 
tyle ostro, co brutalnie. Kiedy faule 
zastępują umiejętności techniczne, to 
niczego dobrego to nie wróży. I tu znów 
nie ma co dorabiać teorii do faktów, bo 
już — mimo, żc to dopiero początek 
rundy — nic grają z powodu kontuzji 
Lesław Cmiklewicz, Janusz Sybis, Wła­
dysław Żmuda I Kazimierz Kmiecik. 
Zbigniew Bonirk w ostatnim meczu grał 
x nie wyleczonym zapaleniem oskrzeli i 
nie wyleczoną kontuzją. Ale to już inna 
sprawa. Nic piszę tego z myślą, aby za­
sugerować zawodnikom pierwszoligo­
wych drużyn, że mają oszczędzać naj­
lepszych. Piszę raczej z niepokojem, że 
faule zastępują umiejętności techniczne. 
Czy taki system gry wystarczy na dłu­
go? Czy ralowanie wyniku faulem, czy 
ratowanie błędu faulem może być zaw­
sze skuteczne? I czy w ogóle powinno 
być metodą?

Jakoś nie wierzę, że nasze zespoły, 
które mają przed sobą zagraniczne spot­
kania konserwują formę na ten właśnie 
czas. Bo to się może nic. udać. Konser­
wa bywa czasami zepsuta.

B O G D A  MADEJ
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Z ABONAMENTEM PO SŁOŃCE

Według oficjalnych prognoz ponad 
300 tys. -^oiaiKow wykupao sobie te­
go lata abonament na słońce, czyli 
pociągiem, samochodem, samolotem
— indywidualnie lub w aorganizo- 
wanycn grupacn — wyruszyio na 
u za ino moro Ką ru wierę. Turystyczna 
prognoza nie uwzględniała deszczo­
wego i zimnego law w Kraju, chłód
i długotrwałe deszcze w Kraju wpły­
nęły niewątpliwie na zwiększenie 
liczoy rodaKów szukających w Buł­
garii słońca. Dlatego tych, którzy 
zaopatrzą się w abonament na po­
godę — czyii ruszą do Bułgarii — 
pędzie tego lata oużo więcej niż 
przewidywano u progu sezonu.

— Załóżm y, że za nam i Już:
— przegląd „m alu ch a”  czy „ sy ren k i” w 

stac ji obsługi ,,1'o lm o zb y tu ” (co najm n ie j 
t> godzin czekania):

— k o le jka  po lew a i ta lony  tranzy tow e 
w NBH lod 3 do B godzin słan ia j;

— w izyta w O kresow ym  m urze  T u ry . 
sty k i zm o to ry zo w an e j t*ZMot. po K sią . 
zeczkę ro rn o cy  OrogoweJ i talony na ben­
zynę do B ułgarii (w sie rp n iu  taionow  już 
zabrakło);

P rzy jm ijm y , że:
—nasza butla  tu ry sty czn a  napełn io n a  Jest 

po btzcgt (2 godziny czekania);
— m am y Juz za sobą bieganinę od k io ­

sku do k iosku  i,R uchu” po b roszurkę 
KAW  pt. „„Z w iedzam y B ułgarie”  (o sta t­
n ie  w ydanie w 1&75 r. i  n ak ład  daw no 
Już w yczerpany);

— w ędrów kę od księgarn i do księgarn i 
po m apy sam ochodow e lub  przew odniki 
(księgarze p atrzą  na p y ta jącego  jak  na 
w ariata).

Załóżm y, że za nam i Już ko lejka do 
b a rie ry  p rzejścia g ranicznego (np. B a rw in ­
ku od 2 do b godzin czekania i przed 
nam i przeszło dw ukllom etrow y Most 
P rzy jaźn i na D unaju  w Ruse. O dtąd dla 
w iększości Polaków  zaczyna się słoneczna 
B ułgaria  i nasz p rzew odnik  zm otoryzo­
wanego tu ry s ty .

A Kuse to, niestety, dla przeważa­
jącej części turystów polskich jadą­
cych na resztkach benzyny — tylko 
miejsce tankowania. Niestety, gdyż 
Ruse liczy sobie (bagatela!) 2000 lat. 
Założone przez Rzymian nosiło na­
zwę Sexaginta Prista (Port 60 okrę­
tów). Warto pospacerować tam ulicz­
kami starej dzielnicy. Tylko w odle­
głości 20 km od miasta leży malow­
nicza wieś Iwanowo, jej atrakcjami 
turystycznymi są wykute w skałach 
pustelnie, cerkiewki z XIII w. i ja­
skinia. Na około 150 samochodów, 
które zboczyły do Iwanowa (13 czerw­
ca br.) — tylko dwa miały tabliczkę
„PL".

Benzyna i zaopatrzenie ®ię w nią 
nie jest proste. Od wiosny br. po­
dzielono stacje benzynowe na dwie 
grupy — jedne zaopatrują tylko sa­
mochody państwowe, drugie — pry­
watne. Sęk w tym, że na stacjach 
brak informacji, czy sprzedają ben­
zynę prywatnym posiadaczom czy 
tylko pojazdom państwowym. Nie 
zawsze można dostać benzynę 
93-oktanową, nie zawsze jest dzie- 
więćdziesiątka szóstka. W każdym 
razie kanister jest w tym kraju ko­
nieczny. Kolejki na stacjach spore. 
Nie radzę brać paliwa w soboty i 
niedziele — wtedy kolejki są naj­
dłuższe, Bułgaria jest bowiem kra­
jem zmotoryzowanym (np. w Sofii 
samochód posiada co 6 rodzina) 1 w 
czasie sobotnio-niedzielnych weeken­
dów traci się co najmniej godzinę 
w gigantycznych kolejkach do pom­
py-

Gi, którzy amiwzają iw bułgarskie
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wybrzeże, mają z Ruse dwie drogi 
ao wyDoru — przez Rozgrad — Novi 
Pazor do Warny luo przez Rozgrad
— Karnabet — Ajtos — Burgas — 
na południe do Sozopolu, Pnmoirska
i Miczurina.

•Pierwsza trasa jest wygodniejsza
— szosa dobra, szeroka cnoć zatło­
czona, druga gorsza, ale za to z nie­
zapomnianymi widokami i co ważne 
z cichymi, mało uczęszczanymi i ta ­
nimi restauracjami, w których zjeść 
można przyzwoity obiad składający 
się z przysmaków bułgarskiej kucnm: 
toratora (rodzaj chłodnika z zsiadłe­
go mleka z drobno posiekanej naci 
pietruszki, mielonych orzechów, roz­
tartego czosnku z dodatkiem oliwy)
i kebapczetu (potrawa mięsna, ostro 
przyprawiona pieprzem, cebulą, pa­
pryką).

Drogi, również główne (np. Ruse — 
Sofia), są zatłoczone — uważać trze­
ba na rolnicze pojazdy, nierówności
1 wyrwy — przed wyjazdem wypada 
sprawdzić zawieszenie i hamulce. Na 
górskich serpentynach gospodarze 
prowadzący samochody osobowe lub 
ogromne ciężarówki rwą z niewiary­
godną szybkością. Co 100—150 km 
widzi się rozbity samochód — naj­
częściej z rejestracją zagraniczną.

Ekstra atrakcją jest dla turystów 
nocleg w mało znanym, bo niedaw­
no uruchomionym campingu Madara. 
Znajduje się on tuż przy głównej 
szosie do Warify, 16 km za miastem 
Szumen. Górzystą szosą, a następnie 
boczną dróżką wjeżdża «ię na zbocze 
góry trochę wyżej niż na naszą Gu­
bałówkę. Wygodne, obszerne, dwu­
osobowe domki (4 lewa 50 stotinek 
kosztuje wynajęcie jednego), wspania­
ły widok. Wokół ślady historii — 
na wysokości ponad 20 metrów wy­
kuta w skale ogromna (3 x 2,6 m), 
pochodząca z VIII w. płaskorzeźba 
cara Terwala na koniu. Nie opodal 
odkryte fragmenty rzymskiego pała­
cu z II w. otoczonego obronnym mu- 
rem z basztami. W okolicy groty za­
mieszkała już 5 tys. lat temu. Od­
kryto również w skałach klasztorne 
cele.

Kiedy już dobrniemy w okolice 
Warny do Złotych Piasków, kiedy 
ujrzymy te tłumy, gęsto rozstawione 
namioty na campingach, przypomni­
my sobie, że przyjechaliśmy tu nie 
tylko po słońce, ale także na wcza­
sy.

Fatalny dla nas (a miły gospoda­
rzom) tłok, tłum wczasowiczów, za 
nami, my mkniemy tam gdzie (się 
nam wydaje) mniej ludzi, luźniejsze 
plaże, zadrzewione campingi — a więc 
przez Burgas do Sozopola, Primor- 
ska w stronę Miczurina położonego 
niedaleko granicy z Turcją.

Gdy jednak staniemy tuż przed 
campingiem kategorii „S” „Kawacite” 
lub „Arkutino” przekonamy się, że 
wca/le tu nie mniej turystów. Taki 
sam hałas, gwar, tłok, więc zdespe­
rowani naciśniemy gaz i popędzimy 
tuż nad brzegiem morza dalej. I wte­
dy okaże się, że na campingu „Koop” 
w spokojnej wsi Kiten — tłok wcale 
nie mniejszy. A w ogóle to infor­
macje podawane w reklamówkach i 
folderach turystycznych, ba, nawet

informacje brane „z pierwszej ręki”, 
tzn. z biur turystycznych w kraju, 
są, niestety, niepełne, zwietrzałe.

Hasło „Kiten” w polskim informa­
torze zaczyna się: „W cichej i spo­
kojnej wsi Kiten”. Prawdopodobnie 
redaktor tego wydanego w 1976 r. 
folderu był ostatni raz w Kiten 15 lat 
temu. Bowiem od jego ostatniej wi­
zyty wybudowano tam m. in. 3 wie­
żowce, całą dzielnicę domów wypo­
czynkowych, dwa sanatoria. W cen­
trum ustawiło się wesołe miasteczko, 
ryczy megafon — szosą w byłej wsi 
walą takie tłumy ludzi, że zamknię­
to przejazd.

Im dalej, tym wcale nie mniej 
tłoczno. Ze wsi Łozleniec równoległa 
do autostrady na Istambuł droga pro­
wadzi do czterech campingów. Zatło­
czony „Oazis" opanowali Czesi — tu 
znajduje się przedstawicielstwo „Ce- 
doka”. Wszystkie informacje są dwu­
języczne — po bułgarsku i po czes­
ku.

W wypełnionym po brzegi „Jugu” 
przeważają namioty 1 samochody z 
NRD, Czechosłowacji i Polski.

Jedziemy więc na camping „Koral”, 
. który umundurowany portier z „Ju- 
gu” wskazał nam jako najmniej za­
tłoczony. I rzeczywiście, miejsca tu 
dość — znaleźć je można nawet pod 
drzewem, ale jest to camping dru­
giej kategorii. Niezbędne urządzenia 
sanitarne, studnia na środku placu, 
umywalnia i zimny prysznic. Kioski: 
spożywczy i z pamiątkami, kiosk z 
napojami.

Kolejne zaskoczenie. Z informacji 
uzyskanych w kraju tuż przed wy­
jazdem wynikało, że dzienne opłaty 
za pobyt na campingu drugiej kate­
gorii wynoszą: za rozstawienie na­
miotu 60 stotinek, parkowanie sa­
mochodu 60 stotinek, od osoby doro­
słej 60 stotinek, od dzieci 40. Rzeczy­
wistość jest inna. Opłaty za parko­
wanie samochodu, rozbicie namiotu
i od osoby dorosłej wynoszą po 1 le­
wa, od dzieci do 12 lat — 50 stoti­
nek, za plażę od osoby dziennie po
15 stotinek, dochodzi jeszcze „za 
Strachówka” (nikt nie potrafił mi 
wyjaśnić co to takiego) — 5 stotinek. 
Turysta „poinformowany” przez pol­
skie biura podróży i przygotowany 
na wydatek za pobyt na campingu 
w granicach da 2 lewa 50 stotinek, 
uiszcza jeszcze raz tyle. Na campin­
gach I kategorii i kategorii „S” ce­
ny są odpowiednio wyższe.

Liczymy więc , pieniądze, obliczamy 
na jak długo nam starczy 400 lewa 
na 4 osoby. Przymierzamy się do 
wydatków. Kilogram chleba kosztuje 
w Bułgarii od 26 do 44 stotinek, pacz­
ka masła w niebieskim opakowaniu 
43, jajko 10 stotinek, kg sera białego
1,60 lewa, litr mleka 30 stotinek, 
mięso 4,60 lewa kg, butelka piwa bur- 
gaskiego 21 stotinek, butelka szam­
pana 1,40 lewa, lemoniada od 6 do 
30 stotinek, kg pomidorów (w poło­
wie lipca) 1 lewa, kg brzoskwiń 80 
stotinek, kg szynki konserwowej 
5,50 lewa. Starczyło, Po miesiącu po­
bytu na campingu „Koral”, zostało 
nam również na pamiątki i upomin­
ki.

Lozieniec okazał się przyjemną 
wsią, z malowniczymi domami ocie­
nionymi winem. Z dobrze zaopatrzo­
nym sklepem, kioskami i restaura­
cją. I to wsią gospodarną. Przy pia­
szczystym kawałku wybrzeża zorga­
nizowano camping 1 — aby nań 
ściągnąć turystów zastosowano ulgi
— nie pobierano opłat za ustawie­
nie namiotu. O ile bowiem na cam­
pingach administrowanych przez 
„Bałkanturist” ceny są jednakowe i 
stałe, to na polach namiotowych urzą­
dzanych i prowadzonych przez admi­
nistrację wsi i miasteczek bądź przez 
odpowiednik naszego PTTK, ceny są 
konkurencyjne — a więc odpowiednio 
niższe.

Mankamentem campingów położo­
nych blisko tureckiej granicy jest 
nieprzerwana fala turystów, często 
niestety pseudo-turystów wracających 
lub udających się do Turcji. Z re­
guły zatrzymują się na kilka dni — 
upłynniają to, co nie zdążyli sprze­
dać w Turcji, a głównie radioodbior­
niki, namioty, sprzęt turystyczny ku­
powany tu od ręki. Przykre, ale prym 
w tym handlu dzierżą nasi rodacy. 
Gdy ktoś chce nabyć butlę gazową, 
ikuchenkę, namiot lub poszukiwane 
tzw. drukowane koszu|ki — szuka sa­
mochodów z naszą rejestracją.

Nasze koszulki z nadrukiem gaze­
towym są w Bułgarii bardzo modne. 
Noszą je szczególnie młodzi. Właści­
wie łódzki „Express Ilustrowany”, 
którym zadrukowane są koszulki — 
jest jedyną polską „gazetą”, którą 
można tam poczytać. „Trybuna Lu­
du" jest nieosiągalna. Nie odbiera się 
również polskich radiostacji, nawet 
na najsilniejszych radioodbiornikach, 
jedynie rano i w południe, Radio
— Warna nadaje w języku polskim 
skrót najważniejszych wiadomości.

Pogoda tego roku płata niespo­
dzianki nie tylko w kraju. W czerw- 
cu i w połowie lipca w okolicach

Burgas do Achtopola padało i to
dość często. Gwałtowne burze po­
przedzone silnymi podmuchami wia­
tru przychodziły głównie nocą. Po 
deszczach i w pochmurne dni, w dni, 
w które nie można opalać się na 
plaży, z campingów ruszają sznury 
samochodów. W pochmurne dni szo­
sy do Nescbcru, Burgas, Achtopola, 
Bałcziku i Kaliakry są nieprawdo­
podobnie zatłoczone. Większość zmo­
toryzowanych turystów jedzie zwie* 
dzać bliższe i dalsze okolice, a przy 
okazji kupić mniejsze lub większe 
pamiątki. Co się zwiedza i co i gdzie 
kupuje?

Ropotamo — to nazwa rzeki i re­
zerwatu przyrody o bujnej roślin­
ności. Deltę Ropotamo i rezerwat 
wodnych lilii zwiedzać można moto­
rowymi łódkami (40 stotinek od oso­
by). W okolicach Ropotamo, gdzie 
położone są międzynarodowe campin­
gi „Arkutino'’, „Lilia”, „Kawacite”, 
przemysł turystyczny zwany ma­
szynką do wyciskania pieniędzy dzia­
ła dość sprawnie. Zwiedzając rezer­
wat Ropotamo należy uiścić za par­
king pojazdu, przejazd łódką i wstęp 
do rezerwatu wodnych lilii.

Sozopol — piękne miasteczko o 
ciekawej i oryginalnej zabudowie, 
tarasowo schodzące do morza, z wą­
skimi, krętymi uliczKami. Najstarsza 
z dawnycn kolonii greckich na buł­
garskim wybrzeżu, bo założona przez 
osadników z Miietu w V w. p.n.e. 
Kiedyś osada nazywała się Apollonia
— od sprowadzonego z Aten wspa­
niałego, 13-metrowego posągu Apolli- 
na. W 72 r. p.n.e. Marek Lucullus 
zniszczył miasto a rzeźbę wywiózł do 
Rzymu.

To połączenie ciepłego morza z po­
mnikami i zabytkami historii, blis­
kość gór — stanowi właśnie nie­
przeparty urok Bułgarii. 1 serdecz­
ność gospodarzy szczególnie w sto- 
siinku do Polaków.

Zwiedza się w Warnia — oczywiś­
cie — Muzeum Warneńczyka, staro­
żytne termy, rzymską basztę obron­
ną, ruiny Akropolis z IV w., Muzeum 
Morskie, cerkiewki i kamienny las. 
Ci, co spędzają urlop w Złotych Pia­
skach — odwiedzają Aładża — Mo­
nastyr — pustelnię z przełomu na­
szej ery z późniejszymi celami pu­
stelników. Ze Złotych Piasków i 
Warny wyruszają również wycieczki 
do Kaliakry na skalisty ostrów 
wrzynający się 2 km w morze. 
W skale groty i pieczary aż na 4 po­
ziomach. Obowiązkiem jest również 
zwiedzenie w Bałcziku pałacu w sty­
lu orientalnym.

Uo dobrego tonu  należy odw iedzenie 
zatłoczonego w sezonie do g ran ic  w y trzy ­
małości N eseberu — m iasta założonego 
przez T raków , daw nej M esem brtl.

B ardziej w ytrw ali ruszają  na w ypraw ę 
do A chtopolu daw nego A gathopolls — 
m iasta  bogini szczęścia Agaty, Po d ro ­
dze do A chtopolu przejeżdża się przez 
rybacka wieś V arvora . Nie ma w n iej 
tu rystów  — ta k  20 lat tem u w yglądało 
cale bulgars-kie w ybrzeże. Tu dopiero 
nachodzi chw ila refleksji 1 podziw u dla 
p racy  k tó rą  w ykonali nasi bu łgarscy  
przy jaciele  tw orząc now oczesne ośrodki 
w ypoczynkow e.

Upominki i większe zakupy doko­
nywane są przez turystów nie w do­
mach towarowych Warny i Burgas, 
ale także dobrze zaopatrzonych kios­
kach z upominkami „B:iłkanturistu”, 
czynnych niemal w każdej wypo­
czynkowej miejscowości i campin­
gach. Polacy (a także i innej naro­
dowości turyści) kupują- zamszowe 
marynarki — od 45 do 60 lewa, 
płaszcze skórzane (do 140 lewa), kurt­
ki ze skóry — od 75 do 100 lewa, 
pokrowce do samochodu (po 60 le­
wa — z 5 można podobno uszyć ko­
żuch). I także damskie torby skó­
rzane, pantofle, ceramikę.

Ważną sprawą jest znalezienie na 
camningu odpowiedniego miejsca na 
rozstawienie namiotu. Nie należy 
„rozbijać się” pod płotem — na ubo­
czu i nie tuż przy wjeżdzie. Ci, któ­
rzy usadawiają się blisko wjazdu, 
nie znajdą chwili spokoju, szczegól­
nie w nocy, gdy świeżo przybywają­
cy, zmęczeni, rozstawiają namioty 
właśnie najbliżej wjazdu. Charakte­
rystyczne jest, że na campingach — 
Polacy, Czesi i Bułgarzy „trzymają 
sie razem”. Kradzież na camoinpu 
należy w Bułgarii do bardzo r z a d ­
kich przypadków.

Zainteresowanie Bułgarią jest co­
raz większe, właściwie narasta lawi­
nowo. Szkoda, że turyści indywidualni 
z Polski zdani są niemal wyłącznie 
na serdeczność gospodarzy — że nie 
ułatwia im życia żaden przedstawi­
ciel „Sport — Touristu” czy Polskie­
go Związku Motorowego. Tylko na 
jednym campingu „■Tug” widziałem 
zagubioną wśród Innych informacji 
maleńką karteczkę, że przedstawiciel 
Polskiego Związku Motorowego dzia­
ła w maleńkiej stacji napraw samo­
chodów w Kawacite. Tu wzorem dla 
naszych biur podróży powinien być 
„Cedok” i owocny fragment Jego 
bułgarskiej działalności.
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0 PRZYJACIÓŁ
Według oficjalnych danych 

UNESCO Związek Radziecki zajmuje 
czołowe miejsce w świecie pod 
Względem edycji literatury przekła­
dowej: w okresie istnienia ZSRR o- 
publlkowano tu utwory pisarzy z po­
nad stu krajów. Tłumaczono je zre­
sztą nie tylko na język rosyjski, ale 
także na Języki wielu Innych naro­
dów Kraju Rad.

W ZSRR edycją dziel zagranicz­
nych twórców zajmuje się kilkana­
ście wydawnictw, a wśród nich tak 
znane jak „Chudożeslwiennaja Litie­
ratura”. „Progres", „Mołodaja Gwar­
dia”, l „Dietskaja Litieratura”. Pler- 
ws*» zakończyła właśnie edycję 200- 
tomowej serii „Biblioteki Literatury 
Światowej”. 140 tomów poświęconych 
Jest wyłącznie twórcom zagranlcz- 
nyn> — od Homera do Hemingwaya. 
Nakład każdego t  tomów wynosi 300 
tys. egzemplarzy.

W latach 1946—1972 ukazało się w 
ZSRR 6305 tytułów książek autorów 
amerykańskich, 5733 francuskich, 
8967 angielskich. W ich liczbie dzie­
ła najróżniejszych literackich i filo- 
■oficznych szkół 1 kierunków. Dla po­
równania — w tym samym okresie w 
tTSA wydano 450 tytułów książek pi­
larzy radzieckich, w Wielkiej Bry­
tanii 437, we Francji 628.

Radziecką witryną najnowszych 
osiągnięć w zakresie literatury świa­
towej jest popularny w ZSRR mie­
sięcznik przekładów „Inostrannaja 
Litieratura” w objętości ok. 300 stron
0 przeciętnym nakładzie 600 tys. 
egzemplarzy, Jego ukraińskim odpo­
wiednikiem jest czasopismo „Wseswit”.

Na lamach „Inostrannoj Litieratu- 
ry’’ drukowane były powieści 1 opo­
wiadania m.in. Faulknera, Hemin­
gwaya, Durrenmatta, Sagan, Bazina,
1 Camusa oraz inne utwory pisarzy 
ze wszystkich kontynentów. Nie za- 
bsakło także „antypowieści” i „anty- 
teatru” Rob-Grilleta czy Bccketta. 
Nie sposób wprost wymienić wszy­
stkich nazwisk pisarzy zagranicz­
nych, które zaprezentowała dotych­
czas „Inostrannaja Litieratura” — 
jest to bowiem bynajmniej nie wyryw­
kowy przegląd współczesnej literatury 
światowej. Jak dalece pismo jest w 
tym zakresie „na bieżąco” może 
świadczyć fakt, że ostatnio przystą­
piło do druku ze wszech miar za­
sługującej na uwagę powieści — 
bestsellera „Element niepożądany” 
Christiana Barnarda, słynnego w ca­
łym świecie kardiochirurga.

#  #  #

Akademia Nauk ZSRR otrzymała 
od Uniwersytetu Helsińskiego dzieła 
z prywatnego księgozbioru Michała 
Łomonosowa. Akt ten był ukorono­
waniem ciągnących się wiele dzie­
sięcioleci poszukiwań, uważanej za 
zaginioną, biblioteki wybitnego uczo­
nego 1 pisarza.

Poszukiwania prowadzono w miej­
scowości rodzinnej Łomonosowa, w 
archiwach Leningradu, Moskwy oraz 
innych miast. Na podstawie licznych 
dokumentów oraz źródeł literackich 
ustalono, że większość książek Ło­
monosowa powinna znajdować się w 
stolicy Finlandii w murach tam tej­
szej Wszechnicy, dokąd zostały prze­
wiezione w 1832 r.

Dzieje spuścizny Łomonosowa są 
pasjonujące. Księgozbiór i archiwum 
uczonego nabył faworyt carycy Ka­
tarzyny II, hrabia Orłów. Po jego 
śmierci przeszły one w posiadanie 
Wielkiego Księcia Konstantego, któ­
ry umieścił je w swojej rezydencji
— Pałacu Marmurowym. Następca 
Wielkiego Księcia wykazał obojęt­
ność wobec bogactwa, które odzie­
dziczył. To oraz szereg innych cen­
nych pozycji przekazał Uniwersyte- 
t<yvl w Helsingforsie (obecnie Hel­
sinki) w 1832 r.

Książki Łomonosowa były rozpro­
szone po wielu wydziałach biblioteki, 
co utrudniało prace nad Ich weryfi­
kowaniem. Wypisując książki z cen­
tralnego katalogu, weryfikowano je 
najpierw z katalogiem Orłowa: tak 
Więc tytuł, autor, język, rok i m iej­
sce wydania.

Pierwszych dwanaście pozycji nic 
Wniosło do poszukiwań nic nowego. 
W kolejnej zauważono sporządzaną 
ołówkiem na marginesie notatkę 
..Dużo o ziemi”. Była to praca po­
święcona hutnictwu, zaś dopisek zo­
stał wykonany ręką Łomonosowa, co 
nle budziło żadnych wątpliwości.

Dotychczas na Uniwersytecie Hel­
sińskim odkryto 57 tomów z charak­
terystycznymi uwagami Łomonosowa. 
Zdaniem specjalistów, dalsza pene­
tracja może przynieść równie in'ere- 
sujące wynikL

Jeszcie  do niedawna w Bra­
zylii kawę palono w palenis­
kach parowozów, żeby nie do­
puścić do jej nadprodukcji. 
Dziś staje się najdroższym w 
świecie napojem bezalkoholo­
wym. W styczniu 1976 roku na 
rynku londyńskim tona kawy 
kosztowała 800 funtów szterlin- 
gów. O becnie ocenia się jq na 
2.600 funtów szterlingów za 
tonę, chociaż w ciągu minio­
nych 17 lat, od 1958 roku do 
1975 ceny kawy, praktycznie 
rzecz biorge, nie zmieniały się, 
powodujgc stałe obniżanie re­
alnych dochodów jej produ­
centów.

Organizacji krajów — producen­
tów kawy, podobnej do OPEC, która 
by mogła podwyższyć cenę czarki 
tego „życiodajnego płynu”, nie uda­
ło się stworzyć. Wyjaśnia to szereg 
czynników. Po pierwsze — liczba 
konsumentów kawy jest prawie tak 
stabilna, jak i ceny kawy (do nie­
dawna), i zwiększa s-ię nie więcej ni i
o 2—3 procent roczni*. Po drugie — 
ohociaż na między narodowym rynku 
surowców kawa zajmuje, pod wzglę­
dem wielkości transakcji, drugie 
miejsce po nafcie, to jednak kryzys 
kawowy można rozpatrywać bodaj 
jako groźbę zdolną do sparaliżowa­
nia ekonomiki krajów zachodnich. 
Dlatego też — pisze komentator tune­
zyjskiego tygodnika „Jeune Afrique”
— niektórzy amerykańscy kongres- 
meni, zupełnie bezpodstawnie napo­
mykają o istnieniu „tajnego kartelu” 
producentów kawy, podsycając tym 
samym kampanię do jego bojkotu, 
rozkręconą przez stowarzyszenie kon­
sumentów USA.

Przyczyna obecnej gwałtownej 
zwyżiki cen kawy leży w czym in­
nym: tkwi ona w katastrofach, któ­
re dotknęły w 1975 roku niektóre 
kraje, będące największymi ekspor­
terami kawy, a przede wszystkim 
Brazylię, która daje 30 procent świa­
towej produkcji ziarna kawy. W lip- 
cu 1975 roku przeżyła Brazylia nieby­
wałe chłody. W ciągu kilku dni przy­
mrozki zniszczyły prawie połowę 
plantacji. Huragany w Kolumbii, 
trzęsienia ziemi w Gwatemali i woj- 
ha w Angoli dopełniły zniszczeń. I 
chociaż w innych krajach wielkość 
produkcji kawy pozostała na tym sa­
mym poziomie, albo — jak to miało, 
na przykład, miejsce w Republice 
Wybrzeża Kości Słoniowej — zwięk­
szyła się nawet wydatnie, to jednak 
wydarzenia te można bez przesady 
nazwać katastrofą. Trzeba trzech, je­
śli nie czterech lat, żeby drzewo ka­
wowe zaczęło wydawać owoce. Plan­
tacje, które zostały zniszczone przez 
chłody w Brazylii w 1975 roku, zacz­
ną owocować nie wcześniej, niż w 
1979 roku.

Z początku zwyżka cen kawy była 
umiarkowana, ale później, kiedy na 
pokrycie deficytu kraje eksportujące 
kawę zaczęły sięgać do swoich zapa­
sów, napięcie szybko wzrosło. Naj­
pierw skoczyły ceny na kawę brazy­
lijską, osiągające cenę kolumbijskie­
go gatunku „Arabica", tradycyjnie 
najdroższego na rynku światowym. 
Afrykański gatunek kawy „Robusta", 
notowany zazwyczaj niżej od „Ara- 
biki", również podrożał. W 1976 ro­

ku Afrykami# postanowili wykorzy­
stać, w swoim własnym interesie, 
rosnący popyt na kawę.

Transakcje zakupu kawy odbywa­
ją się z reguły w Londynie i w No­
wym Jorku. Przewidując zwyżkę 
cen, kupcy — hurtownicy i macherzy 
zawczasu nabywają duże partie ka­
wy i stopniowo rzucają ją na rynek, 
dopiero kilka miesięcy po zawarciu 
transakcji, licząc na otrzymanie o- 
kreślonych zysków przy sprzedaży. 
W konsekwencji tej kombinacji po­
ziom cen rośnie.

W warunkach tej napiętej sytua­
cji powstałej na światowym rynku 
kawy w ciągu ostatnich 18 miesię­
cy, pojawili się na nim także spe­
kulanci — nieprofesjonaliści, zazwy­
czaj nie zainteresowani w operacjach 
na rynkach kawy. Prowadzone przez 
nich na szeroką skalę machinacje 
mogą sprowokować zniżkę cen, co 
nastąpiło na przykład w styczniu te­
go roku. Sądząc, iż ogłoszony — 
przez stowarzyszenie konsumentów 
kawy USA — bojkot doprowadzi do 
obniżenia cen kawy, liczni speku­
lanci rzucili się jednocześnie do wy­
przedaży przechowywanej kawy. W 
konsekwencji w ciągu 48 godzin ce­
na jej spadła o około 300 funtów 
szterlingów na tonie.

Czym jest kawa dla miłośników tej 
używki? Amerykanie, na przykład, 
konsumują 20 milionów worków ka­
wy (po 60 kilogramów każdy) roez-

jednego dorosłego Skandynawa rocz­
nie — to sytuacja innych wielkich 
importerów tego produktu w Zachod­
niej Europie niewiele się różni od 
sytuacji we Francji. Mówienie więc
o kryzysie kawowym jest nie uza­
sadnione. Jeśli pominąć sztuczne dra­
matyzowanie sytuacji, to okaże się. 
że kryzys kawowy jako taki w ogóle 
nie istnieje, szczególnie na tle ogrom­
nych ekonomicznych problemów, pod 
którymi ugina się Zachód, takimi jak 
bezrobocie i inflacja.

Jeśli chodzi o kraje produkujące 
kawę, to zbiory w Brazylii w 1976 
roku, wynoszące około 7 milionów 
worków (30 procent plonów z 1975 
roku), wystarczy zaledwie na pokry­
cie wewnętrznego zapotrzebowania 
konsumentów kawy oraz potrzeb 
brazylijskiego przemysłu przetwór­
czego. Mimo to udało się Brazylij- 
czykom utrzymać eksport kawy na 
poziomie 1975 roku. W konsekwencji 
Brazylijczycy nie tylko wywiązali się 
ze wszystkich zawartych wcześniej 
kontraktów, ale w dodatku zwiększy­
li swoje zyski o około 2,5 raza — z 
934 milionów dolarów w 1975 roku, 
do 2 miliardów 33 milionów dolarów 
w 1976 roku.

Dochód Kolumbii, o której warto 
wspomnieć, jest bowiem drugim w 
świecie „kawowym mocarstwem", 
wyniósł prawie miliaird dolarów, wo­
bec 350 milionów w roku 1975.

Znaczne sukcesy w produkcji ka-
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nie, co wynosi średnio około 6 kg 
ziarna kawy na jednego dorosłeao 
Amerykanina. Licząc po 6 dolar<Vv 
za kilogram, amerykański miłośnik 
kawy wydaje na nią 36 dolarów 
rocznie.

We Francji, gdzie konsumcja kawy 
jest nieco mniejsza, wynosi bowiem
5,5 kg rocznie na jednego Francuza, 
jej cena jest niższa niż w Ameryce. 
We Francji nie ma specjalnego po­
datku od kawy, a poza tym wchodzi 
ona w skład „budżetowego zbioru 
produktów dla jednej- rodziny”, do 
tzw. koszyczka gospodyni, którego 
ceny znajdują się pod kontrolą In­
stytutu Statystyki. W początkach 
stycznia 1977 roku zwyżka cen kawy 
dotknęła także Francję. W sprzedaży 
detalicznej kawa kosztuje średnio 24 
franki francuskie za kilogram. Wy­
datki mieszkańca Francji na kawę 
ocenia się średnio na 176 franków 
rocznie, co stanowi w przybliżeniu 
50 procent wydatków Amerykanina. 
W końcu stycznia br. w porozumie­
niu z departamentem kontroli cen 
przy ministersitwie finansów, hurtow­
nicy wywalczyli podwyższenie cen 
na kawę we Francji w granicach 15— 
—20 procent.

Jeśli pominąć kraje skandynawskie
— największych konsumentów kawy 
na świecie:1 11 do 12 kg kawy na

wy w 1976 roku odniosły także kraje 
afrykańskie, z wyjątkiem Angoli, 
w której trwała wojna, i Ugandy. 
Republika Wybrzeża Kości Słoniowej, 
zajmująca trzecie miejsce w świecie 
pod. względem produkcji kawy, 
zwiększyła swój eksport. Wspaniałe 
plony kawy zebrano także w Kame­
runie, Kenii, Tia Madagaskarze, w 
Tanzanii i Zairze.

Na razie produkcja kawy nie osią­
gnie normalnego poziomu i na ryn­
kach światowych będzie nadal trwa­
ło napięcie. Tymczasem w wielu 
krajach, znęconych stałym popytem 
na kawę, obserwuje się niepokojące 
zjawisko żywiołowego powstawania 
plantacji kawy. W związku z tym, 
zwraca uwagę komentator „Jeune 
Afrique”, kiedy w 1980 roku kraje- 
-iproducenci kawy osiągną, po klęs­
kach 1975 roku, tradycyjnie wysoki 
poziom produkcji, może się ona łat­
wo przekształcić w kryzys nadpro­
dukcji ze wszystkimi wynikającymi z 
tego faktu następstwami: gwałtow­
nym spadkiem cen i obniżeniem do- 
chodów ludności, której egzystencja 
jest uzależniona od produkcji ka­
wy. Dotyczy to głównie ludności kra­
jów Trzeciego Świata. .

JER ZY C Z E C H

DNI „ZŁE” 
i „DOBRE”?

Niektórzy uczeni doszli do wniosku, 
że biorytmy człowieka składają się z 
trzech cyklów: 23-dniowego fizjez- 
nego cyklu, 28-dniowego emocjonal­
nego cyklu i 33-dniowego intelektu­
alnego cyklu. W każdym z tych cy­
klów połowa dni dotyczy dni-plus, a 
połowa — dni-minus.

W 23-dniowym cyklu pierwsze
11 i pół są dniami-plus i mogą być 
wykorzystane, na przykład, do inten­
sywnych treningów sportowych. Na­
tomiast następne 11 i pół dnia są 
dniami, w których człowiek łatwo się 
męczy. Pierwsze 14 dni 28-dniowego 
cyklu emocjonalnego charakteryzuje 
zazwyczaj dobry nastrój, a następu­
jące po nich 14 dni — zly nastiój. 
Intelektualny cykl cechują .„cieka­
we” i „nudne” dni. Jednak najwięk­
sze znaczenie mają krytyczne dni 
przechodzenia od dni-plus do dni-mi­
nus.

Wszystkie trzy cykle rozpoczynają 
się w dniu urodzenia człowieka, i od 
dni-plus. Dzień, w którym następuje 
^przestawienie” cyklu nosi nazwę dnia 
„zerowego”, lub dnia „krytycznego”. 
Tego dnia, zwłaszcza jeśli jest on 
„zerowy” dla cyklów: fizycznego i e- 
mocjonalnego, mogą się wydarzyć, jak 
uważają niektórzy specjaliści, wa/el- 
kie możliwe nieszczęścia i niepowo­
dzenia. Na podstawie obserwacji 1400 
nieszczęśliwych wypadków, jeszcze w 
latach 30 obliczono, że każdych sześć 
z dziesięciu ofiar tych wypadków u- 
cierpiało w swoich dniach „zero­
wych”, przy tym 65 procent ofiar 
poniosło śmierć właśnie w te dni.

Żeby ustalić swoje cykle bioryt­
mów, należy wziąć ogólną liczbę dni 
życia od dnia urodzenia do pierwsze­
go dnia miesiąca, dla którego ustala 
się biorytmy i podzielić tę liczbę 
przez ilość dni w każdym cyklu. (23,
28 i 33). Otrzymane reszty wskażą 
stan każdego cyklu na pierwszy dzień 
danego miesiąca.

Wielu uczonych uważa tę teorię 
biorytmów za antynaukową. Przede 
wszystjcim wskazuje się na niewłaści­
we obłieeanie -cyklów biorytmu od 
dnia urodzenia, ponieważ płód, w 
pewnym sensie, jest niemniej żywym 
organizmem niż noworodek. Podkre­
ślają także, że inne ważne życiowo 
cykle: np. cykle poziomów zawartoś­
ci hormonów i cholesterolu nie są 
związane z czasem urodzenia czło­
wieka. Jeśli chodzi o statystyki nie­
szczęśliwych wypadków, to bardzo 
trudno przeprowadzać linię graniczną 
pomiędzy nieszczęśliwymi wypadka­
mi, które wydarzyły się wyłącznie z 
winy samych ofiar wypadków, a wy­
padkami spowodowanymi przez zew­
nętrzny zbieg okoliczności. Badania 
statystyczne dotyczące wykrycia roJi 
biorytmów podczas awarii samolotów 
i samochodów nie wykazały więk­
szej korelacji między wypadkjini i 
cyklami biorytmów, chociaż w tych 
badaniach brano pod uwagę tylKj te 
awarie, które zdarzały się z winy pi- 
lotów i kierowców.

(C )

■  SPOTKANIE NA KRYMIE
■  4 PAŹDZIERNIKA W BELGRADZIE
■  NIESPOKOJNA WYSPA

Tydzień bogaty był w ważne wy­
darzenia. O trzech z nich będziemy 
pisać na tym miejscu.

Spotkania przywódców krajów so­
cjalistycznych: — oficjalne i nieofi­
cjalne — są jedna z form oceny sy­
tuacji, wzajemnego informowania 
się i wymiany doświadczeń. Taki 
charakter miało również spotkanie 
sekretarza generalnego KC KPZR — 
Leonida Breżniewa z I sekretarzem 
KC PZPR — Edwardem Gierkiem, 
który spędza urlop na Krymie.

Z informacji agencyjnych wynika, 
że obaj przywódcy mówili o dwu­
stronnych stosunkach gospodarczych, 
politycznych i kulturalnych, pod­
kreślając, że powinny one być mak­
symalnie wykorzystane w interesie 
narodów bratnich krajów. Dokonano 
także wymiany informacji na temat 
realizacji zadań, wysuniętych przez 
VII Zjazd PZPR i XXV Zjazd 
KPZR. Przypadająca w roku bieżą­
cym 60 rocznica Rewolucji Paź­
dziernikowej jest okazja do dokona­
nia przeglądu osiągnięć nie tylko 
Związku Radzieckiego, ale także 
Polski Ludowej.

Oczywiście omawiano również sy- 
t"7Cję międzynarodową, a przede

wszystkim to wszystko, co może 
zmniejszyć groźbę wojny. Obaj przy­
wódcy podkreślili znaczenie dalszych 
uzgodnionych posunięć państw w 
celu niedopuszczenia do rozprzestrze­
niania się broni jądrowej.

Druga rocznica podpisania Aktu 
Końcowego KBWE, który jest na­
stawioną na przyszłość platformą 
działania wszystkich państw _ syg­
natariuszy porozumienia, pozwoliła 
raz jeszcze powtórzyć, że Polska i 
Związek Radziecki zdecydowane są 
kroczyć drogą wytyczoną w Helsin­
kach i przyczynić się do konstruk­
tywnego przeprowadzenia jesienne­
go spotkania w Belgradzie.

Przywódcy obu partii rozpatrzyli 
też niektóre problemy międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego i 
robotniczego.

Jak zwykle — rozmowy wykazały 
pełną jedność poglądów na wszystkie 
omawiane zagadnienia.

Przed chwilą, w kontekście krym­
skich rozmów, wspomnieliśmy o je­
siennym spotkaniu w stolicy Jugo­
sławii przedstawicieli, wyznaczonych 
przez 35 ministrów Spraw Zagranicz­
nych. Teraz już wiemy, że to *asad-

nlczc spotkanie rozpocznie się 4 
października i najprawdopodobniej 
zakończy przed upływem roku. Gdy­
by jednakże okazało się to niezbędne
— istnieje możliwość przedłużenia 
obrad plenarnych od połowy stycz­
nia do połowy lutego przyszłego ro­
ku. Główny cel Belgradu — 77 to- 
wymiana poglądów zarówno w spra­
wie realizacji postanowień Aktu 
Końcowego, jak i polepszenia wza­
jemnych stosunków, umocnienia bez­
pieczeństwa, rozwijania współpracy 
w Europie oraz procesu odprężenia 
w przyszłości.

Wymienione ustalenia sa plonem 
spotkania przygotowawczego, które
— jak wiemy — od czerwca trwało 
w Belgradzie. Mimo więc trudności 
wynikających z rozbieżnych stano­
wisk w toku spotkania — jego finał 
otwiera drogę jesiennej zasadniczej 
dyskusji. Czy będzie ona łatwa? Z 
pewnością nie. Czas, jaki upłynął od 
helsińskiej konferencji, wykazał, że 
nie wszyscy jej uczestnicy złożyli 
podpisy pod dokumentem końcowym 
z wewnętrznym postanowieniem peł­
nej realizacji zawartych tam posta­
nowień. Najprawdopodobniej niektó- 
rzy przyjechali do Helsinek z obawy 
przed izolacją, przymuszeni ogólnym 
odprężeniowym klimatem. Mogą za­
tem w Belgradzie (a słyszymy takie 
glosy) hamować dalszy rozwój od­
prężenia. Nie jesteśmy jednak pesy­
mistami, gdyż sprawa pokoju, bez­
pieczeństwa 1 współpracy musi osta­
tecznie zwyciężyć. Przecież 1 spotka­
niu przygotowawczemu niektóre ko­

la polityczne nie rokowały pomyśl­
nego fipalu....

Trzeci temat  ̂ naszego komentarza 
łączy się ze śmiercią prezydenta 
Cypru — arcybiskupa Makariosa.
Agencje doniosły, że przywódcy 
czterech największych partii polity­
cznych Greków cypryjskich zebrali 
się, aby uzgodnić taktykę postępo­
wa iia. Zgon Makariosa komplikuje 
bowiem jeszcze bardziej i tak zło­
żoną sytuację wyspy.

Przypomnijmy, że wyspa jest sztu­
cznie podzielona i to w ten sposób, 
że ludność grecka. stanowiąca 80 
procent mieszkańców, skupiona jest 
na południu, zaś ludność turecka 
zajmuje więcej niż trzecią część te­
rytorium od strony północnej.

Prezydent Makarios na krótko 
przed śmiercią zapowiedział ponowne 
skierowanie sprawy Cypru na forum 
ONZ w nadziei, że uda się znaleźć 
kompromisowe rozwiązanie. Powta­
rza! też, że będzie zabiegał o zwo­
łanie międzynarodowej konferencji, 
aby w jej wyniku zamknąć na spra­
wiedliwych zasadach wciąż niewy­
gasły konflikt. Kto i czy w tym 
właśnie kierunku będzie teraz pro­
wadził sprawę dalej? Pytanie musi 
jeszcze pozostać bez odpowiedzi. 
Chcemy wierzyć, że śmierć wielkiego 
cypryjskiego patrioty nie zostanie 
wykorzystana do pogłębienia kon­
fliktu w tym ważnym strategicznie 
punkcie świata.

W. SŁAW SKI
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LEKTURY NA LATO
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W lasach rosną piękn* grzyby. Ludzie na plażach i  utęsknieniom wy- 
•zekują słońca. Lato tego roku jakieś dziwne, ale to wcale nie szkodzi 
ogórkom. Amerykanie, z prezydentem na czele założyli stowarzyszenie tych, 
którzy widzieli latające talerze, a prasa angielska z wielką uwagą zajmuje 
się kosztami utrzymania rodziny królewskiej i jej dworu, wnioskując, że 
to całkiem dobry interes.

A propos dobry interes — jeszcze ubiegłego roku Centralny Zarząd Spół­
dzielni Spożywców „Społem” przykazał na piśmie swoim zakładom gastro­
nomicznym, żeby się nie bawiły groszami — my Polacy lubimy tysiące 
*- tylko zaokrąglały ceny w ten sposób:

„Końcówki od 1 do 49 groszy odrzuca się, a końcówki od 50 do 9# *-ros*v 
■aokrągla się wzwyż”.

W tym jednakże roku zorientowano się w Centralnym Zarządzie, ie  nie 
wiadomo, co zrobić z końcówką, która wynosi 50 groszy, opuścić, czy 
podnieść? Polecono więc stosowanie tak zwanej czwartej zasady Polskiej 
Normy PN 70/N 62120, która stanowi, że jeśli trafi się 50 groszy na końcu, 
to trzeba je zaokrąglić:

....jeśli pierwsza (licząc od lewej strony) z odrzuconych cyfr jest równa 5
I nie następuje po niej żadna cyfra inna niż zero, to ostatnią pozostałą cy­
frę powiększa się o jednostkę, jeśli jest to cyfra nieparzysta (zero uważa 
się za cyfrę parzystą). Ostatnia pozostawiona cyfra w takich przypadkach 
powinna być parzysta”.

Jest to, jak mi się wydaje, typowa łamigłówka do rozwiązywania w letnie 
dni deszczowe. Nagrodą może być nawet korona brytyjska i tak nikt nie 
odgadnie, o co tu właściwie chodzi. No, ale zaokrąglić czasem trzeba — 
jw rozsądnych granicach oczywiście — gdyż u nas ze świecą szukać monet 
Jedno-, dwu-, a nawet pięciogroszowych, wydawanie reszty trwałoby jeszcze 
dłużej, niż wyczekiwanie na obiad w restauracji. Biorąc ten fakt pod uwa­
gę, Wojewódzki Zarząd Spółdzielni Rolniczych w Kielcach wydał swej g a ­
stronomii polecenie, żeby cenę dość chodliwego towaru, jakim jest kielisżek 
żytniej wódki, wynoszącą 7 złotych 47 groszy, zaokrąglić do 8 złotych. 
Kieleckie restauracje, zajazdy i bary Gminnych Spółdzielni pilnie owego 
zalecenia przestrzegały i uzyskały w sumie pół miliona nadpłaty, co dobrze 
świadczy o gorącym stosunku klientów do przetworów z żyta, ale źle
o znajomości przepisów, które bezpardonowo złamano. Pół miliona złotych 
zabrał skarb państwa, a GS przyłapane na gorącym uczynku, musiały za­
płacić karę w wysokości połowy owej nielegalnej nadwyżki. Kierownicy 
restauracji i zajazdów chcieli zwrócić pieniądze klientom, ponieważ ich zna­
ją ze względu na stały charakter wzajemnych stosunków, klienci jednak 
odmówili, ponieważ znają swoje żony.

Wniosek stąd chyba taki, że, jak się chce już tak wszystko na okrągło 
*— koniec bywa żałosny. Nie jestem też pewien, czy przepisy powinny u nas 
regulować każdą dziedzinę życia, nawet tak intymną, jak stosunek do bu- 
tetu. A jednak regulują.

Oto apteka przy ulicy Ozimskiej w Opolu. Chcemy tam oddać butelkę, 
państwowego formatu butelkę po wodzie mineralnej. Aby to uczynić — 
musimy podać kasjerce imię, nazwisko i dokładny adres. Dane te wpisuje 
kasjerka do odpowiedniego kwitariusza, który podpisujemy pierwsi, po nas 
kasjerka, a po kasjerce transakcję zatwierdza pani magister swoim podpi­
sem. Dopiero wtedy otrzymujemy 2 złote.

Ale to jeszcze drobiazg. Wyobraźmy sobie, że jesteśmy w Sopocie 1 chce­
my dokonać szczerego, bezinteresownego czynu społecznego. W Sopocie, 
mieście odwiedzanym przez cały bez mała świat. Najpierw otrzymujemy: 
,,Kartę indywidualnego Czynu społecznego w miejscu zamieszkania KOS 3”. 
Mnóstwo rubryk w tej karcie, które musimy wypełnić, jeśli wcześniej nie 
odechce nam się czynu. Podajemy najpierw imię, nazwisko, dokładny adres, 
wiek i zawód. Następnie zgłaszamy rodzaj czynu, który może być zaklasy­
fikowany — na przykład — jako samoremont lub odświeżenie, może też 
podpadać pod estetyzację, a ta rozpada się z kolei na — ukwiecenie, za- 
miecenie, zasianie, sadzenie, a także mycie użytkowej powierzchni szklanej 
lub podłóg. Zgłaszający swój czyn może także układać chodniki, a nawet 
rury, pod warunkiem wszakże, że zobowiąże się do wykonania czynu 
w określonym terminie, który wolno mu skrócić, przedłużenie natomiast dy-
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skwalifikuje czyn. Zgłoszony w ten sposób czyn wpisuje Komisja Czynów 
Społecznych KOS 3 do rejestru czynów. Jako odpowiedzialni konsultanci 
występują w ' tym niezwykłym korowodzie przedstawiciele KOB. Całość pod­
pisuje przewodniczący Kom-czy-spo1.., inaczej praca nieważna.

Nie koniec na tym, wprost przeciwnie — to dopiero początek. Teraz ko­
misja sprawdza wykonanie czynu, a Rejon Eksploatacji stwierdza, że zare­
jestrował zapodany z tamtej strony karty czyn. Następnie bezinteresowny 
obywatel wypełnia dalsze rubryki: jakie mianowicie zużył materiały, swo­
je, czy społeczne, jaka miara, wartość, od kogo, kto przyjął. Oczywiście, 
muszą być załączone odpowiednie rachunki i pokwitowania — wzięcia 
i zdania. Po sprawdzeniu wykonania oblicza się wartość czynu przy pomo­
cy nowej 1 kompetentnej komisji. Wartość czynu rozbita jest na materiały 
1 robociznę, zaś chętny do pracy społecznej rozbity na amen. Rubryka 
ostatnia nosi nazwę — „Decyzje Ostateczne Komisji Czynów Społecznych 
KOS”. Wynika z tego, że obywatel, który chce uczynić coś pożytecznego 
dla ogółu, musi najpierw założyć sobie biuro i wynająć odpowiednich rze­
czoznawców. Musi dlatego, że inaczej nie miałaby czym się zajmować cała 
armia urzędników. Na razie wypada ich dziesięciu na jednego robiącego 
łppatą, ale ostatnie słowo jeszcze przecież nie padło.

Urzędnicy od siedmiu boleści uzyskali poważny wpływ nie tylko na czy­
ny społeczne w Sopocie, ale i pracę Ośrodka Badań Rynku w Katowicach. 
Pod Ich właśnie wpływem ta szacowna placówka naukowo-badawcza wzię­
ła na warsztat problem spinaczy biurowych. W wyniku rzetelnych badań, 
po ostrej i szczerej dyskusji, doszli specjaliści do takich wniosków — cy­
tuję:

„1. Należy na bieżąco doskonalić produkcję spinaczy ze szczególnym 
uwzględnieniem poprawy sprężystości, wykończenia końcówek oraz zmniej­
szyć grubość spinaczy...

2. Rozwiązać problem opakowania jednostki sprzedażnej (aktualnie tektu­
rowe pudełko) w taki sposób, aby uniemożliwić rozsypywanie się spinaczy, 
jak również zastąpić karton grubszą folią lub innym tworzywem”.

Następny problem, jaki można by poddać naukowej analizie, to wpływ 
pieczątki na samopoczucie referentów, ze szczególnym uwzględnieniem po­
gody lub chmur kłębiastych na obliczu szefa.

Myślę, że ci sami urzędnicy uraczyli nas nowymi nazwami wyrobów, 
które wzbogaciły ostatnio nasz wewnętrzny rynek. Możemy więc kupić „Mu- 
chobijkę”, produkowaną w Krakowie przez Spółdzielnię Pracy Wytwórczej 
Różnej — „Nasza Praca”, następnie z polska nazwaną „Cwibakówkę” made 
in „DOMGOS także pochodzącą z prawie zagranicznej Galicji. Natomiast 
CHZPIP z Chorzowa rzucił na rynek „Kipichron”, a Chorzowskie Zakłady 
Metalowe — „Wstawkę z podstawką”, zaś krakowska „Chemoplastyka” za­
oferowała nam to, o co walczyły pokolenia konsumentów — „Kubek trzy- 
uszny z obciążnikiem”.

•I jak myślicie — czy to, co dotąd napisałem — odpowiada prawdzie? 
Wszystko wziąłem z naszej prasy, są jednak ludzie, zwłaszcza ci, których 
działalność przedstawiłem, co prasie nie wierzą. Może mają rację, a mo­
że nie.

Przytrafiło się niedawno w Krakowie zderzenie ciężarówki „Star” z auto­
busem. Oba samochody poszły z dymem. Wypadek relacjonowali trzej re­
porterzy z trzech krakowskich gazet. I tak „Echo Krakowa” stwierdziło, że 
zapalił się zbiornik „Stara", cztery osoby zabrano do szpitala, winien kie­
rowca autobusu. Natomiast „Dziennik Polski” twierdził, że zapalił się 
zbiornik autobusu, kierowca otworzył wszystkie drzwi, do szpitala zabrano 
trzy osoby. Winien kierowca „Stara”. „Gazeta Południowa" poinformowała, 
że urwał się bak „Stara”, do szpitala zabrano dwie osoby, albo trzy, otwar­
to tylko jedne drzwi, „Star” wymusił pierwszeństwo przejazdu, nie wiado­
mo, ktc winien.

io

TYDZIEŃ PIOTRASOKALA

Janm z

Słońce zastało nas przy stole. Spoj­
rzałem na zegarek: dziesiąta. Witek, 
z głową na stole, ciężko oddychając 
spał mocnym snem. Jego przetłusz­
czone włosy, wykrzywiona w przy­
musowym grymasie twarz, wygięte w 
łuk plecy — stanowiły żałosny obraz 
człowieka zmorzonego niewygodami 
podróży i śpiącego w poczekalni 
dworcowej. By go nie zbudzić, wsta­
łem cichutko i przeszedłen), do łazien­
ki. Z lusterka spojrzała na mnie 
obrzękła, zmięta twarz z oczami 
obwiedzionymi czerwonym obrzeżem 
powiek. Zmierzwione włosy sterczały 
w nieładzie.

Ogoliłem się d rozebrawszy się 
wszedłem pod prysznic. Strumień wo­
dy przyniósł chwilową ulgę, choć sen 
nie odchodził. Byłem pewny, że wy­
starczy, bym zamknął oczy, a zasnę 
natychmiast. Zwiększyłem strumień 
zimnej wody i przezwyciężając chłód 
polewałem się z góry na dół i z dołu 
do góry. Nie myślałem o redakcji, o 
tym, że dziś miałem jechać do za­
kładów „Czynu Partyzanckiego” na 
reportaż, że czekają na mnie jacyś 
ważni ludzie, że ta wizyta była 
przygotowywana od paru tygodni. Do 
diabła — myślałem — świat się nie 
zawali, jeśli tam nie pojadę. Spo­
wodowałem ostre pogotowie admini­
stracji i' tyle; nikt z załogi nawet nie 
zauważy mojej nieobecności.

Kiedy wycierałem się, weszła Inga.
— CMI — położyła palec na ustach.

— Proszę sobie nie przeszkadzać, 
zmieścimy się.

Zrzuciła koszulę i weszła do wan­
ny. Starałem się nie oglądać. Krc|jle 
wody odbite od jej ciała padały na 
moją skórę. W lustrze widziałem jak 
polewa się wodą, namydlą, spłukuje. 
Jej obecność drażniła mnie coraz 
bardziej, starałem się o niczym nie 
myśleć. Wycierałem wodę z ciała 
chcąc jak najszybciej oddalić się z 
tego miejsca.

— Plecy — szepnęła. — Proszę 
wziąć gąbkę.

Podała mi mydło. Zacząłem szoro­
wanie.

Na lewej łopatce miała ciemne zna­
mię wielkości dwudziestozłotówki. 
Wygięła się łukowato opuszczając nis­
ko głowę. Pod palcami miałem białe, 
twarde ciało.

— Mocniej!
Ponownie namydliłem gąbkę i prze­

jechałem wzdłuż kręgosłupa, kolisty­
mi ruchami natarłem łopatki, boki, 
zaokrąglone pośladki. Mimo zmęcze­
nia czułem rosnące pożądanie.

— Proszę się nie odwracać — po­
prosiłem. — Skończyłem.

Lecz pewnie nie dosłyszała w szu­
mie spadającej wody, bo wyprosto­
wała się i Spojrzawszy na mnie roze­
śmiała się rozbrajająco.

— Ach, mężczyżni, mężczyźni, 
wszyscy jesteście jednakowi.

Jeszcze nigdy nie zdarzyło mi się 
widzieć tak żółtych włosów porasta­
jących wzgórek łonowy. Były gęste, 
skłębione, mokre.

— Nie obudzi się — kiwnęła w 
stronę śpiącego za ścianą Witka.

Było niewygodnie, choć Inga sta­
rała się jak mogła. W pewnym mo­

mencie ukąsiła mnie w twarz: bo­
leśnie, głęboko. Potem opadła na dno 
wanny 1 siedziała bez ruchu z o>pusz- 
ozoną głową.

Krew ściekała mi na szyję, jej 
strumień nie chciał dać się zatamo­
wać. Ałun okazał się mało skutecz­
ny. Przezwyciężając ból zalepiłem ra­
nę poloplastrem. Od biedy mgło to 
sugerować Solidne zacięcie się w cza­
sie golenia.

Wyszedłem z  łazienki 1 zacząłem 
się ubierać. Witek spał. Z ust wycie­
kała mu ślina i mokrą plamą rozle­
wała się na obrusie.

Postawiłem czajnik na gazie i pod­
szedłszy do telefonu wykręciłem nu­
mer redakcji. Natychmiast zgłosiła 
się pand Kalina.

— Dzień dobry — powiedziałem 
cicho. — Mówi Sokal. Proszę powie­
dzieć naczelnemu lub sekretarzowi, że 
dziś nie będę w redakcji. Tak, tak, 
miałem być w zakładach „Czynu Par­
tyzanckiego”. Spóźnię się, oczywiście, 
aie tak się złożyło. Nie, nic takiego, 
mam gości z Wrocławia, przyjechali 
nad ranem, więc zanim przygotuję 
co nieco... Tak, rozumiem. No, skoro 
nikogo nie ma, to tym lepiej. Jakie 
zebranie? Ach, nagle! Dobrze, posta­
ram się. Do widzenia.

Inga trzymając koszulę na ręku 
przeszła obok i zaczęła się ubierać. 
Była interesująca, lecz już nie wzbu­
dzała we mnie pożądania.

Czajnik wesoło zagwizdał: począt­
kowo był to cichy pomruk, lecz dość 
szybko zmienił się w zagniewany 
świst.

Płukałem pod kranem szklanki, a 
Inga uprzątała ze stołu wczorajsze 
resztki. Witek obudził się i siedział 
osowiały, jeszcze nieobecny. Ziewnął 
kilkakrotnie i powlókł się do łazien­
ki.

— Jeśli chcecie, zostańcie — powie­
działem w czasie śniadania. — Muszę 
wpaść do redakcji. Jakaś pilna na­
rada czy zebranie. Spotkamy się wie­
czorem.

- r  Nie, nie — zaprotestował Witek.
— Wytłumacz mi, jak się dostać do 
Akademii Medycznej.

— Zamierzasz studiować?
— W moim wieku? — skrzywił się 

fałszywie. — Mam sprawę.
Inga jadła w milczeniu, lecz nie 

znać było na niej skrępowania. Spo­
glądała od czasu do czasu na nas w 
skupieniu i zdawała się być pochło­
nięta naszą rozmową.

— Ja, widzisz, już nie uwolnię się 
od swojego zawodu — powiedział na­
gle Witek. — Czasem myślę, że to, 
co robię, jest wstrętne, że charakter 
mojej pracy ma jakiś wpływ na 
mnie, kształtuje mnie, modeluje, czy 
ja zresztą wiem, jak to nazwać. Fakt, 
że nieraz brzydzę się sam siebie. 
W takich momentach myślę, że je­
stem jak ten trędowaty. Trzeba nie- 
lada odwagi, by mnie polubić, nie- 
lada, mówię wam.

— Zawsze ktoś taki się znajdzie...
— Myślisz o niej? — wskazał gło­

wą Ingę. — Ona jest taka jak ja, 
może jeszcze gorsza. Człowiek oo 
śmierci staje się kupą mięsa i niczym 
więcej. Ona zabija życie, rozumiesz?

Życie, które już jest, a jeszcze go nto 
ma. To bardzo okrutna kobieta.

— Przesadzasz — powiedziałem. - •  
Nie jest aż tak źle.

— Nie znasz jej. To zła i semty** 
mentalna kobieta. Ma w sobie dużo 
zwierzęcości. Gdybyś raz z nią spró­
bował, przekonałbyś się, jak jest za­
borcza, zachłanna 1 obojętna.

Inga milczała. Jej twarz nie wyra­
żała ani gniewu, ani pogardy. Jadła 
ze spokojem człowieka odżywiające­
go się racjonalnie.

— Nalej po jednym — powiedział 
Witek. — Może nasze następne spot­
kanie będzie za drugie dziesięć la i

— A twoje serce?
— Diabli z sercem. Jeśli się prze­

kręcę, to wreszcie ten stary pedał * 
prosektorium będzie miał wątpliwą 
przyjemność mnie pokroić.

— Co za pedał?
— Pamiętasz Czajkowskiego? Do­

ktor Czajkowski, taki nerwowy chu­
derlak?

— Nie pamiętam.
— Może to i lepiej. Nieważne.
Wódka była ohydna, czułem wzbie­

rające mdłości. Dopiero po chwili 
rozpoczęło się jej zbawcze działanie.

— Okropna! — powiedziałem. — 
Kac jest męczący, lecz pierwszy kie­
liszek po pijaństwie jest torturą.

— Nic ' innego nie wymyślono.
— Niestety.
Kiedy wyszliśmy, na ulicy było 

chłodno. Pomimo słońca czuło się 
jeszcze resztki zimy. Spotykani prze­
chodnie • nosili kożuchy i grube zi­
mowe płaszcze. Tylko chłopcy jeż­
dżący na wrotkach po asfalcie, byli 
w samych kurtkach i swetrach.

— Najlepsza byłaby taksówka — 
powiedział Witek. — Szybko i bez 
błądzenia.

— Postój jest obok, może któraś za­
błądzi w tę stronę.

Milczenie Ingi przestało mnie In­
trygować. Początkowo byłem nawet
o to zły, lecz w końcu przyznałem 
jej rację. Bierność w tej sytuacji by­
ła najszczęśliwszym wyjściem. W sło­
necznym świetle jej biała twarz, jas­
ne brwi i rzęsy umalowane niedbale, 
włosy złocące się pod chustką — 
wszystko to było mi obojętne i bar­
dzo dalekie. Jednakże gdzieś w głębi 
pragnąłem, by ta kobieta została, na 
powrót znalazła się w moim miesz­
kaniu, by zaczęła należeć do mnie. 
Witek miał rację, w jej obojętnej 
urodzie było coś pociągającego, jakaś 
odwieczna tajemnica kobiecości, któ­
rą pragnie się zgłębić, a która oddala 
się z chwilą naszego do niej zbliże­
nia. Patrząc na jej twarz zwróconą w 
stronę biegnącej lukiem ulicy, mówi­
łem w duchu: zostań! Zostań ze 
mną. Ingo. nie pozwól nam się zgu­
bić. Zamiast tego jednak mówię:

— Autobusem będziemy szybciej, 
stąd do akademii niedaleko. Poje- 
dziemy razem, moja redakcja mieści 
się parę ulic dalej.

Zawracamy w stronę przystanku 
autobusu pospiesznego linii B, na 
którym o tej porze tłoczy się grupka 
zniecierpliwionych ludzi.

K O N IE C
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CA M PIN G

Ew a Szum ańska — 
prozaik , d ram a tu rg , 
sc enarzystka  film o­
w a, a  od k ilk u n astu  
la t rów nież  re d a k ­
to r  w rozgłośni 
w rocław skie j P o l­
skiego H adia, Jest 
a u to rk ą  m. in . 
,,P rzygody  w L a­
gos” , „C zekania na 
p ilo ta” i „B lizny” .

O becnie ukazała  
się je) ko le jna  po ­
w ieść pod a k tu a l­
ny m , w akacy jnym  
ty tu łe m  „C am ping” . 
P rob lem , Jaki p o ru ­
sza w niej Szum ań­
ska nie Jest nowo- 

łc lą  w  lite ra tu rze . M arzenia o pow rocie do n a tu ry , o życiu 
w yzw olonym  spod w pływ u 1 uw arunkow ań , jak ie  niesie 
ze sobą cyw ilizacja , n u r tu je  lud,7.1 od daw na. B ohaterow ie 
pow ieści Szum ańsk ie j, m łode m ałżeństw o, przeżyw ające  nie 
ty le  Jakieś k o n ilłk ty , co popad a jące  pow oli w nudę, p rzy ­
zw yczajen ie  1 n a ra s ta ją c ą  obo jętność , ucieka p rzed  cyw ili­
zacją  1 tra fia  na dziw ny cam ping. W akacje p rzem ien iają  
się powoli w w ieczne w akac je , ludzie z różnych krajów  
1 w różnym  w ieku  ży ją  tam  n iem al w idy llicznej w spól­
nocie. N ie działa te lew izja  ani rad io , w iadom ości ze św ia ta  
nie m ącą w span iałej rad o sn e j a tm osfery . Z n ik a ją  w szel­
k ie zakazy 1 praw a m oralne  rządzące w spółczesnym i spo­
łeczeństw am i, w spólnota dotyczy także  sfe ry  ero tycznej. 
N ieste ty , te  w ydaw ałoby  się w ieczne w akac je  nagle się 
kończą. Ludzie, k tó rzy  żyli na  cam pingu  w jednej w ielkiej 
rodzin ie , zaczynają  znów odgradzać sw oje nam io ty  od na­
m iotów  sąsiadów , znów zaczyna działać p raw o własności. 
W reszcie w szyscy w pośpiechu opuszczają  cam ping. P ow ró t 
do n a tu ry  b y t m ożliw y ty lko  na pew ien  czas.

.Ewa S zum ańska „C am ping” . C zyte ln ik , W -w a 1977, s tr . 173, 
cena zl 16.—

O  Z IO Ł A C H  I ZIELARSTW IE

O pożytku , jak i w yn ika  ż p icia w yw arów  ziołow ych nie 
p o trzeb a  chyba nikogo przekonyw ać. N ajczęściej zao p a tru ­
jem y  s i ę  w zlola w  sk lepach  „H erbapo lu” 1 n aw et n ie  b a r ­
dzo w iem y, ja k  w ygląda np. dziu raw iec, p io łun  albo  żyw o- 
kost. T y lko  n ieliczn i p o tra fią  n a p o tk an e  w lesle albo  na 
łące „zielsko” nazw ać tak , lak  trzeb a  1 nieliczni chyba 
zb ie ra ją  zioła na  swój p ry w a tn y  uży tek . N ie będziem y 
w praw dzie nam aw iać  czy teln ików , aby  nagle przestali łow ić 
ry b y  1 zbierać g rzyby , a pośw ięcili się pas ji zb ieran ia  ziół.
Bo, po pierw sze, trzeba  się na n ich  doskonale  znać, po
drug ie  _ w śród roślin  w iele Jest rów nież tru ją cy ch , w ięc
o trag iczn y  w ypadek  n ie tru d n o . P o  trzecie  — w iele  ro ślin  
Jest pod ochroną 1 zb ierać Ich n ie  w olno. W szystkim  je d ­
n ak , k tó rzy  chcieliby  tro ch ę  się poduczyć z dziedziny „pol­
ska f lo ra ” , k tó rzy  dla osobistej sa ty sfak c ji chcieliby  um ieć 
nazw ać naipotkaną po drodze roślinę, odsy łam y do książki 
d r M. P o lakow skie j „Leśne rośliny  z ie la rsk ie '’. M ożna z 
n iej się dow iedzieć wiele o drzew ach  krzew ach  1 roślinach , 
k tó re  zaw ie ra ją  su b stan c je  cenne dla zdrow ia. Można z n iej 
nauczyć się szacunku  dla p rzy ro d y , k tó rą  często bezm yślnie 
niszczym y, a k tó ra  przecież — w iedzieli 1uż o tym  dosko­
nale nasi p rzodkow ie, nie ty lko  cieszy nasze oczy, ale 
jak że  często pom aga w naszych k łopo tach  ze zdrow iem .
T oteż, jeśli m ielibyśm y w  naszej w ak ac y jn e j lek tu rze  w y- »
b ierać  np. m iędzy bardzo  k iepsk im  „k ry m in a łem " „A licja j
n r 3” Z eydlera-Z borow skiego  a książką „Leśne rośliny  zie­
la rsk ie” , stanow czo polecam y tę  d rugą. N apraw dę w arto  
Ją znać.

D r M .  Polakow ska „L eśne ro śliny  z ie la rsk ie” . Państw ow e 
W yd, Rolnicze i Leśne, W -wa 1977 r., s tr . 266, cena  zt 40.—

JA N K O  Z C ZA R N K O W A

„Jan k o  z C zarnkow a, Ja n  C zarnkow ski (1320—87), k ro ­
n ik arz ; a rch id iak o n  gnieźnieński, podkanclerzy  k o ronny  od 
1364; zau fany  króla K azim ierza W ielkiego; po śm ierci króla 
u sun ię ty  z urzędu za p róbę  w ykradzen ia  insygniów  k ró lew ­
skich dla jednego z p rzeciw ników  L udw ika W ęgierskiego; 
od 1376 pisał k ron ikę  będącą pam fletem  dla przeciw ników  
po litycznych  au to ra , a le  i źródłem  dla okresu  1333—84".

Tyle, a więc n iew iele w iadom ości m ożem y znaleźć o J a n ­
ku z C zarnkow a w encykloped ii. Znacznie w ięcej w o p u ­
b likow anej obecnie przez L udow ą S półdzieln ię W ydaw niczą 
książce S tan isław a H elsztyńskiego „ Jan k o  z C zarnkow a” . 
Je s t to  Jak do te j pory  jedyna próba popularnego , p rze­
znaczonego dla odbiorców  w różnym  w ieku, przedstaw ien ia  
postaci w ybitnego  polskiego k ro n ik a rza , a w  swoim czasie 
rów nież  liczącego się p o lityka . O pow iada o nim  Św ięto­
sław , f ik c y jn y  n a r ra to r , k tó ry  w książce H olsztyńskiego 
pełni ro lę  se k re ta rza  Ja n k a  z C zarnkow a.

W śród b ib liografii, z jak ie j korzystał au to r  pisząc sw oją 
książkę o średn iow iecznym  dzlejoplsle, nie zabrak ło  oczy­
wiście k ro n ik  Ja n k a  z C zarnkow a. Ich frag m en ty  zn a j­
dziem y rów nież w opow ieści Ś w iętosław a, k tó ra poza b a r­
dzo p lastyczn ie  p rzedstaw ioną postacią  Ja n k a  z C zarnkow a 
uk azu je  rów nież nodłoże polityczne epoki K azim ierza W iel­
kiego, L udw ika W ęgierskiego.

S tan isław  H olsztyński „Janko ' » Czarnkowa**, LSW, W - w a  
1977, s tr . 251, zł 35.—

ZR O ZU M IEĆ  IN D IE

W serii „K o n ty n en ty ” K siążki 1 W iedzy u k azała  się książ­
ka  R yszarda P lekarow lcza, d ługoletn iego k o responden ta  PA P 
w Azji P o łudniow ej 1 w Ind iach . R yszard  P iekarow lcz 
obecn ie rów nież p rzebyw a w Ind iach  Jako ko respondent 
PAP,

Sw ojej książce dał on m o tto  w zięte  z „G eografii” S trabona 
z 20 roku  naszej ery.

„O pow iadań o Ind iach  m usim y słuchać z pobłażaniem , 
gdyż nie ty lk o  kra ina  ta  leży bardzo daleko  ale rów nież 
ci, k tó rzy  ją  w idzieli, obejrzeli ty lko  pew ne Jej części, 
a w iększość tego, co nam  m ów ią, zn a ją  w yłącznie ze sły- 
szen ia” .

Ryszard P iekarow lcz  sam  stw ierdza , że „zrozum ieć Indie, 
to  p raw ie  ty le  sam o, co zrozum ieć św ia t” . Indie  bow iem  
uk azu ją  się w w ielu  postaciach . Są Ind ie  tu ry s ty , sa Indie  
p rzem ysłu , 9 m ilionów  robo tn ików  i m iliona Inżynierów , 
są Ind ie , k tó re  m aia  e lek trow nie  atom ow e 1 p rzep row adzają  
pokojow e badan ia  n u k learn e . Ale są też Ind ie  5(10 tys. wsi 
1 480 m ilionów  chłopów . Sa Ind ie p arlam en tu  1 an łlo iezy cz- 
ne j p rasy  Są Indie „n iepodzielne” — a wlec tych , którz.y 
chcieliby  w chłonąć P ak istan  i B angladesz. Sa Indie m uzu ł­
m anów  1 h induizm u. W Indlnch nrodu '*u)e sie lasery  i 
m aszyny e lek tron iczne , ale też  w ierzy się w cudotw órstw o  
joginów .

Ja k  w ięc zrozum ieć Indie?
Ryszard P iekarow lcz p ragn ie  sw oją książka przybliżyć 

polskiem u czy teln ikow i ten  k ra j , dalek i 1 tak  bardzo  różny 
a skom plikow any . Nie zapew nia, że po te j lek tu rze  czy tel­
n ik  będzie już  w szystko rozum iał, ale chciałby go zachęcić 
do  In teresow ania  się Ind iam i, do śledzenia tego w szystk ie­
go, co tam  się dzieje, do obserw ow ania p rzem ian . Jakie 
tam  zachodzą. Bo Indie , choć uw ik łane  w w ew nętrzne  k o n ­
flik ty . bo ryk a jące  się z w ew nętrznym i sprzecznościam i, są 
w ażnym  czynnik iem  w pływ ającym  na  życie polityczne P o­
łudn iow ej Azji.

R yszard  P ickarow icz  — „Z rozum ieć Ind ie” , K siążka 1 
W iedza, W arszaw a 1977, s tr . 458, cena zł 50.—

| ZDARZENIA I ZWIERZENIA

D U D E K ,C Z Y L I  U P U P A  E P O P S
Przed trzema laty ukazała 

się znakomita antologia Ry­
szarda Marka Grońskiego. „Od
Stańczyka do STS-u” — prze­
gląd polskiej satyry z lat 1944 
—1956. W tym przedziale czasu 
nie mieścił się niestety kaba­
ret „Dudek”, kt6ry powstał — 
jak wiadomo — 13 stycznia 
1965 roku. A swoją drogą ma­
rzy mi się kolejna książka 
Grońskiego o historii polskiej 
satyry, tym razem z dwudzie­
stolecia 1956—1976. Autor ten, 
z wykształcenia historyk, z 
talentu poeta, ze sposobu wi­
dzenia satyiryk — jest jak naj­
bardziej powołany do tego, 
aby zamknąć w syntezę dzie­
je twórczości zrodzonej w 
przewrotnym dźwięku dzwo­
neczków stańczykowskiego ka- 
duceusza.

Jeśli taka książka powstanie, 
a wierzę, że powstanie i — co 
ważniejsze — zostanie wydana, 
poczesne w niej miejsce zaj­
mie dziwny ptaszek zwany po 
łacinie Upupa epops. Ptaszek 
ten, jak podaje encyklopedia, 
bardzo rzadki w Polsce, nale­
ży do gatunków chronionych. 
Po polsku nazywa się dudek.

W kawiarni „Nowy Świat”
w Warszawie, zagnieździł się 
13 stycznia 1965 roku i dzie­
sięć lat później — 13 stycznia 
1975 roku zahukał po raz o- 
statni. Czyii przeszedł do hi­
storii polskiego kabaretu i 
polskiej satyry.

Skąd dla kabaretu nazwa 
„Dudek”? Pewnie stąd, że je 
go twórca i szef, Edward Dzie­
woński, tak jest nazywany 
przez przyjaciół. A może stąd, 
że Upupa epops należy do pta­
ków chronionych?

Zanim jednak „Dudek” zaj­
mie poczesne miejsce w anto­
logii polskiej satyry lat 1956— 
—1976, „Polskie Nagrania” wy­
dały album płytowy z frag­
mentami „Dudkowych” progra­
mów. Kiedy prasa podała, że z 
tłoczni „Polskich Nagrań” 
schodzi taki szlagier — mo­
mentalnie w księgarniach i 
sklepach muzycznych zaczęto 
się zapisywać „na Dudka” zu­
pełnie jak na małego Fiata. 
Na bazarach natomiast album 
można było nabyć po cenach 
ekspresowych.

Oddajmy jednak głos Ed­
wardowi Dziewońskiemu, któ­

ry tak pisze na okładce albu­
mu: „Dudek” był przede wszy­
stkim kabaretem aktorskim, 
który w oparciu o dobre teksty 
i dobrą muzykę starał się być 
śmieszny, złośliwy, czasem mą­
dry i zawsze sympatyczny. 
Zdobycie biletu do „Dudka” 
było nie lada wyczynem, a 
prasa pisała o nas, z wyjąt­
kiem jednego (siódmego) pro­
gramu, który nam się nie bar­
dzo udał — niezwykle pozy­
tywnie (...) „Dudek” dal dzie­
więć programów- Odwiedził 
wszystkie większe polskie 
miasta, dwa razy wyjeżdżał do 
Ameryki...”

No cóż, zdobycie albumu z 
nagraniami kabaretu jest nie­
co łatwiejsze niż niegdyś zdo­
bycie biletu, za to mamy po­
nad dwadzieścia piosenek, ske­
czów i monologów — nie na 
raz, ale na z a w s z e .  A prze­
cież każdy, kto choć raz sły­
szał klasyczny tekst Konrada 
Toma, wie, że można tego słu­
chać wielokrotnie, wciąż sig 
bawiąc.

Pamiętacie? „Jest tak. Fryd­
man ma weksel Szapira z ży­
rem Glasa 1 windykator jest

Barunsztajn. On daje 20 pro« 
cent, franco, loco, towar jest 
u Guttmana. Tylko ten towar 
jest zajęty przez Holzmana * 
powodu weksel Rojzberga. Z» 
ten weksel Rojzberga można 
dostać gwarancję od jego teś­
cia Rozencwajga, tylko on jest 
przepisany na Rozencwajfową, 
a Rozencwajgowa jest chora...”

Ale oprócz tej kabaretowej 
„retro-klasyki” są w albumie 
„Polskich Nagrań” sprawy nam 
bliższe, „W Polskę idziemy” — 
piosenka Młynarskiego i Wa- 
sowskiego w kapitalnym wyko* 
naniu Wiesława Golasa, szla­
gier jednego z festiwali opols­
kich „Przyjdzie walec i wy­
równa” — tej samej spółki — 
piosenka, której refren wszedł 
do skarbnicy potocznych po­
rzekadeł...

A zresztą! Przecież kabaretu 
nie da się opowiedzieć, trzeba 
go zobaczyć- Nie żyjemy jed­
nak w epoce videokaset, więc 
pozostaje nam album płytowy 
„Polskich Nagrań”. Nie mówi 
on o „Dudku” wszystkiego, to 
pewne, ale daje w y o b r a ż e ­
ni e ,  jakim zjawiskiem był w 
historii polskiego kabaretu 
dziwny ptaszek zwany Upupa 
epops.

W ID O K

ŻYCIE UMYSŁOWE

J A K  S IE  K O M U  Ż Y JE ?
Kolejarze utrzymują, że mio­

du to tylko brakuje urzędni­
kom na państwowych etatach. 
Urzędnicy wskazują palcem na 
kadry zatrudnione u „Beyer‘a” 
i w „BASF-le“. Tam dopiero 
koszą. Byle gówniarz a na u r­
lop to już leci do Kanady al­
bo na Filipiny na „Filipinki". 
Chemicy pokazują znów na 
chłopstwo. To guzik co my 
zarabiamy. Ta dzisiejsza ary­
stokracja to panowie farmerzy. 
Bauerom nigdy jeszcze nie ży­
ło się tak dobrze. Mieszkają 
sobie w sadach 1 ogrodach. Od­
dychają świeżym powietrzem. 
A podatku płacą najwyżej 200 
marek miesięcznie. Tyle płacą 
co pierwsza lepsza stenotypist- 
ka. Żyją naszym kosztem. A 
jacy chciwi na fenigi. Wszyst­
kiego im mało.

Jak to jest naprawdę?
Przekonał się o tym na włas­

nej skórze Horst Unger. Tak 
się złożyło, że farmer, znajomy 
Ungera, rozchorował się. Więc 
Unger poprosił w mieście o ur­
lop. Postanowił przez miesiąc 
bauera w robocie wyręczyć. 
Przecież szkoda by było, żeby 
ziemia się marnowała. To go­

spodarka jak się patrzy. Pod 
Hamburgiem to już cały m ają­
tek. Słowo się rzekło, kobyłka 
u plota. Horst Unger zabrał się 
ze swą młodą żoną ochoczo do 
dzieła. .

Rychło jednak ofcrzezwiał.
Do licha, przecież to nie ro­

bota tylko harówa. Szlak by to 
trafił. Traktor traktorem, ale 
samo nic się nie zrobi. Bez 
ręki człowieka tego interesu się 
nie ruszy. Zrywać to już się 
trzeba z przysłowiowym pia­
niem koguta. Już o piątej nad 
ranem trzeba bydło nakarmić, 
wydoić, oporządzić, siano roz­
rzucić. Nim się kto obejrzał 
przeleciały na tej robocie 3 go­
dziny. A tuż obok w chlewni 
kwiczało 70 wieprzków. To nie 
w kij dmuchał. Cóż to za nie- 
nażarte bydlęta.

Krótki rachunek.
Jedno wiadro śruty dla kur,

10 wiader mieszanek dla świń. 
Teraz mlecznice, jałówki, cie­
laki, codziennie trzeba im pod­
rzucić 7 cetnarów buraków, 
jeszcze ziarna, jeszcze słomy, 
jeszcze 2 cetnary śruty z mie­
szankami. O 13 obiad. Krótka 
pauza i znów ten sam młynek

od początku. Obora, chlewnia, 
kurniki. A tu pola czekały na 
obrobienie. Gnój czekał na wy­
wiezienie. Ziemniaki czekały 
na wysadzenie. Ziemi oszukać 
się nie da. Trzeba tyrać i już.

Kiedyś po niemieckich wios­
kach bawiono się w „chłopa, 
kupca i szlachcica”. Chłop wy­
stępował zawsze w roli „Der 
Dumme”, zakutej pustej pały. 
Horst Unger zrozumiał w czym 
rzecz. Bo istotnie trzeba nie 
mieć wszystkich w domu, żeby 
robić po 14 godzin dziennie za 
marne nad wyraz wynagrodze­
nie. I znów krótki rachunek. 
Za litr mleka chłop w RFN o- 
trzymuje 50 fenigów, na jajku 
zarabia 3 fenigi, na cielaku 200 
marek. Horst Unger wyliczył, 
że wielohektarowe gospodar­
stwo przyniosło w roku ubie­
głym ze sprzedaży jaj, mleka, 
cieląt i tuczników 25 495 DM. 
Wydatki na zakup nawozów, 
ziarna siewnego, sprzętu, na u- 
bezpieczenia i weterynarza wy­
niosły 20 350 DM. No tak, za­
robek pozostał. Ale wprost 
śmieszny.

Dziwić się potem, że kto 
młody, bardziej bystry i zarad­

ny wypina się na rolę 1 zmiata 
czym prędzęj do najbliższego 
miasta? Kijem nie napędziez, 
młodzi uciekają do przemysłu. 
Jak to nie uciekać, kiedy we 
wsiach pod Hamburgiem chłop 
nie ma żadnych szans znale­
zienia młodej no i ładnej żon­
ki, która by zechciała wziąć to 
na swoje barki. Kijem skrzyp, 
ców nie nastroisz. Jak dziew­
czyna nie chce, to dziś niczym 
nie zmusisz. Jeszcze czego. Na 
głowę nie upadła. Chłopki w 
wieku 40 lat wyglądają od tej 
roboty jak staruszki.

Więc komu dobrze się żyje w 
RFN?

Wtajemniczeni twierdzą, że 
wiatr chwycili w żagle dentyś­
ci. To oni koszą od samego 
środka. Z jamy ustnej bliźniego 
porobili sobie fabryczki pienię­
dzy. Nawet taki sobie dentys­
ta o miernej raczej klienteli 
wyciąga po 125 000 DM rocz­
nie, to jest jakieś 50 000 dola­
rów. Oni są teraz na wierzchu. 
Oni i chirurdzy. Możliwe. Co 
jak co, ale dentystom to już 
rzeczywiście wszędzie się wie­
dzie, że daj nam Boże wszyst­
kim.

H A RH A RA

A U T O S T O P E M  B L IŻ E J
Społeczny Komitet Autostopu 

byl uprzejmy nadesłać sporą 
paczkę materiałów, z których do­
wiedziałem się, że — po pierwsze
— autostop ma już 20 lat, a — 
po drugie — żc „Odgłosy” w 
dwudziestoleciu autostopu mało
0 nim pisały. Trzeba więc nad­
robić zaległości, tym bardziej że 
polski autostop jest czym? cie­
kawym i ma bogatą oraz różno­
rodna historię.

Zaczęło się lo wszystko w 1958 
roku... W tym roku urodził się 
bowiem autostop ujęty w ramy 
organizacyjne, nie od razu do­
skonałe. Ale tak naprawdę, to 
wszystko zaczęło się znacznie 
wcześniej i wcale nie u nas. Zre­
sztą la pierwotna forma „auto­
stopu” żyje i funkcjonuje do 
dziś, chociaż nazywa sie „jeżdże­
niem na łepka”, „braniem na lep­
ka”, „okazją”. Autostop zrodził 
się z tego, że ludzie podwozili 
przygodnie napotkanych przy 
drodze wędrowców. Jedni dzięko­
wali za podwiezienie dobrym 
słowem, inni dawali „dychę” na 
benzynę.

W 1957 roku grupa studentów 
podróżowała po Polsce „okazją”
1 wysyłała listy do „Dookoła 
Świata”, do KG MO i do ówcze­
snych władz sportowych, postu­
lując nadanie podróżowaniu „o- 
kazją" oficjalnej formy 1 ujęcia 
tego „ruchu” w pewnt ramy or­
ganizacyjne. W 1958 roku właśnie 
narodził sie taki. organizacyjnie 
ujęty w pewne ramy autostop. 
Powołano Społeczny Komitet Au­

tostopu, który kieruje nim do 
dziś, choć się ludzie pozmieniali 
i życie mu trudności i przeszkód 
nie szczędziło.

Inicjatywa okazała się bardzo 
pożyteczna, chociaż wielu rodzi­
com nabawiła trosk i niepoko­
jów. Ale którzy rodzice lubią, 
jak im dzieci spod icb opieki się 
wyrywają. Młodzieży natomiast 
autostop dał możliwość popróbo­
wania samodzielności, nauczył 
dawać sobie radę w różnych o- 
kolicznościach, poznawać ludzi, a 
przede wszystkim dal ogromną 
szansę p o z n a n i a  własnego 
kraju. Wychodząc na drogę mło­
dy człowiek — choć autostopem 
jeździli też ludzie ooważni i na­
wet zaawansowani wiekiem — 
miał pewien cel. chciał jechać 
nad morze, w góry, do Krakowa, 
Zakopanego, lub do Szczecina, ale 
trasy nie wybierał, trasę dykto­
wał mu przygodnie spotkany kie­
rowca, który chciał go podwieźć 
jakiś tam kawałek. I tak zaczy­
nała się przygoda. Nowe miasta, 
gdzie trzeba było „przesiadać się” 
1 szukać nowej okazji, nowi lu­
dzie, nowe sprawy. Samo życie.

A gdy włosy się przerzedzą, 
oczy zaczną gasnąć 1 brzuch bę­
dzie się rysował okrągłością pod 
marynarką, to wtedy powrócą 
wspomnienia, przed oczyma sta­
ną obrazy dawnych tras. ludzi na 
tych trasach spotykanych, zaszu­
mi w uszach wiatr, piosenka się 
przypomni, którą śpiewało się w 
rowie, oczekując na samochód, 
który chciałby zabrać dalej... I

zatęskni człowiek któregoś dnia 
nad biurkiem, maszyną, stołem 
kreślarskim, zatęskni za zmęcze­
niem, za deszczem, za ktfrzem, 
ale czasu zbraknie, aby znów ru­
szyć na trasę, a może i odwagi.

Któż nie podróżował autosto­
pem? Proszę nie myśleć, żc auto­
stop jest tylko dla młodych, dla 
uczniów, czy studentów. Nie, z 
książeczką autostopu wędrował 
dr Aleksander Melech z Bydgosz­
czy, senior polskiego I światowe­
go autostopu, bo liczący sobie 95 
lat. Książeczką machał na dro­
dze 88-letni Ryszard Njwióski z 
Wrocławia, 74-letnl inżynier Ju­
lian Łukaszewicz z Łodzi. 70-let- 
nia nauczycielka Waleria Sokoliń- 
ska z Warszawy. Autostopem 
wędrował po Polsce profesor eko­
nomii z Krakowa. wędrowali 
nauczyciele, lekarze, inżyniero­
wie. rolnicy, ekonomiści, artyści, 
adwokaci, dziennikarze, oficero­
wie i żołnierze WP oraz funk­
cjonariusze MO, a także kierow­
cy samochodów, którzy w ten 
sposób spędzali swój urlop. Au­
tostopowicze w większości to 
mężczyźni — 80 procent. Wędru­
ją różnie: samotnie, we dwójkę, 
w trójkę, w liczniejszej grupie i 
rodzinnie. Autostopem po Polsce 
podróżują też cudzoziemcy.

Był w historii autostopu rok 
1960, który organizatorzy sami 
nazywają „czarnym rokiem”. 
Wtedy to przylgnęła do autosto­
pu zła sława. W tym to roku 
ruszyły na drogi polskie grupy 
młodzieży, której w głowie było

nie poznawanie kraju a roira- 
bianie, szukanie okazji do wy­
głupu, łatwego zdobycia pienię­
dzy. Wtedy to autostopowicze po­
pełnili około 300 wykroczeń. Ale
— jak wykazały badania * roku 
1960 — w szerokiej opinii, ni* 
wywołało to zbytniego wrażenia. 
Tylko 1,9 procent badanych wy­
raziło się o autostopie „źle”, 25.S 
procent — „raczej dobrze”, s *9,5 
procent — „dobrze" W następ­
nych latach zaostrzono wymaga­
nia wobec uczestników autostopu 
i tak zła sława przeminęła, po- 
szła w zapomnienie.

Piszę o autostopie trochę póź­
no. bo już u schyłku lata. ale nie 
wyrzucam sobie tego Jako te 
autostop nie kończy się na swo­
im 20-lcciu. W przyszłym roku 
ludzie z książeczkami autostopu 
znów pojawią się n» polskich 
drogach, a kto Jeszcze ma czaa, 
komu zostało coś s urlopu, s 
wakacji, to I Jeszcze w tym roku 
zdąży na kilka dni „ruszyć w 
Polskę”. Zawsze warto bo to. te 
autostopem bliżej, wcale nie Jesł 
pustym hasłem. Autostopem bo. 
wiem łatwiej poznać kraj I lu­
dzi, a jeśli nawet podrół trochę 
trwa, Jeśli trzeba posiedzieć w 
rowie i poczekać na tero klerów, 
cę, co znajdzie miejsce w samo- 
chodzie 1 chęć na wzięcie auto­
stopowicza, to czas się nie dłuży 
i o przygodę łatwo.

Wesołej podróży!
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w
(•mieniu id«aln©*o p a r tn e ra , w po- 
*naniu  w łasnych m ożliw ości, s ła ­
bych i m ocnych cech ch a rak te ru ?  
Dziś odpow iadam  BYROM.

BYK (urodzeni m iędzy 21 k w it-  
tn ia  a  21 m aja) — *naK budow ni­
czych i w ytw órców .

CECHY GŁÓWNE: zaw ziętość, 
n ieustęp liw ość , solidność, system a­
tyczność, w ytrw ałość, częste zdo l­
ności m uzyczne.

PLANETA: W enus. KOLOR: nie- 
bieski, KAM IEŃ: ag a t, szm aragd, 
METAL: m iedź.

CHARAKTER: podstaw a Jest n ie ­
zachw ian ie . w ytrw ałość w obliczu 
p rzeciw ieństw , spokojny  upór w 
tru d n y ch  sy tuacjach . BYK um ysł 
m a m etodyczny . Ceni porządek i 
system atyczność. Jego p raca  p rzy ­
nosi najlepsze e fek ty , gdy insp i­
row ana jest... m iłością. BYK tw a r­
do sta p a  po ziem i. Jego m arzenia 
rzadko  sa n ierea lne . wie czego 
chce i czego o czeku ją  od niego in ­
ni. P lan e ta  WENUS często sp ro ­
w adza na BYKÓW n atchn ien ie  ł 
um iłow anie sz tuk  p ięknych , m uzy­
k i i poezji. P raw dziw y p rzed sta ­
w iciel tego znaku  in te re su je  się 
p rzy n a jm n ie j je d n a  z ty ch  dzie­
dzin.

BYK zdolny Jest. do w iernego, 
trw ałego  uczucia. K obieta  spod te ­
go znaku  je s t zazw yczaj doskonalą 
żona i m atka.

CHARAKTERYSTYKA ZEW NĘ­
TRZNA: m ężczyźni spod znaku 
BYKA sa m ocnej budow y (często 
sp rzy ja  o n a  nadw adze!). M ają 
k w ad ra to w ą  głowę, gęste ciem ne 
n a  ogół w łosy, ciem ne oczy, g rubą 
szyję i g rubą  dolną w argę.

K obiety spod znaku BYKA są 
rów nież so lidnie zbudow ane, o d ­
znaczają  się pokaźnym i b iodram i 
i b iustem . M ają w yraźnie zaryso­
w ane brw i, zdecydow any w yraz 
tw arzy , m ięsisty  nos i zm ysłow e 
usta.

IDEALNYMI PARTNERAM I DLA 
PANÓW spod zn ak u  BYKA są:

— w seksie: Byk, P anna, Waga, 
S trzelec,

— w m iłości 1 m ałżeństw ie: Rak, 
P an n a , K oziorożec.

— w in te resach : Rak, P anna. K o­
ziorożec i S trzelec,

— w p rzy jaźn i: R ak, P an n a . B li­
źn ię ta  1 W aga.

IDEALNYMI PARTNERAM I DLA 
PAŃ spod znaku  BYKA są:

— w seksie: Byk, P anna, S k o r­
p ion, Ryby,

— w m iłości: Rak. P an jia , K ozio­
rożec,

— w m ałżeństw ie: R ak, Panna, 
K oziorożec i W aga.

— w p rzy jaźn i: R ak, P anna. B li­
źn ię ta , K oziorożec i S trzelec.

PORADNIK GWIEZDNY DLA 
PAŃ spod znaku  BYKA:

— Panu  spod znaku  BYKA bedą 
odpow iadać tak ie  je j cechy Jak: 
zręczność w gospodarstw ie dom o­
wym (bo naw et większą liczbą

■tę) I
W spraw ach  finansow ych .

O boje lub ią  okazyw ać sw oje w- 
czucia. Je d n ak  Jego upór, pod e j­
rzliw ość i zazdrość m ogą p row a­
dzić do gw ałtow nych spięć.

Ze w zględu na podobieńst wo c h a ­
rak te ró w , tak  zalet jak  i wad 
zw iązek BYKÓW Jest bądź dosko­
nały , bądź k a ta s tro fa ln y .

— Panu spod znaku  BLIŹNIĄT 
podobać się może lej ta le n t o rg a­
n izacy jny  I um iejętność prow adze­
nia dom u. Toteż chętn ie  będzie u 
n ie  I szukał schron ien ia  w złych 
chw ilach . Je d n ak  je j cechom  typo-

fotoa .fe*o o0tro*no46, on mU
uw ielb ia  w ręcz opiekow ać się ko ­
b ie ta , k tó rą  kocha. Je d n ak  Jego
w rodzony k ry ty cy zm  może być 
źródłem  napięć, dopóki ona nie 
o d k ry je , że najlep ie j to ig n o ro ­
wać... Jeżeli obo jgu  sta rczy  c ie r­
pliw ości, zw iązek może być bardzo 
pom yślny. Duża wa«ę będą m iały 
w nim  dom i dzieci.

— N atom iast zw iązek z m ężczyz­
na spod znaku WAGI będzie k ró t­
ko trw ały , Mimo w spólnych zam iło ­
w ań arty sty czn y ch , jego n iestab il­
ność i b rak  trosk i o dom. a takjle 
n ieum ieję tność  p lanow ania i po-

CHARAKTER I GW IAZDY

BYK
w ej „k u rk i dom ow ej” przeciw sta­
wia na ogół bardzie j tow arzyski 
try b  życia, co może zagrozić tem u 
zw iązkow i.

—■ Mężczyzna spod znaku RAKA 
może dać odczuć uani spod znaku  
BYKA, że je s t ona najw ażniejszą 
sp raw a w Jego życiu. Będzie sta ra ł 
się ząlębić je j c h a ra k te r  i spodzie­
w ał się po n iej czegoś podobnego. 
Z nak i te zbliża do siebie wspól­
ne zain teresow anie dom em . Dobry 
zw iązek.

— W m ężczyźnie spod znaku  
LWA pociągać ją  będą: siła, ciepło 
i w ielkoduszność. On będzie um iał 
zapom nieć o je j słabych  stronach . 
Bez tru d u  zabezpieczy ją  m ate ­
ria ln ie , Jednak ona może uważać, 
że fak t ten nie rekom pensu je  b ra ­
ku zgodności w spraw ach  uczucio­
w ych. Zw iązek ten  zaczyna się 
zw ykle gw ałtow nie, w zaślepieniu, 
lecz rzadko  prow adzi do czegoś 
w ięcej.

— Z arów no kob ie ta  spod znaku  
BYKA, jak  i m ężczyzna spod zn a ­
ku PANNY są to bardzo p ra k ty ­
czne n a tu ry . N iezgoda z powodów 
finansow ych im nie grozi. Je j po ­

św ięcenia się w yłącznie p racy , spo ­
w odują wiele nieporozum ień i kon- 
flik tów .

— W m ężczyźnie spod znaku 
SKORPIONA nie będzie się Jej 
podobać jego p ragn ien ie  bycia do­
skonałym  i najlepszym  za kafel-* 
cenę i w każdej chw ili. Jednakże  
p róby tem perow ania  go przez p a ­
nią spod znaku  BYKA wyzwolą w 
nim  sarkazm  czy w ręcz ok ru c ień ­
stw o i będą prow adzić do d ram a­
tycznych sy tu ac ji. .Jeżeli ona lu ­
bi życie n ieuporządkow ane, SKOR­
PION będzie dla niej odpow iednim  
partn erem .

— M iędzy kob ie ta  — BYKIEM a 
m ężczyzna spod znaku  STRZELCA 
m oże zaistn ieć ty lko  przy jaźń . On 
w przeciw ieństw ie do n iej jes t n ie ­
sta ły  w uczuciach , lubi przygody i 
ruch liw e życie. Ona co p raw da 
może zm ienić go trochę , ale nigdy 
całk iem  nie poskrom i. Jeśli się za­
k ochają , zaczyna się praw dziw y 
kłopot.

— M ężczyzna spod znak u  KOZIO­
ROŻCA w pierw szej fazie zn a jo ­
m ości nie u jaw n ia  zazw yczaj sw o­

ich- p raw dziw ych w alorów . T ym cza­

sem  i  pan ią  spod zn aku  BYKA chę*
tn ie  będzie dzielić za in teresow ania*
n iepokoje. O boje będą o ,kazy wa 
sobie w zajem ne zrozum ienie, 
je  lub ią  także  stab ilność i 
w m iłości. Z początku jego bra  ̂
talen tów  o ra to rsk ich  może ia 
now ać, ale w kró tce przekona »»"* 
że uczucia KOZIOROŻCA przeja­
w iają  się bardzie j w czynach ni* 
w słow ach. Dobry zw iązek.

— Tego sam ego nie m ożna Je* 
d nak  pow iedzieć o zw iązku z Pa“ 
nem  spod znaku  WODNIKA. Po­
czucie bezpieczeństw a i przyw iąza­
nie do m ate ria ln e j s trony  życia» 
ta k  w ażne dla kobiety  — HYK.- , 
d la niego są n ie is to tn e . Będą "  
n ie i budzić sprzeciw  rów nież t aKfr 
cechy WODNIKA ja k : zm tennosc 
w pracy, m arzycielstw o. b rak
k tualnośc l. n iezdyscyplinow anie, lo*
p iej więc unikać tego zw iązku.

— A i w srod panów spod zna^  
RYB nie radzę paniom  — BYKOM 
szukać idealnego p a r tn e ra . RYBY z 
początku  sp raw ia ją  dobre w rażenie 
chęcią zadośćuczynienia  wszystkim  
p ragn ien iom  sw ych tow arzyszek . Z 
czasem  RYBY u jaw n ia ją  sw ój sa* 
m olubny c h a ra k te r  i skłonność ri0 
„ s tru s ie j p o lityk i0 . W razie k łopo­
tów szu k a ją  bardzie j p rzyjem nego 
tow arzystw a , nie s tro n iąc  naw et 
od alkoholu .

— M ężczyzna spod zn aku  BARA* 
NA uic Jest tym . k tó ry m  pani — 
BYK będzie łatw o rządzić. Słabą 
s tro n ą  obojga iest skłonność do e- 
„uizm u. W przeciw ieństw ie do n io j 
BARAN, pouuouie jak  STRZELEC, 
lub i zm ienne i ruchliw e życie. N is 
jes t więc to dobrany  zw iązek.

— DZIECI spod znaku  BYKA ce­
ch u ją  się s tab ilną  osobow ością. 
Nie naw iązu ją  kon tak tów  lak  *a" 
iw o. jak  dzieci spod znaku  BARA­
NA. R zadko jednak  są sam otne , a 
kolegów i p rzyjació ł z n a jd u ją  we 
w spólnych zam iłow aniach : a r ty s ty  
cznych lub sportow ych.

Dzieci spod znaku  BYKA mogą 
w ykazyw ać skłonności rlo !e n *J 
stw a. Ze względu na upór B Y K Ó W  
trzeba  dużo cierp liw ości, by sk łon ­
ność tę w ykorzenić. Rodzice m uszą 
więc zachęcać dzieci — BYKI ri° 
now ych za in teresow ań , lecz u n ik a ­
jąc przym usu.

Dzieci le m a ją  zazw yczaj dobry 
a p e ty t. S tąd sk łonność do nadw agi, 
K tórej op iekuni p rzeciw staw ić siS 
m uszą odpow iednio  w cześniej.

N ajlepsze dzieci spod znaku  BY- 
ka rodzą się ze zw iązku ojców  
spod znaku  KOZIOROŻCA i PAN­
NY i m atek  — RAKÓW i BYKÓW. 
Rodzice dla tego znaku  nieszczęśli­
wi pochodzą spod znaku M ARANI 
i LWA (ojcowie) oraz STRZELCA 
i WODNIKA (m atki).

JUZ NIEDŁUGO: BLI2NIĘTA!

H O R O S K O P O S

LEONID TREER

W SAMOLOCIE
Czyżowa wezwano w czerwcu do Moskwy, na ochrzan. Autobus z 

pasażerami suną! cicho po betonowych płaszczyznach. W dali odpo­
czywały potężne srebrzyste ptaki, Czyżów dotknął ręką kieszeni, w 
której spoczywał bilet podróżny i zmarszczył czoło pod wpływem ryku 
Nadlatującego pasażerskiego giganta.

Miejsce miał tuż przy lluminatorze. W sąsiednich fotelach uloko­
wała się para małżeńska z synkiem Miszą, chłopaczkiem w wieku 
przedszkolnym. Nągle zajaśniał ekran z napisem wzywającym podróż­
nych do zapinania pasów bezpieczeństwa. Czyżów macał dookoła — 
zdenerwowany — szukając rzemieni. Samolot drgnął i zaczął wolno 
sunąć po pasie startowym. W końcu TU-154 wzniósł się majestatycznie 
w powietrze.

Czyżów zerknął w iluminator. W pobliżu okienka sterczało skrzydło 
samolotu. Czyżów w pewnej chwili zobaczył na srebrnej płaszczyźnie 
coś w rodzaju szwu. — Szczelina? — pomyślał ze strachem. W miarę 
jak obserwował skrzydło — zdawało mu się, że szczelina się po­
większa.

— Spartaczona maszyna? — pomyślą! ze strachem. — Pewnie w 
końcu miesiąca oddana do eksploatacji!

Fabryka, w której pracował Czyżów, produkowała ostatnio lodówki 
marki „Omega”. Przypomniał sobie nagle szaleństwo w końcu każde­
go miesiąca, kiedy trzeba bylo pospieszać z wykonaniem planów. Ile 
potem lodówek wracało z reklamacjami.

Czyżów rozpiął kołnierzyk koszuli, aby nabrać oddechu. Próbował 
czytać gazetę, ale nie rozumiał tekstu.

— Tatusiu, a co będzie jak nagle spadniemy? — zapytał Klisza.
— Nie ból sie — uspokajał go ojciec. — Pan pilot nie pozwoł.!
Pewność sąsiada uspokoiła Czyźowa. Szczelina w skrzydle jakby się

nagle zmniejszyła.

Stewardessa zapowiedziała posiłek. W fotelach wszczął się ruch. 
Czyżów jadł śniadanie w Nowosybirsku przed czterema godzinami i 
teraz byl głodny jak wilk.

Po skonsumowaniu ćwiartki kurczęcia Czyżów nabrał animuszu i 
zapragnął pogawędzić z towarzyszami podróży.

— Niezły samolot — powiedział do ojca Miszy.
— Samolot jak należy — mruknął ojciec przedszkolaka. — Zbudo­

wany solidnie, nie tak 1ak te nasze ,,Omegi”.
Czyżów aż podskoczył w fotelu na dźwięk znanego słowa.
— O jakich „Omegach" pan mówi? — powiedział rozdrażniony.
— O lodówkach marki „Omega”! Żeby im łapy uschły, brakorobom, 

za taką partacką robotę!
— Po co się zaraz unosić? — wtrącił nieśmiało Czyżów. — Pewnie 

pan trafił na egzemplarz wykonany w końcu miesiąca, kiedy w za­
kładach .iest urwanie głowy z wykonywaniem planu...

— Wszyscy w „Omedze" falc ględzą — mówił ojciec Miszy, — A co 
to, za przeproszeniem, za różnica — wykonać lodówkę na początku 
czy na końcu miesiąca? Niestety, ja dowiedziałem się o tym za 
późno.

— Pan rozumie — Czyżów poczuł się dotknięty na honorze — pan 
rozumie — w końcu miesiąca zawsze się może zdarzyć brak. Takie 
jest prawo masowej produkcji.

— Nigdy o tym nie słyszałem — upierał się sąsiad. — Na żadne 
lodówki nie ma tyle reklamacji co na te „Omegi”.

— A ja słyszałem — upierał się Czyżów — że „Omegi” to dosko­
nałe aparaty chłodnicze, tylko iakość, powtarzam, zależy od daty 
produkcji.

— No dobrze — ciągnął ojciec Miszy. — Ale weźmy samolot, któ­
rym podróżujemy. Czy jakość samolotu też zaieży od daty produkcji?

— Oczywiście — mamrotał Czyżów. — Zaraz zapytamy stewardessy:
— Panieneczko, kiedy wyprodukowano ten samolot? — pytał Czy­

żów.
— Nie wiem — odpowiedziała zdziwiona. — Ale jak pan sobie ży­

czy, to zapytam pilotów.
Po kilku minutach wróciła r. wiadomością:
— Nasz samolot, TU-154, oddany byl do eksploatacji 31 grudnia 

1975 roku.
Ojciec Miszy uśmiechając się sarkastycznie patrzył na Czyżowa.

Rozmowa sie nie kleiła. Czyżów wetknął nos w gazetę Narastały w 
nim pretensje do Aeroflotu. — Też ci maszynę podstawili — rozmy­
ślał z goryczą. — Gdybym wcześniej wiedział o tej dacie nie poleciał­
bym za nic!

Rodzice Miszy odsunąwszy do tyłu oparcia foteli — chrapali zdro­
wo. Czyżów też się zdrzemnął. Miał straszny sen. Śniło mu się, że 
tłum rozwścieczonych właścicieli lodówek marki „Omega” wpakował 
go do lodówki i wrzuci! z pokładu okrętu do morza.

Ockną! się z koszmarnego snu. Samolotem coś trzęsło jakby nie 
leciał w przestworzach, ale pędzi! po wyboistym trakcie. Przeraził się 
nie na żarty. — Ta maszyna nie wytrzyma. Montażyści w końcu 
grudnia nie myśleli o jakości.

Zerkną) na zegarek. Pozostawało jeszcze trzydzieści minut lotu. 
Nagle TU-154 zaczął .szybko opadać w dól. Czyżów wparł się łokcia­
mi w poręcze fotela i zamar! ze strachu. Znów zapłonął ekran z na­
pisem: — Zapinać pasy! Pasażerowie zaczęli się budzić.

— Co, już widać Moskwę? — zawołał ojciec Miszy.
— Nic nie widać — mrukną! Czyżów. — Sama wata!
TU-154 wpadł w gęstą mglę. W samolocie pociemniało. Z głośników 

popłynęła przyciszona lekka muzyka, która jeszcze bardz.ej rozdrażni­
ła Czyżowa.

Nagle pojaśniało. Rozległ się lekki stuk.
— Podwozie wysunęli do lądowania — odezwał się sąsiad całując 

w główkę małego Miszę,
Po chwili samolot zatrzyma! się na betonowym pasie lotniska w 

Demodiedowie pod Moskwą. Czyżów nie odrywał oczu vd lluminatora. 
Depresja ustąpiła miejsca radości życia, Kocha! teraz wszystkich lu­
dzi, i tego gadatliwego ojca Miszy. I stewardessę mówiącą coś do 
mikrofonu, i nawet naczelnika w zjednoczeniu w Moskwie, który 
za godzinę będzie go rugał za spartolone „Omegi”.

Kropi! ciepły deszczyk. Czyżów łyka! pełną piersią orzeźwiające po­
wietrze i sprawdził czy wszystkie dokumenty są w teczce. Przed 
wejściem do autobusu obejrzał się jeszcze raz na TU-154 gotujący 
się do powietrznego lotu.

— Czyżby go naprawdę zmontowali w ostatnim dniu roku? — po­
wiedział sam do siebie kręcąc z ni edowierzaniem głową. — Nigdy bym 
w to nie uwierzył, (Literaturnaia Gazieta)

Tłum H. Rud.

Dwa lata temu Andrzej Grun zaprojektował dla „O dgłosów ” plakat rekla­
mowy, który był eksponowany w całym mieście. Na plakacie był pęk stylizo­
wanych kwiatów owiniętych w egzem plarze naszego pisma.

W tym roku Jacek Sierociński zaprojektował dla „Głosu Robotniczego" 
plakat reklamowy. Wyobrażono na nim wiązankę kwiatów owiniętych w 
egzemplarz „G łosu".

Przewidując dalsze twórcze wersje tego pomysłu zaprojektowaliśmy dwa 
kolejne plakaty dla „Expressu Ilustrowanego" i „Dziennika Popularnego". 
Propozycje nasze oddajemy za darmo ewentualnym projektantom plakatów dla 
innych gazet, aby uwolnić artystów od uciążliwej pracy myślowej.

TVtt* 
K U U W  tl W O IN Y  
•'ILM-rCAYN 
rwtttwtrjA 
I6 fi u v  T O H  V

»»?va<K>A

J t e J  *  f f . ^  i

'<>Ma p-bwt 

/
w

Tygodnik Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa — Książką — Ruch”. Wydawca: Łódzkie Wydawnictwo Prasowe w Łodzi. Adres redakcji: ul. Piotrkowska 96,kody poczt 90-950 1 90-102. Tcle- 
loiiv 652 44 I 217-98 oraz 293 00. wew. 29. 39. 40 i 41. Warunki prenumeraty: miesięcznie 12 tl.. kwart. 36 zl. Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca, zastrzega sobie również nrawo skró­
tów. Prenumeratę przyjmują wszystkie placówki pocztowe, listonosze ora* PUP1K „Ruch" — i  zaznaczeniem na ..Odgłosy”, Druk: Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książka — R u c h ” . N r  i n d e k s u  26762.
Zam. 1602, W-2.


